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Proszę przyjąć moje gorące 
podziękowanie za pozdrowienia 
i najlepsze życzenia nadesłane 
z okazji 60 rocznicy ; moich 
arodzin. | 
(©) M. RAKOSI 


Warszawa, czwartek 20 marca 1952 r. 


Hańba imperialistycznym ludobójcom 


Nr 68 (586) B ©, ‘Cepa 15 gr. 
f _ [= 


la SOPOT me 
EA } Ş/ 
eż, SG 
CZ R 
KŻ > 


Potężny wiec protestacyjny 


Ę 


ludności 


18 bm. lud stolicy na wielkim 
wiecu protestacyjnym, zorga- 
nizowanym przez Polski Komi 
tet Obrońców Pokoju z oburze- 
niem  napiętnował i potępił 
zbrodnicze zastosowanie broni 
hakteriologicznej przez amery- 
kańskich agresorów w Korei i 
Chinach, Ponad 5 tysięcy miesz- 
kańców Warszawy szczelnie 
wypełniło aulę Politechniki, 
krużganki i hol oraz plac przed 
gmachem Politechniki. 

„Narody świata potępiają im- 
nperialistów amerykańskich za 
zbrodnie przeciwko ludzkości", 
„Ludy całego śwłata wraz z lun- 
dem amerykańskim  wytrącą 
broń masowej zagłady z rąk 
amerykańskich imperialistów — 
pod tymi hasłami manifesto- 
wał lud stolicy swą nienawiść 
do  imperialistycznych  zbrod- 
niarzy. 

Na wiecu przewodniczył prof. 
Jan Dembowski, przewodniczą- 
cy PKOP. 

Po zagajeniu wiecu przez 
przewodniczącego PKOP prof. 
Dembowskiego, który m. in 
odczytał komunikat, wysłany 
przez prof. Joliot - Curie w od- 
powiedzi na list przewodnicza- 
cego Chińskiego Komitetu 0- 
brońców Pokoju — Kuo Możo 
wstępuje na trybunę witany 
serdecznymi oklaskami wybitny 
bakteriolog polski prot. Feliks 
Przesmycki, 

„Przemawiam w imieniu pol- 


skich mikrobiologów oraz pra- ;wili stosowanie 
cowników naukowych. pracują- czenia człowieka 
cvch w Państwowym Zakładzie | szej nauki. 


Higieny. Praca ich polega na 
walce z chorobami zakażnymi” 
— mówi prof. Przesmycki, opi- 


biona od tysięcy lat choroba- 
mi zagkażnymi, dopiero w dru- 
giej połowie XIX wieku otrzy- 
mała skuteczną broń w walce 
z tymi chorobami — specjalne 
surowice. 

„Można by wymienić całą li- 
stę naukowych pracowników. 
tórzy przyczynili się do wal- 
ki z chorobą i śmiercią* — o- 


mienia nazwiska naukowców. 
którzy są chlubą całej postępo- 
wej ludzkości: Pasteura, Kocha. 
Miecznikowa, Behringa, Gabry- 
czewskiego, Weigla i innych. 

„Wysiłki uczonych całego 
Świata — stwierdza mówca — 
które zmierzał" do zwalczania 
chorób zakaźnych, obecnie przez 
grupe innych działaczy są wy- 
korzystywane dla niszczenia 
narodów. 

(Zwracam się do was, bakte- 
riolodzy amerykańscy i do was 
bakteriolodzy świata z apelem, 
ażebyście zbadali i uniemożli- 


Polski 


rei i Chinach, 


i 


I 


„Przedstawiciele ludności Warszawy, pra- 
cownicy fabryk i instytucji, pracownicy nauki 
l kultury, kobiety i młodzież zebrani w dniu 
18 marca na wielkim wiecu, z 


Ta nikczemna zbrodnia. która odsłoniła do i 
reszty bestialskie oblicze amerykańskiego im- 
perializmu, dowodzi, że amerykańscy podże- 
gacze wojenni rozmyślnie, od dawna przygo- 


wołanym przez 
Komitet Obrońców Pokoju, wyrażają 
swoje najgłębsze oburzenie i stanowczy pro- 
test przeciw stosowaniu broni bakteriologicz- 
nej przez amerykańskich interwentów w Ko- 


miasta pokoju - Warszawy 


„mi zbrodni ludobójstv:a*. 


sując dalej jak ludzkość gnę-| Słowa mówcy przyjęły ZgTo- |kim próbom zastosowania bro- 


madzone tłumy 
„Hańba ludobójcom 
stycznym*, „Pod 
ludzkości". 

Gorąco witają 


okrzykami: 
impet. 
sąd wrogów 


czącego Związku 
Górników 


Zawodowego 
posła Czerwiń- 


sposobów nisz- działu 
za pomocą na- i Medycznej w Warszawie, zna- 
Bakteziolodzy, któ- ny uczony prof. Marcin Kac- 
rzy biorą udział w tym peze- przak oświadczył m. in.: „Mu- 


stępstwie. stają się współwinny-, simy gorąco i z całą siłą za- 


Pie me JES KuUziCIH inicas ie- 


zgrornadzeni | nieść 
następnego mówcę przewodni- | wrogom, używa swej wiedzy i 


skiego, który opowiada o swoim: 


À i pobycie w Korei. 
swiadcza prof. Przesmycki i wy- | 


Literat Tadeusz Breza oświad- | 


czył m. in.: 

„Za zbrodnię koreańską ob- 
winiamy nie tylko samych 
wykonawców, ale także idą. 
cych im na rękę wszyst- 
kich tych naganiaczy śmierci, 


wszystkich jej naukowych i kul- 
turalnych popleczników. Prze- 
ciwko nim trzeba również zrze- 


szać się w potężnych akcjach | 


protestacyjnych.  Przepędzimy 
wówczas wojnę nie tylko od 
progów Korei, ale również za- 
bezpieczymy od niej nasze pro- 
gi” 


Następny mówca dziekan wy- 


zbrodni. 


chińskiego. 


towywali wojnę bakteriologiczną. 

My, ludność Warszawy, miasta okrutnie 
zniszczonego w czasie ostatniej wojny, mia. 
sta, które jest pomnikiem protestu przeciw- 
ko masowej zbrodni i wojnie, mamy szcze- 


Wiec protestacyjny ludności 
stolicy przeciwko  zbrodniczej 
wojnie bakteriologicznej, rozpę- 
tanej przez amerykańskich im- 
perialistów w Korei i Chinach 
nie skończył się w auli Poli- 
techniki Warszawskiej. 

Przed drzwiami, na ulicy za- 
trzymuja się grupki ludzi. Pa- 
dają oskarżenia pod adresem 
ludobójców Warszawa i je) 
mieszkańcy pamiętają faszyzm 

Nad Marszałkowską jarzy się 
łuna świateł. To światła nowej 
Warszawy, powstałej z gruzów, 
w które obrócili ją faszyści 
Przed chwilą ludzie wracający 
z wiecu słuchali mówców, a 
wśród nich naocznych świad- 
ków zbrodni imperialistów na 
narodzie koreańskim — profeso- 
rów i robotników Teraz dysku- 
tują nad tym co słyszeli. 

W białych czapeczkach stoją 
dziewczęta 2 Państwowej Szko- 
ły Pielęgniarstwa w Warszawie 
Rozmawiają półgłosem. 

Kol. Krystyna Filipek z 
Państw Szkoły Pielęgniarstwa 
nr 3 mówi: 

— „Uczymy się niesienia po- 
mocy ludziom pracy miast i 


gólne prawo i obowiązek potępić dziś agreso- 
rów, którzy prześcignęli w okrucieństwach 
i zwyrodnieniu hitlerowskich zbrodniarzy. 
My, ludność Warszawy, w której na pa- 
miętnym II Światowym Kongresie Pokoju 
uchwalony został bezwarunkowy zakaz stoso- 
wania wszelkiego rodzaju broni masowej za- 


wsi. Uczymy sie walczyć prze- 
ciwko chorobom, a oni — im- 


* 


perialiści wykorzystują naukę 
dla szerzenia masowej śmierci. 
Będziemy uczyć się tym pilniej, 
aby szybciej zdobyć piękny za- 
wód pielęgniarek. Wówczas bę- 
dziemy nie tylko walczyły prze- 
ciw chorobom, ale mówiły lu- 
dziom również czym jest fa- 
szyzm i imperializm, aby wszy- 
scy jeszcze usilniej walczył o 
pokój, o silną Polskę Ludową 
Zdajemy sobie sprawę z groźby 
wojny bakteriologicznej, ale je- 
steśmy przekonane, że zbrodnia- 
rze zostaną ukarani tak jak te- 
raz na wiecu potępieni". 


* 


Tow. Irena Szczechura, przo- 
downica pracy warszawskich 
zakładów Mechanicznych nr l 
mówi z oburzeniem:  Głę- 
boko przeżyłam to co powie- 
dzieli mówcy. chociaż fakty zna- 
lum już e gazet Słysząc o zbro- 
dniach na Korei. przypominam 
sobie zbrodnie hitlerowców W 
mojej wiosce Bojany koło Dłu- 
gosiodła faszyści zamordowali 
62 osoby, w tym całą moja ro- 
dzinę. Zostałam sama. Znam 


Rezolucja ludności Warszawy 


głady, mamy szczególne prawo | obowiązek 
domagać się dzisiaj, aby zakazu tego nikt nie 
przekraczał bezkarnie, 

My, ludność Warszawy, stolicy pokój miłu- 
jącego narodu polskiego, solidaryzujemy. się 
z orędziem Przewodniczącego Światowej Ra- 
dy Pokoju — Joliot-Curie, wzywającym naro- 

"dy wszystkich krajów do gniewnego protestu 
przeciwko stosowaniu broni bakteriologicznej 
ządamy natychmiastowego 
popełnianych przez amerykańskich 
najeźdźców wobec narodów koreańskiego i 


Potężny protest i oburzenie narodów świa- 
ta wobec tej nowej zbrodni przeciwko ludz- 
kości musi powstrzymać ręce ludobójców usi- 
łujących bronią zagłady zdławić wolność na- 
rodu koreańskiego, 

My, ludność Warszawy — miasta pokoju 
— wzywamy wszystkich patriotów polskich. 
aby swój gniewny protest przeciwko zbrod- 
niom podżegaczy wojennych poparli nowymi 
wysiłkami dla wzmożenia siły naszej Ojczyz- 
ny, siły obozu obrońców pokoju, 
i wolności na całym świecie”. 


lekarskiego Akademii | 


protestować przeciwko wszel- 


ni bakteriologicznej Uważamy. 
karza ten, kto wysłany na te- 
ren działań wojennych zamiast 
pomoc rannym, nawet 


pracy w celach zbrodniczych, w 
celach szerzenia śmierci”, 

Na trybunę wstępuje  przo- 
downica pracy z Zakładów T-11 
— Maria Czerwonka, „Musimy 
być czujni — mówi ona. — Mu- 
simy pamiętać, że ci co dziś 
zrzucili na Koreę śmiercionośne 
zarazki, to ci sami co zrzucili 
na Hiroszimę i na Nagasaki 
bomby atomowe, które w jednej 
chwili zgładziły setki tysięcy 


Jako ostatni przemawia re- 


jdaktor naczelny „Życia War- teiminie 


szawy*, Henryk  Korotyński, 
który spędził szereg miesięcy na 
froncie koreańskim. 


„Ludzkość zbiera siły prze- 
ciwko ludobójcom — oświadcza 
|mówc» -—- idzie donośnie przez 
świat potężny głos protestu 
Płyną słowa solidarności z Ko- 
reą, 
lecz nieujarzmioną. My, war- 
Szawiacy, obywatele miasta 
które pokazało. że życie prze 
kreśla plany morderców, przy- 
łączamy dzisiaj swój głos do 
protestu wszystkich uczciwych 
ludzi na świecie | wyrażamy 
niezachwianą wiarę. że spętane 
j zostaną ręce amerykańskich o- 
prawców i w ostatecznym ra- 
chunku zwyciężą nie ludobójcy. 
lecz ludzie", 


Następnie sekretarz PKOP 


ludzi Musimy łączyć się z o0- 
brońcami pokoju na całym 
świecie. 

Mamy czego strzec: naszą 
piękną MDM, nasze piękne no- 
we miasto socjalistyczne — No- 
wą Hutę — wszystkie zdoby- 
cze naszej klasy robotniczej I 
naszego ludu“. 


zaprzestania 


kultury 


wyzysk człowieka przez czło- 
wieka, długie lata byłam służą- 
cą. Teraz jestem robotnicą i wy- 
rabiam 163 proc. normy. Będę 
pracowała jeszcze lepiej, bo 
chcę, abyśmy byli silniejsi, aby 
przez to cały obóz pokoju był 
silniejszy. Niech każdy da 2 sie- 
bie więce) wysiłku, a bandytom 
nie pomogą ani bomby, ani bak- 
terie. Obetniemy lapy grożące 
pokojowi i spokojnemu życiu. 


* 


Grupa chłopów z gminy Oża- 
rów postanawia opowiedzieć są- 
siadom o tym co usłyszeli na 
wiecu w Warszawie. ` 

64-letni chłop, Jan Żurawski 
gpospodarujący na 3 hektarach 
mówi: 

— „Przecież ct bandyci mor- 
duja takich samych chłopów jak 
my Rozsiewając zarazę w Ko- 
re: postępują gorze} niż hitle- 
rowcy Są to bandyci jakich nie 
pumiętam.. T'a zbrodnia nie uj- 
dzie im na sucho* 

Towarzysze Żurawskiego przy- 
takują Podziełają jego oburze- 
nie i nienawiść do zbrodniarzy, 
o wiecu opowiedzą na wsi wszy- 
stkim dokładnie. (Sb). 


Stanisław Trepczyński odczytu- 
jie rezolucję, którą podajemy 
i poniżej. 
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zniszczoną | skrwawioną 


Dla uczczenia 60 rocznicy urodzin fow. Bierufa i Święta 1 Maja 
SPR 0 e e m ka 0 „e W RE MR OROWAA 


Młodzieżowa brygada wytapiacza Ewalda Czecha 


' zrealizowała już zobowiązania a 


| dając 
ə szybkościowych wytopów 


Ewald Czech wraz ze swoją 
dla uczczenia 60 rocznicy 


wytopów, 


wydajność pracy o 10 proc. i 


| 
ność za serdeczną, ojcowską 
młodzież. 


szawskich Zakładach Przemysł 


miczności w realizacji planu. 


Pracownicy Głównego Insty- 
tutu Włókiennictwa w Łodzi; 
uchwalili na uroczystym ze- 
l braniu tekst listu do Prezyden- 
Ita BIERUTA. W liście tym czy- 
tamy m. ‘in: | 

Pragnąc godnie uczcić dzień 
60  racznicy Twoich urodzin 
|oraz Święto 1 Maja, podejmu- 
| jemy następujące zobowiąza- 
| nia: . | 
| Główny Instytut Włókienri- | 
etwa: 
| opracować wytyczne zmie- 
| rzejące do usprawnienia budo- | 
| wanych w Polsce zgrzeblarek 
tak, aby można było podnieść 
ich wydajność o 15 proc. — w 
krótszym niż plano- 
| wano. 
| Skrócić o tydzień opracowy- 
wanie wstępnej dokumentacji 
|reżimowej w farbiarni ZPW 
| wa. Barlickiego. 
| We własnym zakresie ustawić : 
iaszyny przędzalni czesanko= 
wej w stacji doświadczalnej. | 
zaoszczędzając 300 godzin pra- | 
cy. 
Dodatkowo, niezależnie od| 
prac planowych, współpraco- 
wać z ZPB im. Stalina, Mar- 
jchlewskiego i 1 Maja przy or- 
|ganizacji laboratoriów i kon- 
| troli produkcji. 
| Dostarczyć dla Zjednoczenia 
Przemysłu Artykułów Techni- 
cznych projekt aparatury labo- 
|ratoryjnej wykonanej poza pla- 
nem. 

Główny Instytut Pracy — Za- | 
(kład Wytwórczości i Organiza- 
|eji Przemysłu Włókienniczego: 

O 7 dni przyśpieszyć wpro- 
wadzenie do przemysłu baweł- 


, Nad projektem Konstytucji 


Pierwszy wytapiacz stalowni 


BIERUTA j Święta 1 Maja, wykonując 5 


jspołowych i 
których tylko część została wy- | 
mieniona, pragniemy dać gospo- 


huty „Kościuszko“, 
brygadą młodzieżową 


tow. 
tm. 


J. Krasickiego zrealizował już 16 bm. zobowiązanie podjęte 


urodzin towarzysza Bolesława 
szybkościowych 


Pierwszy wytop osiągnął rekordowy czas 4,40 min., drugi 
również 4.40 min., trzeci wyt « 
— 4,30 min., czwarty — 4.20 min. i piąty — 4,10 min. 

Do końca kwietnia br. brygada zobowiązała się podnieść 


op osiągnął jeszcze lepszy czas 


pomóc brygadzie młodzieżowej 


tow. Henryka Kowoła w uzyskaniu podobnych wyników. 

Tym świetnym wynikiem produkcyjnym brygada 
dzieżowa tow. Ewalda Czecha złożyła najserdeczniejsze ży- 
czenia towarzyszowi Bierutowi, wyraziła głęboką wdzięcz- 


mło- 


opiekę, jaką otacza On polską 
L GURANOWSKA 


[nicjatorzy CZYNU - robotnicy „P 
wykonali już 5 wagonów ponad plan 


Poważny wkład w czyn produkcyjny, którym cały naród pragnie uczcić 6M rocznicę uro- 
dzin Prezydenta BOLESŁAWA BIERUTA i Święto I Maja wnoszą w dalszym ciągu załogi za- 
kładów przemysłowych stolicy. Załoga zakładów im. Kasprzaka w Warszawie 
się odrobić niedobory produkcji z lutego i całkowicie przełamać trudnoścj w realizowaniu 
płanu. Szereg cennych zobowiązań podjęto również w Tarchomińskich Zakładach Farmaceu- 
tycznych, w Zakładach Wytwórczych Lamp Elektrycznych Im. Róży Luksemburg oraz w War- 


u Tłuszczowego. 


Intcjatorzy Czynu — pafawagowcy wykonali już ponad plan 5 wagonów towarowych z licz- 
by 20 objętych zobowiązaniem. Na coraz to nowych stanowiskach roboczych przystępują ro- 
botnicy Pafawagu do pracy metodą Żandarowej, co wpływa na utrzymanie 


niarskiego instrukcji o sposo- 
bie analizy płac tkaczów i 
prządek przeszkolonych metodą 
inż. Kowałowa. 

Wykónać poza planem 5 ga- 
blot popularyzujących metode 
inż. Kowalowa. 

Instytut Włókien Sztucznych 
i Syntetycznych w Jeleniej Gó- 
rze; Zakład Włókien Syntety- 


|cznych w Łodzi: 


Skrócić o 30 dni opracowanie 


| metody kontrolnej przydatności 
i mas celulozowych do produkcji | 


włókna octanowego. 


Podejmując 61 zobowiązań ze- 
indywidualnvch. 


darce narodawej oszczędności w 
wysokości ok. 100 tys. zł. 


* 


Załoga Zakładów im. Marcina 
Kasprzaka w Warszawie, która 
na skutek słabej orgatizacji 
pracy nie wykonała w pełni 
planu za luty br. postanowiła 
dla uczczenia 60 rocznicy uro- 
dzin Prezydenta usunąć niedo” 
ciągnięcia i całkowicie przeła- 
mać trudności. 

Z tych cennych zobowiązań 
indywidualnych i zespołowych 
powstało postanowienie całej 
załogi, zawarte w uchwalonym 
podczas zebrania liście do Pre- 


|zydenta Bolesława BIERUTA. | Wagu my. zetempowcy i junacy 


W liście tym czytamy, że ro- 
botnicy tych zakładów postano- 
wili m in.: 

Wykonać plan marcowy w 
100 proc., plan kwietniowy w 
131 proc., aby pokryć niedobór 
produkcji z lutego i tym samym 


Sumiennie wypełniajmy obowiązki 
ohywatela Ludowej Ojczyzny 


Zdzisław Skórzyński już czwarty rok pracuje przy budowie osiedla mieszkaniowego 
na Muranowie w stolicy. Jest kierownikiem młodzieżowej brygady betoniarskiej, która 
kładła już stropy na 18 blokach mieszkalnych. zawsze wywiązując się wzorowo z powierzo- 
nych zadań. Brygada, jako jedna z pierwszych na Muranowie w 210 proc. przekroczyła nowe 
normy jeszcze w pierwszym dniu ich ogłosze nia, dla uczczenia Święta I Maja w ub. roku 
osiągnęła 677 proc. normy — zawsze staje na najcięższe odcinki pracy. 

Gdy trzeba było na czas postawić podstację elektrowni dla Muranowa i żadna z bry- 
gad nie podejmowała się wykonać trudnych, cienkich ścian betonowych — do pracy sta- 
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nęła brygada Skórzyńskiego, pokazując, że robotę można wykonać. 

Gdy jedna z brygad, wykonująca roboty betoniarskie, przy budowie szkoły przy 
ul. Karmelickiej zeszła o godz. 16 z pracy, zostawiając strop skrzynkowy, przy budowie 
którego nie można przerywać pracy — stanął tam zespół Skórzyńskiego. Brygada praco- 
wała przez wieczór, przez całą noc, do dziewiątej rano, i zeszła z pracy dopiero wtedy, 


gdy skonczyła betonowanie 


stropów. 


Skórzyński za dobrą pracę otrzymał 8 dyplomów uznania, odznakę przodownika pra- 
cy, jest odznaczony Orderem Sztandar Pracy II klasy. 

W organizacji zakładowej ZMP na Muranowie tow. Skórzyński jest odpowiedzialny za 
sprawy współzawodnictwa i brygad młodzie żowych. Jest on członkiem PZPR. 

Poniżej zamieszczamy wypowiedź tow. Zdzisława Skórzyńskiego o projekcie Konsty- 


tucji. , 

W Polsce Ludowej również 
i w moim życiu nastąpiły o- 
gromne zimiany: z małego chło- 
paka — pomocnika dekarskie- 
go, wyrosłem na brygadzistę; 
z ciemnej wiigotnej piwnicy 
— przeprowadziłem się do 
dwupokojowego, jasnego, ślicz- 
nego mieszkania; raojej rodzi- 
nie — bo jestem już  żo- 
naty i mam troje małych dzie- 
ci — z każdym prawie dniem 
wiedzie się coraz lepiej. 

Kochani Towarzysze i To- 
warzyszki! Tak jak i mnie, tak 


z pewnością i wam serce się. 


raduje i jesteście dumni z te- 
go, że uchwalimy po raz pierw 
‘szy w dziejach naszego kraju 
Konstytucję, która będzie wy 
razem interesów į woli pol- 
skiego ludu. Ten fakt, że u- 
chwalimy Konstytucję, która 
będzie wyrazem naszych inte- 
resów j naszej woli. zobowią- 
zuje nas do ścisłego przestrze- 
gania praw | obowiązków w 
niej zawartych. Chciałbym 
w'aśnie powiedzieć o obowiąz- 
kach. 

U nas na drugim KGR-ze 
na Muranowie nie jesi najle- 
piej z przestrzeganiem socjali- 
stycznej dyscypliny pracy. 'A 
np. nasza administracja, Rada 
Zakładowa nie zajęły się w do- 
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statecznym stopniu tą sprawą. 
A ileż to straty przynoszą na- 
szej gospodarce murarskie po- 
niedziałki, o ile opóźniają one 
budowę naszych domów. 

W naszej brygadzie, poprzez 
wyjaśnianie, pijaństwo już 
prawie zupełnie zlikwidowali- 
śmy. Mamy jeszcze trudności 
z członkiem naszej brygady 
Wacławem Kobusem. Ostat- 
nio nawet zmuszeni byliśmy 
| potrącić mu z wypłaty za to 
| że przyszedł do pracy w sta- 
.nie nietrzeźwym. Gdy i ta ka- 
ra nie pomoże. skierujemy je- 
|80 sprawę do referatu dyscy 
| plny pracy Nie chcemy mieć 
wśród nas pijaków, obiboków. 
| którzy opóźniają nasze budow- 
 nietwo. 
| nimi ostrą walkę. 

Z troską o mienie społe. 
[czne też u nas nie jest naj- 
lepiej Oto niedawno w KGR-1 


jl nakryto go matami i torba- 
mi. które poprzemakały Nikt 
się nie zatroszczył, że w ten 
sposób cement. tak potrzebny 
w budownictwie materiał 
mógłby się zupełnie zniszczyć 

Albo na placach budowy. 
poniewiera się tyle potłuczo- 
nej cegły, niezużytej zaprawy 


Musimy rozpocząć z 


(róg. ul. Nowotki i Smoczej) | 
rozładowano cement na śnieg | 


i innych materiałów. Na na- 
szym placu już z tym jest nie- 
co lepiej. Walczymy z marno- 
trawstwem na każdym pra- 
wie kroku. Początkowo na na 
szym placu też było żle. Przy- 
chodzę raz, patrzę. a tu tyle 
cegieł przy rozładunku potłu- 
| czonych. 
placowego, ZMP-owca, Żół- 
| kowskiego i mówię mu: „Czy 
ity byś na swojej budowie po- 
/zwolił tak marnować cegły?" 
Odparł: że nie pozwoliłby. 

Dopiero gdy chłopakowi wv- 
,tłumaczyłem. że własność pań 
,stwoewa to własność ludu 


,pracującego. a więc nasza — | 


„wtedy dopiero zmienił poste- 
|powanie na lepsze. Tak samo 
zwracałem uwage murarzom 
by wmurowywali połówki i 
ćwiartki cegieł. by po pracy 


„nie zostawieli zaprawy w ka- | 


| strach. 
| ` 


Ostatnio zapoczątkowałem 
oszczędzanie toreb od cemen- 
tu. Sam wziąłem się za roz- 
pakowywanie toreb i przeko- 
nałem się, że przy uważnei 
robocie na 40 — 23 nadaje się 
do dalszego użytku Do roz- 
pakowvwania używałem opra- 
cowanego według własnego 
pomysłu noża Cheę teraz 
zwrócić silę z apelem do in- 


Zawołałem naszego $ 
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|społów i montażowym do posza 
czególnych robotników do I maa 


zobowiązała ja br. 


Rozumiejąc doniosłość wpro- 
: wadzenia nowoczesnych metod 
'pracy robotników i inżynierów 
radzieckich do I maja wprowa- 
dzić metodę inż Kowalowa na 
„oddziale nawijalni. 


Klub Techniki i Racjonaliza= 
cji przy naszym Zakładzie do 
dnia I maja zorganizuje 15 do- 
datkowych brygad racjonaliza= 
torskich, których zadaniem be- 
dzie usuwanie wąskich gardeł 
produkcji. A 


wysokiej ryt- 


wykonać plan 4-ch miesięcy br 
w 100 procentach. 

Zwiększyć planowaną wydaj- 
ność pracy o 5 proc. w stosunku 
rocznym 

Utrwalić i pogłębić system, 
planowania warsztatowego, du- 
prowadzając go na oddziałacn 
| ślusarskim, nawijalni, 


Ponadto załoga podjęła do- 
datkowo szereg zobowiązań in- 
dvwidualnvch i zespoławych W 
rezultacie podjętych zobowiązań 
Zakład nasz da oszczędności na 
podze- ! ogólną sumę 1.132.156 zł. 


Młodzież gminy Nekla 
wzywa do podejmowania zobowiązań 
wszystkie hufce SP 


Na zebranie, które odbyło się |60 rocznicę Twoich urodzin ( 
w Domu Kultury — przyszła Święto 1 Maja zobowiązujemy 
cała młodzież gminy Nekla się: 
(oow. Środa, woj poznańskie). i 
Przyszła, abv zastanowić się. Wybudować bolsko w gro- 
jjak uczcić 60 rocznicę uro- madzie Gułtowy i oddać je 
idzin Prezydenta RP Bolesława do użytku w dniu I Maja, 


BIERUTA. l przeznaczając na to — 3511 ro- 
s ; , boczodni. co da 4.200 zł 
| Młodzież mówiła o zadaniach, oszczędności. Zalesić 25 ha 


stojących przed nią. o osiąg- 
/'nięciach w pracy młodzieży gm 
Nekla: zalesieniu 26 ha nieu- 
żytków, w walce ze stonką, pra- i 
cach przy melioracji. 


Potem kol. Grzewczyk odczy- 
tał list dc tow. BIERUTA. Oto. 
co m. in. pisze w nim młodzież: ! 


nienżytków w leśnictwie Guł 
towy, przeznaczając na to 500 
roboczodni i zaoszczędzając 
przez to 6.000 zł. W zobo- 
wiązaniu długofalowym zo- 
bowiązujerny się zlikwidować 
wszystkie nieużytki w gminie 
Nekla i przeprowadzić ostrą 
walkę ze stonką ziemniaczaną 
i chwastami. Zobowiązujemy” 
sie podnosić stale swój po- 
| ziom ideologiczny. 

I 


| WZYWAMY MŁODZIEŻ WSZYSTKICH HUFCÓW POW- 
,SZECHNEJ ORGANIZACJI „SŁUŻBA POLSCE" ZE WSZY- 
/STKICH GROMAD CAŁEGO KRAJU, BY POSZŁA W NASZE 


ŚLADY, 
| LECH CZAPLINSKI 


Za przykład:.m załogi Pa-Fa- 


ISP gm. Nekla, pragnąc uczcić r 
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Tow. Skórzyński ze swoja brygadą 


|nych betonłarzy, by też 50 nich dwóch tygodniach wyko- 
‘proc. toreb oddawali do dal- 'naliśmy 413 proc. normy. A 
„szego użytku. Takie torby też (dla uczczenia 60-ej rocznicy 
(zaoszczędzą naszej gospodarce urodzin towarzysza Bieruta 
trochę pieniędzy. (l Święta 1 Maja postanowili- 
Uważam. że ZMP-owcy po- ,śmy o 5 dni przed terminem 
(winni wszędzie wsadzać swój] zakończyć prace na bloku 144 
'nos i na każdym kroku wal- ji 145. Myślę. że brygada na- 
jczyć z marnotrawstwem. o [sza dobrze rozumie swoje o- 
„właściwy stosunek do własno- 'bowiązki. 
sei społecznej. | Mówiłem 2 obowiązkach dla 
tego. żeby cała młodzież pol- 


Po pro- ska w obliczu ogólnonarodo- 


przeanalizowaniu 


jektu Konstytucji i po jego |wej dvskusji przemyvślała do- 
zrozumieniu — dla wzmoc- |kładnie projekt Konstytucji 
nienia potęgi i siły naszej oj- |żebv już teraz zabrała się do 
czyzny dla przyspieszenia re- | solidnego sumiennego wy- 
alizaeji Planu  6-letniego — | pełniania obowiązków 

brygada nasza postanowiła Bo obowiązki. zawarte w 


zamiast 200 proc. normy wy- | Konstvtucji — to święty obo- 


jkonywać 215 proc. Początko- | wiąqzęk 
|wo nam nie wychodziło gdvż| ZDZISŁAW SKORZYSŃSSKI 
brak bvło materialu, prze- ,brygadzista młodzieżowej bry» 


szkadzały opady. Ale w ostat- | gady betoniarskiej 
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Wychował ich KZM 


0 Hance 


Sawickiej 


(Garść wspomnień w rocznicę śmierci) 


Trudno pisać o kimś po ty- 
lu latach. Zacierają się daty 
i fakty, ale pozostaje wiecznie 
żywa w pamięci okrągła twarz 
otoczona  gęstwiną bujnych 
ciemnych włosów, ciemne oczy 
o ciepłych błyskach, dziwnie 
jaxoś ufnie i serdecznie spo- 
glądające na ludzi spod sze- 
rokich brwi, serdeczny śmiech 


— jak się to mówi „całą gę- 
bą“, mocny, energiczny, nie- 
mal męski uścisk dłoni — i 


wyjątkowa, wyczulona wrażli- 
wość na krzywdę ludzką» 
Wrażliwość — wyniesiona 
przede wszystkim z rodzinne- 
go domu. Oboje rodzice Han- 
ki byli działaczami robotni- 
czymi. W domu rodzicielskim 
Hanki bywało wielu KPP- 
owców i lewicowych PPS- 
owców. W takim otoczeniu 
wzrastała Hanka — w atmo- 
sferze prawdziwie socjali- 
stycznego humanizmu. 

W Państwowym Gimnazjum 
im. Słowackiego, do którego 
uczęszczała Hanka była bar- 
dzo lubiana i szanowana. Wy- 
różnia się w nauce, szczegól- 
nie w przedmiotach humani- 
stycznych. Właściwy jej in- 
stynkt społeczny już w szkole 
znajduje ujście. Organizuje w 
imieniu samorządu szkolnego 
świetlicę dla dzieci robotni- 
czych na Ochocie. wciąga do 
tej pracy inne koleżanki, na- 
wet z młodszych klas. Już w 
tym okresie bardzo dużo czy- 
ta, studiuje klasyków marksi- 
zmu według planu ułożonego 
pod kierownictwem matki — 
najlepszej przyjaciółki i to- 
warzyszki, Na wakacje wy- 
jeżdża na obozy TUR-u') i z 


zamiłowaniem chodzi po gó- 
rach. 
Po skończeniu szkoły w 


1935 roku Hanka wstępuje na 
Wydział Prawny Uniwersy- 
tetu. 

Uniwersytet Warszawski w 
owych latach był domeną fa- 
szystowskich rycerzy kastetu 
i pałki. KRorporanciki w de- 
klach z zielonymi wstążeczka- 
mi i mieczykami Chrobrego 
w klapie nie dopuszczali kole- 
gów Żydów do sal wykłado- 
wych, pod czułym okiem po- 
licji bili brutalnie kastetami, 
nie zważając na płeć — Ży- 
dów i przy okazji Polaków- 
lewicowców. Zwykłe, powta- 
rzane okresowo każdej jesię- 
ni ekscesy... Hanka przeżywa 
wstrząs. Wychowana w atmo- 
sferze najszlachetniejszego hu- 
manizmu — tu po raz pierw- 
szy styka się z rozszalałym 
faszystowskim chuligaństwem 
w najbardziej odrażającej jego 
postaci. Szybko nawiązuje 
kontaxt z tymi, którzy prze- 
ciw temu chuligaństwu pro- 
testują, którzy żądają, aby 
uczelnia stała się naprawdę 
świątynią nauki i żeby do tej 
świątyni mieli dostęp nie tyl- 
ko burżuazyjni i obszarniczy 
synkowie, których ojcowie 
mogli opłacić wysokie czesne. 
Na masówce zorganizowanej 
przez „Zyciowców*, na znak 
protestu przeciwko rozwydrzo 
nemu nacjonalizmowi, Hanka 
wstępuje do „Życia* — aka- 


Tak mijały dnie. Żuk obliczał je na kalen- 


darzu. 


Zdumiewał się, ile dawniejszych trudności 
znikło obecnie bez śladu. Znalazły się nocie- 
gi i strawa dla traktorzystów, znależli się 
ludzie do rozsiania nawozów sztucznych, ko- 
biety stanęły do krajania ziemniaków. nawet 
pługi i brony przestały się jakoś psuć. Nie 
wygasła tyłko stara nienawiść do Karolaka 


demickiego oddzialu  KZM. 
Odtąd nie można pisać o Han- 


„ce, nie mówiąc o działalności 


uniwersyteckiego „Zycia“. 
Hanka przystąpiła do roboty 
organizacyjnej z całą właści- 
wą sobie żarliwością we- 
wnętrzną, z poczuciem dyscypli 
ny, ho i inicjatywy osobistej. 
Ot np. sprawa robotniczych 
dzieci powiślańskiej biedoty 
pozostawionych bez opieki. A 
Hanka tak bardzo kochała 
dzieci... Mówiła: „Dzieci — to 
wspaniały naród*. Wytropiła 
jakoś, że w gmachu Ateneum 
na ulicy Czerwonego Krzyża, 
będącym pod zarządem pepe- 
sowskiego związku kolejarzy, 
są dwie puste sale. Dzięki kon- 
taktom swych rodziców ż 
PPS-owcami uzyskała zgodę 
na urządzenie w tych salach 
popołudniowej świeilicy dla 
dzieci. Zsłoszeń było bardzo 
wiele — więcej niż można by- 
ło pomieścić. Garnęły się dzie- 
ci do Hanki — dziwnie jakoś 
potrafiła zainteresować i utrzy- 
mać w karbach najbardziej 
nawet  rozhukanych  andru- 
sów znad Wisły, Godzinami 
snuły się opowiadania o kra- 
ju socjalizmu, w którym 
wszystkie dzieci mają co jeść, 
chodzą do przedszkoli i szkół, 
o dzieciach, przed którymi 
uśmiecha się szczęśliwa przy- 
szłość. To się nie podobało 
pepesowskim bonzom — pach- 
niało „Pionierem'*'3), Szybko 
bardzo wymówili nam lokal. 
Zbliża się rok 1936, rok ce- 
mentującego się w masach 
jednolitego frontu klasy ro- 
botniczej, narastającego ludo- 
wego frontu wałki  najszer- 
szych mas z sanacyjnym fa- 
szyzmem. Ożywia się także od- 
cinek akademicki. Coraz więk- 
szą popularnością cieszą się 
organizowane przez „Życiow- 
ców“ akcje, a przede wszyst- 
kim akcja antyopłatowa. W 
marcu 1936 roku wybucha na 
Politechnice dwudniowy strajk 
okupacyjny przeciw wysokie- 
mu czesnemu. Do strajku te- 
go z uwagi na nastroje mas 
studenckich przystąpili nawet 
ONR-owcy. Cała warszawska 


organizacja „Życiowa* żyła 
strajkiem Politechniki. Poda- 
wano paczki, organizowano 
akcje solidarnościowe, Akcje 


te — poza terenem akademic- 
kim — poparli też warszawscy 
tramwajarze. A gdy po kilku 
dniach ONR-owcy złamali 
strajk — wszyscy pestępowi 
studenci poszli w burzliwej 
demonstracji na aleję Szucha 
pod Ministerstwo Oświaty. 
Wśród demonstrantów była 
też krępa dziewczyna o okrą- 
glej twarzy — Hanka. Skan- 
dowała wraz z innymi: 


„Chleba, pracy — zamiast 
kul, 

Zamiast więzień — więcej 
szkół”. 


Otrzymaliśmy wtedy raz je- 
Szcze — poglądową lekcję sa- 
nacyjnej „oświaty, Na głowy 
studentów, którzy ośmieliii się 
domagać szkół i obniżki opłat 
za nauczanie, posypały się cio- 
sy pałek 


sanacyjnej policji. 


i jego rodziny, ale znowu osłabiła się przy- 
jażń między kumami i powinowatymi, któ- 
rzy byli poza spółdzielnią. Oddano im konie, 
ten i ów pokłócił się o odrobek i przez kilka 
dni nikt nikogo nie odwiedzał ani w żadnej 
sprawie nie zasięgał rady. Widać —nie w 
smak były kumom nowe porządki spółdziel- 
cze. A spółdzielcy mówili o Karolaku: 

— Rządzić i poganiać umiał, ale pracować 
nie umie. Wymowny on jest. Ma glik do ga- 
dania. 

Karolak zacinał się coraz bardziej. Nie zdał 
ksiąg spółdzielczych ani rachunków, zabrał 
klucz od świetlicy i nie pozwalał urządzać 
tam zebrań, utyskiwał publicznie j oczerniał 
Jabłońskiego. Większą część dnia spędzał w 
stolarni, przygotowując okna inspektowe do 
swego ogródka. 

Żuk nadganiał plan. Polepszenie sytuacji 
w spółdzielni dodało ducha traktorzystom. 
Zmniejszyła się ilość remontów i przestojów, 
a maszyny pracowicie -warczały na polach. 
Tablice, które niejeden zdjął poprzednio z 
ciągnika, szczególnie jeśll mówiły o zobowią- 
zaniach, przywracano teraz na stare miejsca 
i znowu zaczęto się liczyć z wyznaczonymi 
w zobowiązaniach normami. Wróciła sponie- 
wierana klęskami ambicja. 

Trudno było jednak dogonić teraz plan. 
Długotrwałe niepowodzenia podkopały na- 
dzieję w zwycięstwo we współzawodnictwie. 
O terminowym wykonaniu siewów nikt na- 
wet nie marzył. Ale na siewach nie kończy 
się przecież akcja wiosenna. Żuk wiedział o 
tym i uważał, że możliwe jest jeszcze ostatecz- 
ne zwycięstwo, jeśli brygada bojowo ruszy 
do szturmu, jak doradzał kierownik politycz- 
ny. Coraz częściej dzwonił brygadzista do 
POM-u, wypytując o meldunki z terenu. Jak 
tam inne brygady? A inne brygady radziły 
sobie na ogół lepiej niżeli Żuk. Cyfry, które 
mu podawano przez telefon, wchłaniał całą 
duszą, nieraz powtarzał szeptem kilka razy 
i nosił je, nosił w pamięci. Nawet we Śnie 
męczyła go ich daleka smakowitość. Tamte 
brygady nie były lepsze od zespołu Żuka. 
Były z pewnością słabsze, mniej doświad- 
czone, złożone z lichszych pracowników. 
O tym przecież wiedziano. Podobno niektórzy 
traktorzyścj zapominali narzędzi do naprawy 
opon, a potem telefonowali z terenu, że „na- 
walilo“. Umieli tacy unieruchomić maszynę 
na dwie lub trzy godziny, jak się mówi, „po- 
sadzić ciągnik“. Drobna naprawa powinna 
być dokonana na miejscu. Telefon śrubki nie 
przykręci ani dętki nie zaklei — Żuk o tym 
dobrze wie. A zresztą — gdy Żuk odbiera 


torzystom. 


spodzianek. 


lenie ziemi. 


Wielu wówczas poturbowano. 
Rozpędzono demonstrację. Ale 
nie złamano bojowego ducha 
młodzieży. 


Nadchodzi 1 Maja 1936 ro- 
ku — najwspanialszy maj 
międzywojennej Polski. Za- 
marłymj ze strachu ulicami 
stołecznej burżuazji, wzdłuż 
fasad gmachów  sanacyjnych 
ministerstw į urzędów prze- 
ciąga wśród bojowych antyfa- 
szystowskich okrzyków po- 
tężny. wielotysięczny, jednoli- 
tofrontowy pochód warszaw- 
skiej klasy robotniczej. Liczna 
jest w nim kolumna akade- 
micka. „Życiowcy* i ZNMSL 
owcy *) kroczą w bratńim sze- 
regu, wspólnie śpiewają Mię- 
dzynarodówkę. Jest wśród 
nich i Hanka — radością bły- 
szczą jej ciemne oczy, bo te- 
go dnia miasto należy do nas! 


Organizuje się teź systema- 
tyczne — wspólne z ZNMS-em 
kolnortaże „Wałki Mło- 
dych“ ^), która stała się teraz 
jednolitofrontowym organem. 
„Życiowcy” i ZNMS-owcy szli 
zwartymi grupami. by kolpor- 
tować pismo, przeciwstawiają- 
ce się zatrutej propagandzie 
nacjonalizmu i faszyzmu. W 
grupach tych «rej  wodziła 
Hanka. 

Zacieśnia się jedność walki 
młodego pokolenia inteligencji 
o wspólne cele — nie tylko w 
akcji, ale i w wolnych chwi- 
lach. Niezapomniane pozostały 
w pamięci zabawy akademic- 
kie w Ateneum organizowane 
przez ZNMS. Hanka jest 
ogromnie towarzyska, lubi się 
bawić, śmiać i tańczyć, Wkła- 
da zawsze na takie okazję swą 
jedyną jedwabną. granatową 
suknię, swój „frak“, jak ją 
żartobliwie nazywała. Jej bru- 
natne oczy rzucały ciepłe, zło- 
te błyski, nikt nie potrafił tak 
śmiać sie z całej duszy — jak 
ona, Tańce, wesoły nastrój -— 
a przede wszystkim niekoń- 
czące się chóralne śpiewy pie- 
śni rewolucyjnych. „Jesteśmy 
młodą gwardią proletariackich 
mas...“, „Łapy precz od Związ- 
ku Rad“ — śpiewali wraz z 
nami ZNMS-owcy. 


W tym czasie Hanka dużo 
i systematycznie pracuje nad 
sobą, czyta kłasyków marksi- 
zmu-leninizmu, Studiując pra- 
wo, wstępuje jednocześnie na 
Studium Pracy Społecznej na 
Wolnej Wszechnicy Polskiej. 
Marzy o tym, żeby zostać sę- 
dzią dla nieletnich. Bardzo s0- 
lidnie uczy się prawa, stara 
się poznać za skąpych dostęp- 
nych wówczas źródeł zasady 
radzieckiego prawa karnego. 
A tymczasem „czynniki ofi- 
cjalne* w coraz większym 
stopniu raczą nas prawem hi- 
tlerowskim. 


Jesienią 1935 roku z hono- 


rami przyjmowany był w 
Warszawie Hans Frank 5) — 
późniejszy kat Polski, Miał 


wygłosić na Uniwersytecie od- 
czyt o „nowym prawie nie- 
mieckim'. Było to bezpośred- 
nio po oficjalnym wprowadze- 
niu w Niemczech kary ścięcia 


traktor od mechanika, nie wystarczy mu sam | 
stukot motoru, jak wystarcza niektórym trak- 
Żuk przebada taki ciągnik na- 
wskroś, toteż później nie ma w terenie nie- 
Inni 
pracy omyłki, wynikające z małego doświad- 
czenia, jeśli im agronom w porę nie dopo- 
mógł. Za pługiem powinna iść natychmiast 
brona, aby nie pozwolić na wysuszenie i zbry- 
U Żuka tak jest zawsze, inni 
trwonią niepotrzebnie czas i siły. To wszyst- 
ko prawda. Brygadę Wojciecha Żuka nazwano 
brygadą przodującą. 
brygada pozostała daleko w tyle, ponieważ 
musiała borykać się z trudnościa:ni, gdy in- 
nym ułatwiły pracę dogodne warunki, lepsza 
pogoda, życzliwość i pomoc spółdzielców. Ale | 
teraz i Żukowi przybyli sojusznicy. | 

Któregoś wieczoru czyścił z traktorzystami 
na podwórzu ciągniki. Miał zwyczaj osobiście | 
uczestniczyć w tej pracy i dbał o to, by 
chłopcy nie zwalali jej na samych pomocni- 
ków. Za to pomocnicy u Żuka byli tak wy- 
szkoleni, że mogli w pilnej potrzebie zastę- 
pować kierowców, co zresztą nie zgadzało się 
z przepisami i Żuk nasłuchał się za to kilka 
razy wymówek od dyrektora POM-u. Ale 
brygadzista kładł uszy po sobie i przy pierw- 
szej okazji znowu naruszał regulamin. Po- 
mocnik, pracujący 
niekiedy lepiej niż traktorzysta, a na ciągni- 
ku miał minę radosną, jakby Pana Boga ści- 
skał za kolana. Kawalerowie wiejscy, młodzi | 
Strużewiacy, przyglądali się z zazdrością czy- 
nom swoich rówieśników z POM=u. Niektó- 
rzy znali POM-owców, bo większość pocho- 
dziła z okolicznych wsi. Tylko jeden Strużew 
nikogo jakoś nie wychował na traktorzystę 
ani nawet na pomocnika. Gdy Żuk pracował 
na podwórzu, kontrolował silniki i zaglądał 
traktorom w  paszcze niby koniom, Jasiek 
Adamczyk, Wojtek Muras i Antek Ciećwierzż 
wodzili za brygadzistą oczami, a można się 
było domyśleć, że chętnie by sami pomajstro- 
wali przy motorach. Żuk zagadywał ich o to 
i owo, ale kawalerowie śmiali się tylko bez 
wyrażnego powodu i taka była z nimi mowa. 


brygadziści popełniali w 


Jednak ta przodująca 


samodzielnie, starał się 


c. d. n. 


toporem i po wykonamiu w ten 


sposób egzekucji na członku 
KC Komunistycznej Partii 
Niemiec —  Edgarze Andre, 


„Zycie* wraz z ZNM5.em po- 
stanowiło nie dopuścić do tej 
prowokacji. Na prawie orga- 
nizowane były protesty co 
uczciwszej młodzieży. Przodu- 
je w tej akcji Hanka. Do auli, 
gdzie miał się odbyć odczyt, 
zmobilizowano wszystkich „Ży 
ciowców* uniwersyteckich i 
gdy Frank wraz z sanacyj- 
nym ministrem sprawiedliwo- 
ści Grabowskim ukazał się na 
podium — podszedł do niego 
ZNMS-owiec Leszek Raabe 
i wręczył mu bukiet czerwo- 
nych róż z prośbą o „złożenie 
ich na grobie Edgara Andre". 
Zgromadzona na sali lewico- 
wa młodzież  zaintonowała 
Międzynarodówkę. Trudno opi- 
sać, jakie miny mieli wówczas 
Frank i Grabowski. Oczywi- 
ście odczyt się nie odbył... 

W końcu 1936 roku Hankę 
spotyka bolesna strata. Umie- 
ra najbliższy Hance człowiek 
— matka. Hanka z natury głę- 
boko uczuciowa ciężko przeży- 
wa ten cios — ale nie ustaje 
w pracy i w walce. Tym 
większą serdecznością i tro- 
skliwością otacza odtąd sta- 
ruszka — ojca. 

Jest Hanka wówczas człon- 
kiem Egzekutywy Uniwersy- 
teckiej „Życia“. W pracy organi 
zacyjnej cechuje ją wyjątkowa 
pryncypialność, opanowanie 
dyscyplina wewnetrzna. We 
wszystkich akcjach organizo- 
wanych przez „Życie* Hanka 
jest w pierwszych szeregach. 
Nie brak jej na żadnej de- 
monstracji, na żadnej masów- 
ce, bierze udział w licznych 


Kkolportażach ulotek lewicy 
akademickiej. 

Pracuje później w maso- 
wych organizacjach — w 


związku szewców, w bratnia- 
ku Wolnej Wszechnicy. Orga- 
nizuje na WWP antyfaszy- 
stowskie koła samokształce- 
niowe, wpływa politycznie i 
wychowawczo na młodzież, 
która się zbliża do naszych 
pozycji. 

Gdy we wrześniu 1939 ro- 
ku opancerzone faszystowskie 
hordy runęły na nasz kraj, 
zdradzony i zaprzedany przez 
kumającą się z hitlerowcami 


sanacyjną klikę, polscy Komu- 
niści. więźniowie polityczni, 
sa w pierwszych szeregach 
obrońców ziemi ojczystej, Na 
Wareckiej, w lokału „Robotni- 
ka* Hanka wraz z innymi or- 
ganizuje* pod niemieckimi 
bombami punkt rejestracji 
więźniów politycznych, zgła- 
szających się do robotniczych 
brygad obrony Warszawy.. 
W tych ciężkich dniach 
września Hanka pracuje bez 
wytchnienia. Współpracuje ze 
Stefanią Sempołowską w roz- 
taczaniu opieki mad powraca- 
jącymi więźniami, organizuje 
społeczne punkty dla uchodź- 
ców, werbuje młodzież do 
ochotniczych brygad obrony 
Warszawy, stara się o zaopa- 
trzenie tych brygad w broń 
i literaturę. Nie zważa przy 


tym zupełnie na  niebezpie- 
czeństwo, Pamiętam, jak w 
czasie jednego z najsilniej- 


szych wrześniowych bombar- 
dowań przyszła do mnie, abym 
przepisała na maszynie wier- 
sze Broniewskiego dla brygad. 
A gdy Niemcy wkroczyli do 
Warszawy, Hanka myśli tylko 
o jednym — jak organizować 
przyszłą walkę i jak przygoto- 
wać do tej walki bazę tech- 
niczną, Dosłownie następne- 
go dnia po wkroczeniu Niem- 
ców była u mnie w sprawie 
zakopania maszyny do pisa- 
nia. którą miałam w domu. 
Gdzie może — zakopuje broń. 
Została w kraju, by wal- 
czyć — i w walkę z faszystow- 
skim najeżdźca, walkę o no- 
wą, ludową Polskę włożyła 
wszystkie swe siły, cały swój 
entuzjazm i doświadczenie po- 
lityczne, które nabyła w sze- 
regach komunistycznej orga- 
nizacji młodzieży. 
KRYSTYNA POZNAŃSKA 


1) Towarzystwo Iniwersytetów Ro- 


botniczych — oświatowa organizacja 
roł-otnicza 
1) „Pion er“ — kierowana przez 


KPP oruan'zacja dziecięca. 

3) Związek Niezależnej Młodzieży 
Socjalistycznej -—- studencka organi- 
zacią socjalistyczna, współpracująca 
w tym okresie z „Życiem. 

*) „Walka Młodych" — młodzieżo- 
wy dodatek do „Robotnika“, pismo 
które stało się organem jednolitego 
frontu „Żyoia* © ZNMS. 

:) Hans Frank — ówczesny mim- 
ster sprawiedliwości hitlerowskiej 
Rzeszy. 

(Red.) 


Młodzież nasza ma pra- 
wo do radości i szczęśliwe- 
go życia. Dla niej rośnie 
nowa Polska murami wspa- 
niałych budowli. Dla niej 
buduje sie tysiące nowych 
szkół. Przed młodzieżą stot 
otworem droga awansu 
społecznego, dla naszej mło- 
dzieży, dla dzieci spra- 
cowanymi dłońmi buduje 
radosne jutro robotnik i 
chłop. 


W oczach niejednego sta- 
rego robotnika  zabłysną 
łzy, kiedy porówna swoje 
głodne i chłodne dzieeiń- 
stwo z dzigciństwem swego 
syna czy córki, dla którego 
nędza, głód i bezrobocie są 
tylko ojcowskimi wspo- 
mnieniami. Ale życie i do- 
la młodzieży w burżuazyj- 
nej Polsce nigdy się nie po- 
wtórzą... 

Ale nie wszystkim to się 
podoba. Podżegacze wojen- 
ni zgrzytają zębami na wi- 
dok troski naszego państwa 
ludowego o przyszłość mło- 
dzieży. Chcieliby oni naszej 
młodzieży dać inną przy- 
szłość — taką, jaką mieli 


Głosowi Ameryki 
„Razem młodzi przyjaciele! 


— Razem? Z kim? Z wami? 


nasi ojcowie, taką, jaką u- 
stworzyć naszej 
młodzieży okupanci 
rowscy, taką, 
wali 
zbrojeniowych 
skiej młodzieży wysyłanej 
na brudną, zaborczą wojnę 
w Korei. 

„Głos Ameryki" 
ostatnio audycje, 
celem jest mącenie w gło- 
wach naszej młodzieży. Au- 
dycje nadawane są w dziw- 
nie zamerykanizowanym ję- 
zyku polskim. Tytuł audycji 
stanowią słowa Mickiewi- 
czowskiej „Ody do młodo- 
ści“: „Razem, młodzi przy- 
jaciele", W jednej z audycji 
zachrypły 
kłamcy mówił o tym, jak 
strasznie żyje młodzież w 


siłowali 


jaką zgoto- 


| 
| 
| 
| 


Jeślibyśmy zapytali kogo- 
| kolwiek, czy zgodziłby się na 
| życie posępne. ponure, bez ra- 
dości i zadowolenia, to na 
pewno odpowiedziałby, że nie. 
Tym bardziej gdybyśmy zapy- 
itali o to młodzież — mieliby- 
i śmy się na pewno z pyszna! Z 
I góry z takim pytaniem nie ra- 
,dzimy wychodzić. 


Cóż jednak powiecie, jeśli 
| trzysta zdrowych, młodych, 
pełnych sił dziewcząt wiedzie 
| takie posępne, ponure życie w 
Domu Młodego Robotnika 
przy Zakładach Przem. Ba- 
| wełnianego w Kudowie Zdro- 
i ju. Już w poprzednim naszym 
| artykule pisaliśmy 0 róż- 
inych „drobnych“  bolączkach 
| bytowych mieszkanek interna- 
tu, o walącej się świetlicy, 
j trudnościach z ogrzewaniem 


jo złej pracy kierownictwa 
DMR-u, które nie troszczy się 
|o zorganizowanie w internacie 
życia kulturalnego, zapewnie- 
nie dziewczętom zdrowej i 
wesołej rozrywki, odpoczynku 
po pracy. 


Usunięcie tych wszystkich 
niedociągnięć będzie poważ- 
nym krokiem naprzód w kie- 
runku stworzenia tej innej, 
nowej i lepszej atmosfery w 
DMR-ze. Ale nie na tym ko- 
niec... 


Czy wystarcza tylko taki 
obraz dnia: zjeść śniadanie, 
przepracować osiem godzin 
|w fabryce, zjeść obiad, i... po- 
| łożyć się spać? Na pewno nie. 
Tak robi większość dziewcząt 
— nie wszystkie. A co się 
dzieje z resztą? Spotkać je 
można w nocnych lokalach, w 
| „Bajce* i „Poionii”, w zna- 
nym tam wszystkim z wie- 
| ezornych spacerów „gaiku“, al- 
'bo wałęsające się po ulicach 
| Kudowy. „Bajka“, „Polonia“, 
| bezmyślne wałesanie sie po 
ulicy, lub bezczynne siedzenie, 
iw  niezawsze przyjemnych 
mieszkaniach Domu Młodego 
| Robotnika — to cała treść 
|„rozrywki kulturalnej“ i „od- 
|poczynku po pracy“ większo- 


ści tych młodych dziewcząt. 


| Z bardzo niewielu mieszkań 
można usłyszeć melodie ja- 
ikiejś piosenki i śmiech — 
|które sa przecież nieodłącz- 
ina cechą młodości. Rzadko 
jznajdziemy w mieszkaniach 
dziewczęta czytające gazetę, 
| albo ciekawą, dobrą książkę. 


| W  waląceł się świetlicy 
skrzypi wprawdzie czasami 
radio, dwie czy trzy pary 
! dziewcząt „zakręci sie“ parę 
razy w kółko. czasem któraś 
zagra w ping-ponga, to wszy= 
|stko, Tego jednak życiem 
'świetlicowym, kulturalnym, 
¡czy rozrywką nazwać nie moż. 
na. 


„Nie ma, — stwierdzają 
| pasze koleżanki, — bo dyrek- 
cja, Rada Zakładowa, ZMP 
nic nie robią, a tylko obiecu- 
ją, Nie mamy  świetlicowej, 
inie mamy biblioteki, nie ma- 
,my*.. Tak, niedobrze, że 
„opiekunowie“ młodzieży i jej 
wychowawcy obietnic nie re- 
|alizują, to źle o nich świadczy, 
, Ale mając osiemnaście lat cze- 
| kać cierpliwie, aż opiekunowie 
li kierownicy młodzieży namy- 
ślą się zainteresować Domem 
| Młodego Robotnika i wszystko 
| gotowe podadzą do konsumpcji, 
ito również nie jest w porząd- 
(ku! 

| Krysia Gałązka pracuje na 
szesnastu automatycznych 


Polsce Ludowej „za zacza- 
rowanym murem“. Dziwna 
ta audycja, nie wiadomo cze 
go w niej więcej — podłości 
czy idiotyzmu? 1 TYTUŁ 
DZIWNY—,,RAZŻEM, MŁO- 
DZI PRZYJACIELE”. RA- 
ZEM? Z FORDAMI, RO- 
CKEFELLERAMI? Z MI- 
LIONERAMI AMERYKAŃ- 
SKIMI MARZĄCYMI O 
NOWEJ WOJNIE? Z AN- 
DERSAMI 1 BORAMI, 
KTÓRZY WRAZ Z ADE- 
NAUEREM MYŚLA O NO- 
WYM „MARSZU NA 
WSCHÓD“? 


Od kiedy to polska mto- 
dzież ma takich „przyja- 
ciót“? NIE WIEDZIELIŚMY 
DOTYCHCZAS | ŻEG CE 
KTÓRZY CHCĄ PODPA- 
LIĆ ZNOWU ŚWIAT, ZNI- 
SZCZYĆ DOROBEK NA- 
SZEJ PRACY, NASZE NO- 
WE FABRYKI I SZKOŁY, 
CI, KTÓRZY CHCĄ Z NA- 
SZEJ MŁODZIEŻY ZRO- 
BIĆ PAROBKÓW I BEZ- 
ROBOTNYCH, ANALFA- 
BETÓW I  NĘDŻARZY 
LUB AMERYKAŃSKICH 
DOLAROWYCH ŻOŁNIE- 
RZY — SĄ TAKIMI WIEL 
KIMI PRZYJACIÓŁMI 
POLSKIEJ MŁODZIEŻY. 


Ubolewal: panowie z ra- 
dia amerykańskiego, że w 
Polsce źle, że ponuro. Ow- 
szem — dla nich na pewno. 
Odebraliśmy im przecież to, 
co przez dziesiątki lat ra- 
bowali. W ich pałacach u- 
czą się dziś chłopskie i ro- 
botnicze dzieci. SIŁĄ NA- 


mieszkań, niedostatecznym 0-. 
| świetleniu, pisaliśmy również 


krosnach. jest dobrą robotni- 
cą. Mieszka i przyjaźni się ze 
swymi koleżankami Leonką i 
Czesią, Spotykamy je razem 
zajęte sprzątaniem swego po- 
koju i rozpałaniem w piecu. 
Na stole — obok gazet, które 
jak się przyznały nie zawsze 
czytają, leży talia mocno zni- 
szczonych kart do gry. Cza- 
sem zagrają sobie „w durnia“ 
czy „tysiaca“. Robią to z nu- 
dów, — „bo nic innego nam 
nie pozostaje robić, wiecznie 
spać przecież nie można — 
stwierdzają —a po ulicy włó- 
czyć się nie mamy zamiaru“. 
Czy rzeczywiście po to, aby się 
nie nudzić, trzeba grać w kar- 
ty lub wałęsać się po ulicy? 


Zajrzyjmy do innych miesz. 
kañ. W bloku 17 mieszkają w 
jednym z pokoi Wiesia Dzię- 
gielewska i Stasia Czerech. 
Stasia, córka małoralnego 
chłopa, wychowała się w nę- 
dzy pośród licznej rodziny. 
Rozumie ona dobrze, że pań- 
stwo nasze opiekuje się mło- 
dzieżą, że otworzyło przed nią 
ogromne perspektywy rozwo- 
ju, dało możność nauki. Ro- 
zumie też, że w DMR-ze nie 
iest tak, jak powinno być, Sa- 
ma uczy się w szkole zawodo_ 
wej, kocha poezję. lubi muzy- 
kę. śpiew. lubi się pośmiać i 
zabawić. Marzy o stworzeniu 
pięknego internatu z kwiata- 
mi, ogrodem, internatu. do 
którego mogłaby zaprosić w 
gościnę rodziców i pokazać 
im jak obecnie żyje. Dziew- 
częta pracują, uczą się, i ma- 
rzą o swym przyszłym życiu, 
które może ji powinno być 
piękne i radosne, 

Marzeniem wielu dziewcząt 
jest pokochać wybranego czło- 
wieka i założyć własną rodzi- 
nę Jest to marzenie całkiem 
naturalne, Tylko droga, którą 
wybierają niektóre dziewczęta 
do tego celu, jest błędna. Mi- 
łość — to wielkie ludzkie 
uczucie i obdarzyć nią należy 
tylko tego człowieka, który na 
nią zasłużył, z którym śmiało 
można powiązać swoje przy- 
szłe życie, zaufać mu. Taka 
miłość powstaje we wspólnej 
pracy, wspólnej zabawie. Ale 
nie myśli o tym ani kierow- 
nictwo DMR-u, ani ZMP (na- 
wiasem mówiąc często skarżą. 
ce się na „niemoralność“ 
dziewcząt). Trzeba uruchomić 
świetlicę, zorganizować tańce, 
zabawy, gry, Szkolenie. Nie 
będą wtedy dziewczęta „u- 
kradkiem* spotykać się z 
chłopcami, nie będą miały 
pretensji, że się je prześladu- 
je za chęć pobawienia się — 
a kierownictwo przestanie te 
naturalne dążenia do zabawy, 


śmiechu, do spotkania się z 
chłopcem, uważać za dowód 
„niemoralności*, 


Że prawie wszystkie dziew- 
częta lubią tańczyć, bawić się, 
śpiewać — to zrozumiałe, są 
przecież młode. 


Zosia Kowalska, Jasia Ły- 
sek, Irena Jaworska i wiele, 
wiele innych kochają piosen- 
ki i nucą je często. Wiele 
dziewcząt lubi czytać i dekla- 
mować wiersze, występować 
na scenie. Lubi to Wiesia 
Dzięgielewska, Stasia Czerech, 
Jasia Wojkowska — świetlico- 
wa w szkole zawodowej i wie- 
le innych. Czyż przy ich po- 


W Domach Młodego Robotnika pomiędzy qodz. 16 a 23 


DMR to nie hotel... w 


mocy nie można stworzyć i 
poprowadzić pracy zespołów 
artystycznych, recytatorskich? 
Stanisława Kubiś lubi praco- 
wać społecznie. Zacząć tę spo. 
łeczną działalność powinna 
przede wszystkim w DMR, w 
kolie ZMP-owskim. Zacząć od 
povrowaczenia dyskusji nad 
ciekawą i zajmującą książką, 
gazetą, w zespole czytelniczy:n, 
literackim, w zespołach szko- 
lenia ideologicznego, których 
dotychczas tu nie ma. Są 
wszystkie możliwości ku temu, 
aby je stworzyć i aby rozpo- 
częły swoją działalność, 


Dobra gospodynię domu ce- 
chuje porządek, czystość, mi- 
ły i estetyczny jej wygląd, a 
przede wszystkim czystość 
miejsca zamieszkania i pracy. 
O „pięknym internacie, pokoju 
z kwiatami, ogródku i trawni- 
kach“ — marzy nie tylko Sta. 
sia Czerech. Wiele jest takich, 
które przeżyły nędzę życia u=- 
bogiego. bezrolnego albo ma- 
łorolnego chłopa. Dziś, do 
„pięknego internatu“ chciałyby 
one poprosić czasem w gości- 
nę swych rodziców, krewnych 
i bliskich i pokazać im jak 
żyją. Te marzenia są całkiem 
realne. W kwitnacy osród, w 
mnóstwo kwiatów, warzyw, 
krzewów owocowych można 
zamienić sześć hektarów ziemi 
na terenie Domu Młodego Ro- 
botnika, leżącej dotychczas 
odłogiem, Przyniosłoby to wie- 
le korzyści, a przede wszyst- 
kim radości, rozrywki i odpo- 
czynku po pracy. 


I wreszcie praca w fabryce. 
O ile byłaby ona ciekawsza i 
pożyteczniejsza, gdyby każda 
młoda robotnica wykonywała 
Swe normy i przekraczała je, 
podnosiła swoje zarobki, wi- 
działa w pracy swój awans i 
perspektywy. Gdyby podnosi- 
ła swe kwalifikacje zawodo- 
we, opanowywała technike W 
Domu Młodego Robotnika 
możną przecież organizować 
kursy dokształcające, zawodo- 
we, odczyty, wykłady i refe- 
raty, spotkania z przedownika- 
mi pracy, nowatorami itd. 


Kto to wszystko winien ini- 
cjować i prowadzić? Oczywi- 
ście ZMP-owska organizacja l 
kierownictwo DMR, 


Ale zależy wiele od chęci i 
inicjatywy samych mieszkanek 
DMR. Ich udział w organizo- 
waniu swego własnego życia 
jest decydujący. Życie w ko- 
lektywie młodych ludzi jest 
piękne, szczęśliwe i radosne. 
Kto je pozna. ten nigdy nie 
chciałby się z nim rozstać. 
Młodzież przy boku starszych 
towarzyszy sama buduje swą 
jasną i szczęśliwą przyszłość. 
Do niej przecież tow. Bierut 
kierował słowa w orędziu no- 
worocznym: „Młodzieży pol- 
ska! W tobie naród nasz wi- 
dzi swą przyszłość, w tohie 
pokłada swą ufność į wszyst- 
kie nadzieje, Nie zawiędźcie 
nigdy tej ufności...  Walczcie 
bezlitośnie z szerzycielami nie- 
uctwa, lenistwa. zacofania, de. 
moralizacji., Czyńcie wszyst- 
ko, aby torować swemu naro- 
dowi drogę ku szczęśliwej 
przyszłości!“ 


Dom Młodego Robotnika to 
nie przejściowy hotel, to miej- 
sce dwuletniego, a często dłuż- 
szego nawet pobytu i życia po 
pracy kilkuset młodych robot- 
nic, Dlatego trzeba zrobić 
wszystko, aby stał się on dla 
nich miejscem zdrowego od- 
poczynku, rozrywki po pracy 
i kulturalnego życia. 


J. MAJECKI 


SZA ROŚNIE I TO PRZE- 
CIEŻ OZNACZA DLA 
NICH KRES MARZEŃ O 
POWROCIE DAWNYCH 
CZASÓW. DLATEGO IM 
PONURO. 


A murów czerwonych, 
świeżych, pachnących za- 
prawą murarską dużo u 
nas. Tak już jest, że budu- 
jemy, budujemy i będziemy 
budować — ludziom pracy 
na pożytek. Silniejsza przez 
to będzie Polska!  Płakał 
jeden Andersiak cieniutkim 
głosikiem, że musi tułać się 
po świecie, a chciałby bu- 
dować w Polsce zapory 
wodne, tylko, że komuniści 
rządzą i nie można w Pol- 
sce zapór budować. RZE- 
CZYWIŚCIE, TRUDNO BU- 
DOWAĆ W POLSCE ZA- 
PORY WODNE W.  JA- 
WORZNIE, W KRAKOW- 
SKIEM, CZY GDZIE IN- 
DZIEJ, JEŻELI SZCZEKA 
SIĘ PRZEZ AMERYKAŃ- 
SKIE RADIO. ; 


W audycji była mowa o 
Mickiewiczu, Żeromskim io 
wojnie, na którą młodzież 
polska ma z utęsknieniem 
i nadzieją czekać. Z Mickie- 
wicza i Żeromskiego zrobiły 
te nędzne kreatury ozdobę 
swej audycji. Z tego Mi- 
ckiewicza, którego księgi 
dopiero w ludowej ojczyś- 
nie znalazły właściwego 
czytelnika — robotnika i 
chłopa, czytelnika, o któ- 
rym marzył i dla którego 
pisał Mickiewicz; z tego Że- 
romskiego, który w swych 


utworach bezlitośnie sma- 
gat biczem krytyki zgnili- 
znę kapitalizmu, który 
zdzierał zasłonę z ohydnej 
gęby kapitału. 

Była też mowa o wycho- 
waniu miodzieży. Ubolewa- 
li panowie spikerzy nad 
wychowaniem robotniczo- 
chłopskiej młodzieży w Pol- 
sce. Nie podoba im się. O 
inne im chodzi wychowanie. 
O takie, które rodzi Bur- 
majstrów, chuliganów i ra- 
busiów. Wiemy o tym do- 
brze! 

Potem była mowa o re- 
ligii. Bardzo religijni stali 
się ci zdrajcy i sprzedawcy 
własnego sumienia. Mówili 
o wojnie, o modlitwie Ka- 
sprowicza „Święty Boże“ — 
zapomnieli tylko powie- 
dzieć, że kończy się ona sło- 
wami — „od powietrza, gło- 
du, ognia it wojny za- 
chowaj nas Panie". 

A oni właśnie podjudza- 
ją do wojny! 

Taką to audycję przygo- 
towali dla młodzieży — głu- 
pią i męiną, ociekającą ja- 
dem kłamstwa i nienawiści 
do Polski. i 

Lecz my znamy tych wro- 
gów z amerykańskiego ra- 
dia, WIEMY CZEGO MOŻ- 
NA SPODZIEWAĆ SIĘ PO 
TYCH, KTÓRZY W 1939 
ROKU WIALI Z POLSKI 
PRZED SKUTKAMI SWEJ 
POLITYKI, ZOSTAWYIA- 
JĄC KRAJ NA PASTWĘ 
HORD HITLEROWSKICH. 
Wiali zabierając ciężko za- 
pracowane przez robotni- 
ków i chłopów kosztowno- 
ści. 

Z POGARDĄ I NIENA- 
WIŚCIĄ MYŚLIMY O 
NICH. NASZA CODZIEN- 
NA PRACA I NAUKA — 
TO ODPOWIEDŹ NA ICH 


ZACHRYPŁE, DOLARAMI 


OPŁACONE WRZASKI. 
HENRYK KOLLAT 
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v Broniewski 


LĘBIE DĄBROWSKIE 


zybie milczący i ciemny, 


BG g IE 


Trwa ogólnonarodowa dyskusja mat. projektem Konsty- 
tucji Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. 


Wielu z Was Towarzyszki i Towarzysze agitatorzy — bie- 
rze dziś udział w pracy brygad agitacyjno - artystycznych, 
które wyjeżdżają na wieś, odwiedzają fabryki i szkoły. Za- 
danie ich to obok wyjaśniania szerokim rzószom doro- 
stych i młodzieży artykułów i znaczenia nowej Konstytuch 


$a ital.. «= krzywda nabrzmiewa gniewem, 


żyjesz i będziesz gadał. 
'o gniew — jak węgiel — kamienny, 
vindo złej pieśni 

— na dół! 
'e gniew, moją pieśni, najgłębiej 
v serce ziemi się wwierć! 
Vęgiel dobywa Zagłębie, 
zagłębie dobywa śmierć. 
V dół i w górę otchłanie "mroku, 
zarna troska, czarna robota, 
na ziemi — szeroko, szeroko — 
vidma domostw i gruda błota. 
„agłebie dobywa węgiel, 
u nie ma innego prawa. 
Jocą nad widnokregiem 
una błotnisto-krwawa, 
v tej łinie — skrzypią wyciągi, 
waczą krany żelazne, 
rywożą. wywożą pociągi 
laz rozbity na miazzę, 
„rzeba wapnem skronić wagony! 
Vapnem — czy ludzką krwią?! 
*arowozów dech przyśpieszony, 
remiz tabunem rwą. 
"agłębie goni za zyskiem, 
agłebie goni za chlebem, 
musi czerwonych iskier 
vieją pod czarnym niebem, 
"agłębie dobvwa': węgiel, 
le go na zachód i wschód 
zamienia czarną potęge 
ia mór, na nędzę, na głód. 
*owiedz, ziemio surowa, 
iomu ty jesteś ojczyzną? 
arożnie milczy Dabrowa 
v-noc-głodu, kryzysu, faszyzmu, 
Milczy błotnista ulica, 
wiedzą górnicy, kto wróg. 
Na rogu stoi policjant, 
iad policjantem — Bóg. 
$ryzys w ciężkim przemyśle, 
Hace górników głodowe, 
ch twarze — mieprawomyślne, 
ch domy — antypaństwowe! 
Węgiel dobywa Zagłębie, 
zagłębie dobywa śmierć, 
20 gniew, moja pieśń, najgłębiej 
w serce ziemi sie wwierć, 
vy te słowa zabrzł niejeden, 
ak łonty dynamitowe, 
1a Hutę Bankową. na Reden... 
— Zapalać! Gotowe? — Gotowe! 


(Z tomu pt. „Wiersze zebrane“) 
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„Ryszard Dobrowolski 


ZAWSKA KARMANIO 


nędza obsiadła 
i,„suteryny na Woli 
iwa, złośliwa, zajadła, 
a siostra miedoli. 


ES 


A 


Tędza jak płuskwy oblązła 
rzmulowiznę, Pejcowiznę, Muranów; 
ęczy Dzika, jęczy Żelazna: 

j, zatańczyć by, zatańczyć dia panów! 


KU Ua M 


= 


da, krzywda krzyczy: 
stańcie, 

warszawskiej ulicy! 
ńcie dzieci, potańczcie! 


jańczcie Karmaniolę! Tańczcie JKarmaniolę! 


zez "Powiśle, Powązki, przez Wolę 
ilicami pląs sie przelewa. 


iniętym, zielonym z głodu L 
tąch ochotą gra 

nioła Powiśla j Woli: 

ca ira! ca ira! 


(Z tomu „Wiersze i poematy“) 
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$ Władysław Broniewski 


BYT OKREŚLA 


wszędzie, 


Wydobyliśmy tyle 


Niech żona spyta: 


325 ponad normę, 
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Wiktor Woroszylski 


Z walnego zebrania członków 
w Konopnicy pod Rawą Mazowiecką, 2% kwietnia 1951 r. 


4 
WŁASNOŚĆ 


$ Lampa wciągała powietrze wąskim pyszczkiem, 


f cienie na ścianie poruszały się 


kiedy pierwszy podniósł wzrok i powiedział: „Piszcie! 
Wkład Józefa Gałki do spółdzielni — dwa konie...* 
$ Za progiem wahał się mrok. czy oiulić drzewa w ogrodach. 
(Żaby ed stawu śpiewki zaciągały z wiejska, 
+; taki wszędzie był spokój, i taka pogoda, 
b jaką tylko w kwietniową noe okolica zna mazowiecka. 
(.Dwa konie — powtórzył ciszej. Wargi językiem zwilżył, — 
£ Znacie i klacz, i kasztana”. Zamilkł, 
€ mały Władzio na kolanach ojca czuprynę sobie rozwichrzyl 
 Posapując miarowo przez sen i cmokając ustami. 
$ Dwa konie — myślał Gałka, — Moje konie oba“, 


(Te konie to były rumaki jego 


f nim o dziesięciu, jak sam niecierpliwych. się oparł, 

żeby szezęście doganiać wspólnym szybkim marszem. 
0-Ta-ak. bedzie pożytek, niezgorsze są, i siwa, i kasztan — 
f wysoki Walas powoli wymruczał z kąta. — 


, Oszacować po tysiąc czterysta 


to nie za spora, myślę, będzie cena i nie skąpa“, 
Poważne było zebranie, Nie rzucano słów lekkich. 

f Sawicki w mozolnym skupieniu protokółował. 

TA gdy po wszystkim gromadnie na drogę wylegli, 
do nieba, zoranego gwiazdami, zadzierali głowy. 


( Druty telegraficzne przyjaźnie 


„Do domu, tato?“ — „Tak. Władziu, do domu pójdziemy", 


; „Dwa konie — myślał Gałka. 
Y Bogatsi o dwa konie jesteśmy 


(Z tomu „Wiosna Sześciolatki“) 
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Robiłem z rozmysłem, honornie, 
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ŚWIADOMOŚĆ 


Smutna to była świadomość: 

hałdy, hałdy, osada... . 
Proletariusz? — to przecie wiadomo: 
ten, co nic nie posiada, 


Co mi tam opowiadać, 
co było, a czego nie beńzte, 
Chcę rozpowiedzieć radość 


a tyle 


Niech dzieci spytaja: „Ile 
chleba z masłem przybyło do domu?" 


„Dlaczego 


niezmęczony i taki radosny?* 
Mąż odpowie: „Bom robił dła swego, 
dla socjalizmu, dła wiosny". 


a będzie jeszcze więcej!" 
Jeszcze czarne pod kopalniami 
hałdy i widma domostw, 
Przyszłość, przed nami! 

Byt określa świadomość! 


(Z tomu „Nadzieja“ rok 1951) 
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spółdzielni produkcyjnej 


niespokojnie, 


marzeń, 


pięćdziesiąt każden, 


gwarzyły ebok. 


— Nasze konie oba, 
w spółdzielni", 


rok 1951 
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— jest przy pomocy środków 


artystycznych — piosenki, 


wiersza, literatury pięknej pokazanie, zwłaszcza miodzieży, 
olbrzymich kontrastów życia naszego narodu przed wojną 


t dziś, pokazanie zadań jakie 


mamy do wykonania, aby 


umocnić to co już zdobyliśmy: walką i pracą i co pragnie- 

my rozwijać dla szczęścia i siły naszej Ojczyzny. 
Odpowiedni program artystyczny naszych brygad agita- 

cyjnych pomoże zrozumieć i pojąć olbrzymią różnicę mie- 


Kiedy zebraliśmy już wszy- 


stkie materiały repertuaro- 
we — fragmenty beletre- 
styki, pieśni i wiersze, mó- 
wiące o życiu przed woj- 
ną i dzisiaj — musimy jesz- 


cze opracować słowo wiążące. 
Jest to rzecz w każdym wy- 
stępie artystycznym typu wie- 
czorniey bardzo ważna, a 
szczególnie ważna w pracy 
brygad agitacyjno - artysty- 
cznych, które odwiedzają fa- 
bryki i szkoły, wyjeżdżają na 
wieś w związku z ogólnonaro- 
dową dyskusją nad projektem 
Konstytucj. 

Jeśli chodzi o występ bry- 


gady agitacyjno - artystycz- 
nej poświęcony projektowi 
Konstytucji — w słowie wią- 


żącym programu artystyczne- 
go nie można pominąć cyfr, 
mówiących o sprawach nauki, 
oświaty, kultury i pracy w 
Polsce  przedwrześniowej i 
dziś, cyfr, do których najlep- 
szą i najwymowniejsza ilustra- 
cją będą właśnie wybrane u- 
rywki książek, pieśni. poezja. 
Tak przygotowana wieczorni- 
ca zostawi w słuchaczach mo- 
cne wrażenie. 

Oczywiście najsłuszniej be- 
dzie, jeśli zaczniemy program 
naszego występu od sięgnię- 
cia w przeszłość. Pokażemy 
słuchaczom naszvm jak żyła, 
jakie miała widoki na zdoby- 
cie awansu społecznego, na 
otrzymanie pracy, młodzież w 
ustroju kapitalistycznym. W 
słowie wiążącym, poprzedza- 
jącym pierwszy wiersz czy u- 
rywek powieści podamy cy- 
fry*) Cyfry mówiące o ilości 
szkół, ilości dzieci i młodzieży 
objętej nauczaniem — wczoraj 
1 dziś. Jako ilustracja do tych 
cyfr—może posłużyć np. książ 
ka Koszykowskiego „Dziecka 


ulicy“, wstrząsająca w swym 
reałiźmie autobiografia dziec- 
ka robotniczego, od najmłod- 
szych lat głodnego i wyzyski- 
wanego. A daiej zaznajomi- 
my sżuchaczy np. z liczbą 
wyższych uczelni w Polsce Lu- 
dowej į ilością studiującej na 
nich młodzieży, z liczbą burs, 
internatów, stypendiów — dla 
ilustracji bardzo dobry będzie 
tu fragment książki M. Bran- 
dysa o Nowej Hucie — „Po- 
czątek onowieści* (wyszła w 
„Bibliotece  ..Sztandaru Mło- 
dych“). poświęcony Jurkowi 
Walaszczykowi. synowi maj- 
stra i robotnicy z Nowej Hu- 
ty. który studiuje na Akade- 
mii Górniczo - Hutniczej” w 
Krakowie, aby w przyszłości 
wrócić jako inżynier do no- 
wohutnickiego kombinatu. 

W słowie wiążącym powie- 
my również o tym. że mło- 
dzież przed wojną. jeśli na- 
wet udało jej się skończyć 
szkołę zasilała przeważnie ty- 
Ssiączne szeregi bezrobotnych. 
I znów użyjemy tu cyfr, dłą 
zilustrowania których damy 
fragmenty książki albo „Bez- 
robotni Warszawy” — J. Brzo- 
stowskieij. albo znów „Dziec- 
ka ulicy* — Koszykowskiego. 

Jakże inny jest los młodego 
człowieka w naszej ojczyźnie! 
Ze wsi przychodzą młodzi do 
miasta — czekają na nich w 
rosnących fabrykach nowo- 
czesne maszyny, piękny za- 
wód. a awans społeczny nie 
jest już „uśmiechem losu“, a 
drogą, którą kroczy naprzód 
otoczona opieką przez Pań- 
stwo Ludowe młodzież. Można 
tu zarecytować fragment pae- 
matu Wiktora Woroszyłskiego 
pt. „Świt nad Nową Hutą“. 

Aby wieczornica naprawdę 
przemówiła do słuchaczy. nie 


BIBLIOGRAFIA 
do przygotowania wieczornicy 


* Tak było kiedyś... 


I. Proza — fragmenty 


1) J. Brzostowska — „,Bezrobot- 
ni Warszawy — powieść, 

2) W. Kowalski — .,Dalekie i bli- 
skie" — powieść. 

3) W. Wasilewska — „Ojczyzna“ 
— powieść. 

4) I. Koszykowski — „Dziecka 
ulicy“ — opowieść. 

5) H. Boguszewska — „Ci lu- 
dzie“ — nowele. 

6) P. Gojawiczyńska — „Rajska 
Jabłoń“ — powieść 

7) M. Jarochowska — ..Buracza- 
ne liście" — opowiadanie TL 


8) M. Krajewski — „Miejsce sta- 
łego zamieszkania”. 
II. Poezja 


1) WŁ Broniewski — z tomu 
„Wiersze zebrane“ — (Pochód), 


str. 2i, „Na Śmierć rewolucjoni- 
sty“ — str 39, „Zagłębie Dąbrcow- 
skie* — str. 91, .,Łódź* — str. 
105, „IKsiężye ulicy Pawiej“ — 


str. 117. „Do towarzysza więźnia" 
— str. 115, z tomu: Nadzieja“: — 
„Świadomość* — PREZ, 

2) L. Pasternak — tomiki — 
„Linia życia“ i „Strofy gniewu“, 
3) St Wygodzki — z tomiku 
„Arkusz poetycki”. 


HI. Pieśni 
Wybrać piosenki 


„Polskie pieśni 
zwłaszcza zaś 


z tomiku — 

rewolucyjne" — 
„Piosenkę  bezro- 
botnego* — pióra Wł. Bironiew- 
skiego, oraz ..Kołysankę robotni- 
czą* czy wybrane zwrotki „Pio- 
senki a strajku tramwajarzy war 
szawskich*. 


Tak jest dziś... 


I Proza 
1) J. Hen — „Druga linia“ — 
powieść (końcowy rozdział). 


2) M. Brandys — „Początek o- 
powieści* (powieść o Nowej Hu- 
cię). 


3) W. Zalewski — „Traktory 
zgobędą wiosne“. 

4) T. Konwicki — „Przy budo- 
wie". 

5) A. Ścibor Rylski — „Węgiel*. 
1. Poezja 

1) W. Woroszylsk! — „Świt nad 


Nową Hutą“ — (fragmenty poem.) 


Woroszylski. A. Braun, 


2) w. 
A. Mandalian — „Wiosna Sześcio- 
latxi“. 
nI. Pieśni 

1) Piosenka o Planie Sześciolet- 
nim -- Sygietyńskiego. 

2) Piosenka o Nowej Hucie — 
Lutosławskiego. 


Foza tym szczególnie polecamy 
świeżo wydany przez „Prasę Woj- 
Skową** zbiór materiałów reper- 
tuarowych pt. „Wczoraj i dzisiaj“, 
który z pewnością bardzo pomoże 
w pracy brygadom  agitacyjno- 
artystycznym. 


dzy życiem wczoraj a dziś. Pomoże młodzieży głębiej jesz- 
cze ukochać naszą Ojczyznę, pod której opieką zdobywa 
życie, sama je buduje, ulepsza, czyni piękniejszym. 
Oddając do rąk naszych brygad agitacyjno - artustycz- 
nych naszą kolumne z materiałami repertuarowymi na wie- 
czornicę konstytucyjną, życzymy im, aby ich owocna i wy- 
dajna praca zgodnie ze słowami towarzysza BIERUTA — 


„poniosła Konstytucję w masy“. 


SŁOWO WIĄŻĄCE 


— ważna rzecz w programie naszej wieczorniey 


można zapomnieć o powiąza- 
niu jej treści z warunkami 
fabryki czy wsi, w której od- 
bywa się wieczornica. Nie bę- 
dzie to rzecz trudna. Przede 
wszystkim w słowie wiążącym 
powiemy krótko o życiu tego 
właśnie konkretnego terenu 
przed wojną i dziś; powiemy 
o tym, co dała tej wsi (jeśli 
to występ na wsi) władza lu- 
dowa, jak się zmieniło jej ży- 
cie, co zbudowano. Jeśli wie- 
czornica odbywa się na fa- 
bryce postępujemy podobnie. 
W obu wypadkach należy 
posługiwać się nie tylko ma- 
teriałem z książek. Z całą 
pewnością w każdej z tych 
miejscowości, we wsi, w fa- 
bryce. w których występować 
będzie nasza brygada artysty- 
czna — są ludzie, którzy pa- 
miętają, jakie było życie lu- 
dzi pracy przed wojną. sami 
je przecież przeżywali. Po- 
proście tych towarzyszy na 
swoją wieczornicę; poproście, 
aby opowiedzieli o swoim ży- 
ciu tym wszystkim, którzy ja- 
ko ludzie młodzi, Polskę ob- 


SYT UCS 


szarników i kapitalistów, znae 
ją jedynie z ksiązek. 

Widzicie więc na tym po- 
bieżnym zarysie słowa wiążą- 
cego, że od jego treści i for- 
my. w znacznej mierze zale- 
ży dostatecznie jasne i prze- 


konywające pokazanie mb- 
dzieży naszei — jak daleko 
wybiegła naprzód jej jasna, 


szczęśliwa i twórcza młodość, 
od czasów gdy udziałem mło- 
dego pokolenia była gorycz, 
bezrobocie, giód... 

Nasze wieczornice muszą 
być opracowane i przygoto- 
wane starannie, ciekawie, ży- 
wo. Powinny się one stać waż- 
nymi formami naszego udzia- 
łu w ogólnonarodowej dysku- 
sji nad projektem Konstytu- 
cji Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej, powinny przy po- 
mocy realistycznej literatury 
i poezji, wskazać na nasze o- 
siągnięcia, na ogromne prze- 
miany, dokonvwające się w 
naszym kraju. 


*) Cyfry znajduja się w ramce 
poniżej. 


Nauka i oświata przed wojną 


| CYFRY MOWIĄ... | 


© W roku 1931 — na wsi było 1.000.000 nie objętych nau- 
| czaniem. 5 do 6 milionów anallabetów W roku tym — 231 | 
i proc. ludności w Polsce nie umiała czytać ani pisać, 
| @ W roku 1928/29 tak oto przedstawiały się niektóre po- | 


łzycje budżetu państwowego: 


| dzież robotnicza! 


proc, kolacji! 


© Mamy dziś 83 wyższe uczelnie 
jącej młodzieży, wśród której 39 proc, to młodzież robotni- | 


k — 33.500. 


cza. a 25 proc. wiejska. 


© Stypendia otrzymuje u nas 68.000 studentów. zaś 30.000 
mieszka w Domach Akademickich, | 
© W roku 1951 na rozbudowę szkolnictwa wyższego pań- | 
stwo przeznaczyło 465.000 000 zł. 


| 
I 
| „Prawo do pracy“ — przed wojna | 
| Liczba bezrobotnych zarejestrowanych (wg Rocznika Sta- | 


| tystycznego) 
| 


Na szkolnictwo średnie — 32 miliony złotych 

| Na stypendia i zasiłki dla młodzieży — 10 tysięcy złotych! 
| Na policję — 110 milionów złotych! | 
| © W Łodzi w roku 1926, na ogólną liczbę 11.471 uczniów | 
szkół średnich zaledwie 450, a więc 3,9 proc, stanowiła mło- 


© 41 proc. dzieci uczących się przed wojną w szkołach 
powszechnych "Warszawy, nie jadało wcale śniadań, a 23,6 


4% Na uniwersytetach przed wojną studiowało 7 proc. 
młodzieży robotniczej i 6 proc. chłopskiej. na ogólna liczbę 
| 48 000 młodzieży studiującej na 37 uczelniach. 
© Szkół Zawodowych było w Polsce zaledwie 510. 


Dzisiaj... 


© 2790 szkół zawodowych i 1592 techników — w których 
uczy się ponad 500.000 młodzieży. 
|| © Liczba miejsc w internatach szkół średnich — w roku 


w roku 1920 — 
„ _ 1931 — 681.100 


i 123 tysiące studiu- 


52.000 


„ 1937 — 470.000 


Zasiłki otrzymało: 


w roku 1828 — 35% zarejestrowanych bezrobotnych 


ai PA1933K-=2[505 
„ 1934 — 16% 
» 1035. — 15% 


” od 18 — 20 lat — 
od 20 — 24 lat — 


» - 
Młodzież bez pracy w roku 1031: 
Młodzież do łat 18-tu — 20% 


25 % 
35% 


(Trzeba dodać, że robotnicy młodociani zarabiali o wiele | 


mniej niż dorośli, ponadto nie mieli 


prawa do zasiłku): 
cze e" 


0000 NON X G0N960000500605000000560990090603090909050340305003080030008 000000 KAKA K KKK KKK K KKK KKK 0000506500 3050560560 0565605000 OOOO OOO KIKI KKEL NKKKKKKKY 


(Fragment „Początku opowieści'') 


książki M. Brandysa pt. „Początek opowieści". 
ouibinatu i miasta Nowa Huta ze wszystkich stron 
się małodzież. Z głębokiej wsi przyjechał z innymi 
enryk Poczaj, od dziecka marzący o zawodzie listo- 
j Hucie marzenie ciłopca spełnia się wprawdzie, ale 
imie z kolegami uczącymi sie zawodu i budującymi 
„ osiedla — Poczaj zaczyna odczuwać jakiś brak. 
‘Mm, ale okazuje się, że marzenia poszły dalej. Przy- 
adzany przez kolegę po terenie budowy kombinatu 
iącego przy wykopie „Stalińca* i w jednej chwili 
tcia.by nauczyć się kierować takim kolosem. W du- 
jrzewa decyzja. I wiemy: Henryk Poczaj będzie się 
„ aż zostanie kierowcą mądrej, potężnej maszyny 
sbciej budować domy i miasta. Droga Henryka Po- 
'drosnego podziwiania przez dziury w sztachetach 
1 rodzinnej wioski listonosza — do kierowania po- 
— jest drogą wzrastającej świadomości, drogą którą 
»dzież budująca swój kraj. 


a  Poczaja od — A co ty tu masz do ga- 


t go listono- «dania, listonosz. Ty się na tym 
zie całe życie nie znasz. Przecież ty nie bu- 
a  miodowego dujesz. 

' mu kiedyś Tak powiedział pomocnik 
lek z Kiele i murarski, czternastołetni Jaś 


istwie był dla 
ajwyższej do- 
ożna w życiu 


Wojniak, który był o przeszło 
rok młodszy od niego — Hen- 
ryka Poczaja. I powiedział to 
z trudnym do zniesienia u- 
śmiechem wyższości. 

A najgorsze, że w tych nie- 
litościwych słowach tkwiło ja- 
kieś ziarno prawdy. Kiedy 
Poczaj był jeszcze w swojej 
wiosce, wymarzony zawód li- 
stonosza przedstawiał mu 
jakoś inaczej. Ile razv mło- 
dy, zielony listonosz z pełną 
torbą listów wpadał na swym 
rowerze do wsi jak burza, ty- 
le razy przyglądajacy mu się 
zze płota Poczaj odczuwał ja- 
kieś bolesne, a jednocześnie 
rozkoszne dławienie w gar- 
dle. a w piersi zruwał mu się 
nagle jakiś wiatr—taki wiatr, 


przez pewien 
n się popsuło. 
23 nie zmieniło 
ał być listono- 
onoszem. Ma- 
i miał rower. 
„ej Hucie, miał 
rych kolegów, 
zywd. A prze- 
ało. Coś złego 
snikało niewi- 
rami. Piernik 
acil miodowy 


tedy. gdy je- 
opiekun, Wi- 


siągnął swój że zdawało się, iż go całego z 
murarski. Za- sobą porwie i poniesie, hen da-. 
ej brygadzie, Jeko. 

jwyższy z do- Teraz i on miał skórzaną 


'ekordów mło- 
łaśnie wtedy, 
z ożywionych 
ocie, gdy i Po- 
1iei swoje sło- 
i Wojniak po- 


torbę. którą codziennie wy- 
pełąiał listami w Urzędzie 
Pocztowym, w Nowej Hucie. 
Teraz i on jak burza wpadał 
na rowerze do brygady. Teraz 
i ns niego spoglądały setki 
niespokojnych i wyczekują- 


się, 


cych oczu. Ale tego wspania- 
łsgo i rozkosznego wiatru w 
piersi i dławienia w gardle 
już nie było. Nie było i już. 

A przecież Poczaj mógłby 
niejedno opowiedzieć o budo- 
wie. bo wiedział o niej coraz 
więcej Stale do jego torby 
zawieruszały. się listy adreso- 
wane ma różne odcinki budo- 
wy -- i trzeba je było odwo- 
zić. I Poczaj jeździł po całej 
budowie. Od czasu pamiętnej 
rozmowy z Wojniakiem te wę- 
drówki po Nowej Hucie — 
przypominające jakieś wypra- 
wy w krainę czarów — stały 
się nawet najprzyjemniejszą 
częścią jego życia. Wtedy 
mógł sobie wyobrażać. że jest 
ważnym budowniczym całej 
tej wielkiej budowy į nikt mu 
nie przypominał, że jest tyl- 
ko funkcyjnym — chociaż- 
by z tego względu, że z ni- 
kim w czasie tych wędrówek 
nie rozmawiał. 

Budowa była wielka i wspa 
niała. Nikt tego lepiej nie 
wiedział od Poczaja. 

Pewnego razu wysłano go z 
listami na odcinek budowy 
kanału, który miał połączyć 
Nową Hutę z Wisłą. Tam Po- 
czaj dokonał zdumiewającego 
odkrycia. że budowa — to nie 
jest tylko -budowa domów. 
Tam było zupełnie inaczej niż 
przy budowie miasta. Kopano 
olbrzymie rowy, takie rowy, 
że cała rzeka mogła się w nich 
zmieścić. I w tych rowach by- 
ła woda, ale inna niż w tze- 
ce: tłusta, szlamisia. Na tej 
wodzie zobaczył Poczaj sta- 
tek — najprawdziwszy sta- 
tek, taki, jaki widział kiedyś 
na pocztówce z Gdyni. Tyle, 
że przy tamtym statku na po- 
cztówce nie było olbrzymich 
żelaznych rur, które wycho- 
dziły na brzeg — a przy tym 


były. A potem okazało się, że 
ten statek, to jednak nie jest 
prawdziwy statek =- tylko po- 
giębiarka o dziwnej nazwie 
„Mefisto“, która wykopuje 
ziemię i szlam z dna kanału 
i wyrzuca je na brzeg właś- 
aie przez te rury. Jeden z li- 
stów, które przywiózł? Poczaj 
na kanał, był adresowany do 
mechanika pogłebiarki, I 
chłopca wpuszczono na po- 
kład. Zobaczył kotłownie peł- 
ną dziwnych maszyn i ludzi 
pracujących przy nich ezar- 
nych, spoconych, w wyszmel- 
cowanych kombinezonach. Je- 
den z pracujących na widok 
Poczaja odezwał się: — Patrz- 
cie, taki mały, a już na bu- 
dowie. — Ale drugi odpowie- 
dział: — ŒE tam, przecież to 
tylko listonosz. — Wprawdzie 
trzeci z robotników oburzył 
się na to: — A cóż to, listo- 
nosz gorszy od innych? — ale 
Poczaj, choć! sam wiedział. że 
listonosze są także potrzebni 
na budowie, opuścił kotłow- 
nię z jeszcze cięższym sercem. 
Innym razem Poczai zawę- 
drował na budowę śluzy i ja- 
zu. Tam znowu wyglądało 
inaczej. Ogromne, czworokąt- 
ne doły były tak gęsto pokry- 
te_ siatką żelaznych pretów — 
jak gdyby pałożono na nich 
drucianv materac. W ściany 
tych dołów wielkie mechani- 
czne młoty wbijały szyny że- 
lazne ustawione w jeden mur. 
Inżynier. dla którego chłopiec 
przywiózł list, objaśnił go, że 
te wiełkie młoty nazywają się 
kafary, a szyny, które wbi- 
jają, to larseny. Opowiedział 
mu jeszcze, jak to wszysżko 
będzie wygłądać, kiedy napu- 
ści się wody, którą ściany lar- 
senów zamkną jak w żelaznej 
kadzi. Pokazał mu wielkie, 
ruchome wrota śluzy i mówił 


mu jeszcze o wielu innych 
dziwach, których Poczaj nie 
mógł już spamiętać. 

Innego dnia wysłano go 
znowu do budowy mostu. I 
tam przyglądał się takim 
sztukom, jakie tylko w cyrku 
pokazują. Ludzie pracowali 
w podwodnych komorach 
zwanych kesonami i w tych 
kesonach ustawiali sobie pod 
wodą fundamenty przyszłego 
mostu. 


będą 
statki. 

Takie dziwy wiedział o bu- 
dowie listonosz Henryk Po- 
czaj. Ale nie miał komu o tym 
opowiadać, bo zaraz by mu 
przerwano: — Te, listonosz, 
lepiej nie zalewaj. Budowa to 
nie twoja specjalność. — I za- 
częto by mówić o murowaniu. 
Jemu na złość. 

Gryzło go to coraz bardziej. 
Myślał już zupełnie poważnie, 
czyby nie pójść do przewod- 
niczącego i nie poprosić o 
przeniesienie do pracy pro- 
dukcyjnej. Ale jakoś się wsty- 
dził. Kiedyś przecież tak się 
rwał, bv zostać listonoszem. 
Jeszcze by go teraz wyśmieli. 
Ambicja nie pozwalała. Więc 
zamartwiał się po cichu. Że- 
by było przynajmniej kogo się 


wpływały prawdziwe 


Z budowy mostu 


wracał 
samochodem ciężarowym. na 


który robotnicy zabrali go 
wraż z rowerem. I w drodze 
znowu spotkał się z dziwem. 


Kiedy  przejeżdżali przez 
rozległe pole, pokryte zieloną, 
bujną trawą — jeden z ro- 


botników zagadnął go: 

— A wiesz ty, chłopaku. że 
jedziemy teraz przez wodę. 

— Jak to przez wodę? — 
spytał zdumiony Poczaj. A 
wtedy robotnicy śmiejąc się 
wytłumaczyli mu. że na tym 
terenie już 'za rok powstanie 
nart Nawai Hutv. dn którego 


poradzić. Ale nie było. Solarz 
— nieodżałowany Solarz, któ- 
ry potrafił we wszystkim po- 
móc i na wszystko znależć ra- 
dę — już od miesiąca był w 
szkole organizacyjnej ZMP w 
Krakowie, gdzie się przygoto- 
wywa? do uczenia innych. A 
Jasia Wojniaka — co chociaż 
był złośliwiec, ale pomóc tak- 
że potrafił, przeniesiono do 
pracy murarskiej przy budo- 
wie kombinatu. Listonosz Hen 
ryk Poczaj pozostał sam i po 
dawnemu roznosił listy. 
Pewnego lutowego dnia 
przyszedł do brygady Hst do 


Jasia Wojniaka. Ten list wraz 
z paroma innymi polezono Po- 
czajowi odwieźć na plac bu- 
dowy kombinatu. Ucieszył się 
z tego podwójnie. Po pierw- 
sze z okazji spotkania się ze 
starym przyjacielem, a po 
drugie diatego, ze jeszcze ni- 
gdy nie był na budowie kom- 
binatu. 


Przyjechał na miejsce w 
czasie przerwy obiadcwej. tak 
że Jaś Wojniak mógł bez żad- 
nych przeszkód oprowadzić go 
po całym placu budowy. 


Jaś pokazał mu wiele inte- 
resujących rzeczy, ale sposób, 
w jaki to czynił, bardzo przy- 
pominał obraźliwe odezwania 
się z przeszłości i mocno Po- 
czaja denerwował. Bo Jaś nie 
mówił po prostu: — to jest 
fabryka prefabrykatów, albo: 
tu się buduje garaże czy fa- 
brykę konstrukcji stalowych. 
W każdym zdaniu Wojniaka 
dżwięczało nieznośnie mocno 
wybijane słowo: my. Mały 
kogucik robił przy tym tak 
wyniosłą minę, że Poczaja 
krew  zalewała. W pewnej 
chwili tak się rozzłościł, że 
przerwał przyjacielowi: 

— Co to znaczy —- my bu- 
dujemy i my budujemy. Ty 
wszystko budujesz czy jak? 


Wojniak wcale się nie zmie- 
szał, a mina jego stała sie 
jeszcze podabniejsza do tam- 
tej sprzed paru miesięcy. 


— To nie znaczy, że ja bu- 
duję — odpowiedział słodziut- 
ko. — Ale to znaczy, że my 
budujemy. Kapujesz — my. 

Poczaj zrozumiał: to zna- 
czyło, że budują oni — bu- 
downiczowie, a nie on — 
funkcyjny. I serce zalała mu 
gorycz. 

Potem poszli na budowę 
Centrum Administracji i stam 
tąd spojrzeli w dół na mia- 
sto. Wtedy Henryk poczuł się 
jeszcze mniejszy. Bo co inne- 
go miasto, gdy się w nim by- 
ło — a co innego oglądane ze 
wzgórza kombinatu. Dotych- 
czas Poczaj znał miasto No- 
wą Hutę jako domy. ulice i 
gmachy w budowie. Stąd po 


raz pierwszy zobaczył je jako 
całość. W dole bielił się wiel- 
ki. zwarty masyw murów i 
dachów, mocny jak forteca. 
Rany boskie, to było „coś“. I 
to zbudowali oni. A on w tym 
czasie nosił listy. 

— Widzisz? — zapytał Woj- 
niak. 

Cóż miał odpowiedzieć? Wi- 
dział. 

Wracali wysoką skarpą nad 
wąwozem, w którym wrzała 
praca przy budowie drogi, nic 
już do siebie nie mówiąc. W 
pewnej chwili Poczaj spoj- 
rzał w dół i naraz doznał wra- 
żenia, że braknie mu odde- 
chu. 

— Słuchaj — krzyknął po- 
bladły, chwytając za rękę 
Wojniaka — czy zetempowcy 
mogą na „tym“ jeździć? 

— Naturalnie — odpowie- 
dział spokojnie Jaś. — Ten, co 
teraz na nim jeżdzi, to także 
zetempowiec. Toś ty jeszcze 
nigdy nie widział „Stalinca'* 
w ruchu? Fajny, co? 

Ale Poczaj nie odpowie- 
dział. Stał w zupełnym oszo- 
łomieniu, zapatrzony aż do za- 
pamiętania we wspaniałą ma- 
szynę, która powoli i majesta- 
tycznie — jak niezwyciężony 
czołg pokoju — szła wąwo- 
zem, miażdżąc i krusząc wszy- 


stkie przeszkody spotykane 
na drodze. 
Młody listonosz pojął, że 


dzieje się z nim coś niezwy- 
kłego. Po raz pierwszy od 
przybycia z rodzinnej wioski 
znowu uderzył w niego „wiel- 
ki wiatr“, którego tak mu 
brakowało. Jakaś nieprzepar- 
ta siła poczęła go ciągnąć w 
stronę wspaniałego zjawiska 
w wąwozie Palce jego rąk 
stały się twarde, chwytliwe i 
drapieżne. W gardle poczuł 
rozkoszne dławienie. Z oddali 
przypłynęły słowa rzucone 
mu ongiś na pożegnanie przez 
przewodniczącego Zarządu Po 
wiatowego ZMP: 


— Zrozumiesz, co to smak 
budowy. 


Teraz zrozumiał To właśe 
nie był smak budowy. 


Srmhol Moskwy komunistycznego jutra 


O architekturze wieżowców 
stolicy ZSRR 


(Artykuł napisany specjałnie dla „Sztandaru Młodych”) 


Osiem stuleci istnieje już Moskwa — jedno z najstarszych miast świata. Jej ulice i place upie- 


kszają wspaniałe dzieła rosyjskich budowniczych. których twórczość 


charakter, 


zawsze nosiła narodowy 


W latach władzy radzieckiej Moskwa szybko rozbudowywała się, coraz bardziej rozszerzały stę 
jej granice. coraz wyże; rosły lej domy. 


Z inicjatywy towarzysza STALINA zostoł opracowany generalny plan 
W planie tym zostały opracowane i 


przebudowy stolicy 


naukowo uzasadnione podstawy radzieckiej urbanistyki 


W oparciu o ten plan budowniczowie nowej Moskwy zmienili oblicze starej stolicy. Budowa 
wieżowców stanowi nowa kartę w historii przebudowy miasta. 


Rozmieszczenie wieżowców 
w dużym mieście o promienio- 
Wwo0-pierścieniowym systemie 
planowania stanowi duży 
wkład radzieckich architektów 
w naukę o budowie miasta 
Budowa i kompozycja każdego 
wieżowca są ściśle związane z 
planami dalszego rozwoju da- 
nej dzielnicy i z tworzeniem 
nowego pięknego zespołu miej- 
skiego Mtalinowska troska o 
człowieka.  bedąca podstawą 
radzieckiej architektury — Gest 
ziówną myślą w projektach 
wieżowców. 

Stworzenie wieżowców no- 
wego typu, według całkowicie 
nowatorskich pomysłów, orvgi- 
nalnych pod względem swej 
architektury. jest ogromnym 
zwycięstwęm radzieckich bu- 
downiczych. 

W swdch twórczych pracach 
architekci opierali sie na naj- 
lepszych tradycjach rosyjskie- 
go budownictwa. które cechuje 
jasność pomysłów. prostota i 
jednocześnie bogactwo archi- 
tektonicznych rozwiązań. 


Przy ogromnej różnorodno- 
ści twórczych pomysłów i swo- 
istości artystycznych rozwią- 
zań kompozycji nowych budo- 
«li.  posiaddłą one jedną 
wspólna ceche. Tą cecha jest 
radosny charakter form archi- 
tektonicznych, przenikniętvch 
duchem realizmu socjalistvcz- 
nego. wielkość, piękno i monu- 
mentalność W architekturze 
wieżowców Moskwy znajdnie 
swój wyraz nowy, komuni- 
styczny stosunek do człowieka, 
przyrody i nauki. W jasnvm. 
radosnym obliczu tych budo- 


wli nie ma niczego. co 
bv przypominało amerykań- 
skie drapacze chmur, które 


tak scharakteryzował Maksym 
Gorki: 

„Kwadratowe. pozbawione 
piekna. tepe. ciężkie budowie 
wynoszą się do góry smętnie 
I ponuro". 


38-piętrowy Pałac 
Nauki wśród zieleni... 


Budowlą pokoju nazwał na- 
ród radziecki wznoszone gma- 
chv uniwersvtetu na Leninow- 
skich Górach w Moskwie. 

Jeden z najpiekniejszych 


swoich zakątków oddała stoli-` 


W. Dohrod eiew 


ca pod pałac nauki. który bu- 
dowany jest wg projektu lau- 
reatów Nagrody Stalinowskiej, 
członków Akademii Architek- 
tury Ł. Rudniewa i S. Czer- 
nyszewa. architektów P. Abro- 
simowa i A. Chriakowa. 


Architektoniczny zespół uni- 
wersytetu składa się z 20 gma- 
chów i zajmuje powierzchnię 
ponad 150 hektarów. Central- 
nv gmach uniwersytetu posia- 
da 38 pieter. na szczycie gma- 
chu znajduje sie ogromna pię- 
cioramienna gwiazda. 


Kompozycja przestrzenna 
uniwersytetu jest rozwiązana 
w ten sposób. że całość jego 
sylwetv jest organicznie zwią- 
zana z architekiurą nowej 
Moskwy. 


Podstawę kompozycji zabu- 
dowy terenu uniwersytetu sta- 
nowi harmeniine połączenie 
architektury z masyvwami zie- 
leni. Od strony rzeki Moskwy 
cały zespół otoczony bedzie 


nik genialnego syna narodu 
rosyjskiego. założyciela Uni- 
wersytetu Moskiewskiego — 
M. Łomonosowa. 


Budowa uniwersvtetu jest 
na ukończeniu Patac nauk 
panujący nad miastem — to 
symboł Moskwy komunistycz- 
nego jutra. 


Herb ZSRR ra 
wysokości 275 metrówi... 


Najwyższy wieżowiec stolicy 
wznoszony jest na nadbrzeżu 
rzeki Moskwy według pro- 
jektu laureata Nagrodv Stali- 
nowskiej D. Czeczulina. Ta gi- 


gantyczna. budowla będzie 
znajdowała się w bezpośred- 
nim sąsiedztwie Kremla |i 


świątyni Wasyla Błogosławio- 
nego. 


Nagromadzenie surowvch i 
pięknych linii. ładna kopuła 
złocona iglica, a nad nia gi- 
gantyczny herb państwowy 
ZSRR, umieszczony na wyso 
kości 275 metrów — nadają 


nowej budowli wielkość i ma- 
jestatyczność. 


Gmach Moskiewskiego Państwowego Uniwersytetu 
na Górach Leninowskich 


ogromnym zielonym parkiem. 
Przed głównym gmachem bu- 
duje się duży basen. wodny. 
wzdłuż którego ustawione bę- 
dą wśród zieleni monumental- 
ne rzeźby wiełkich działaczy 
rosyjskiej nauki U wejścia do 
pałacu nauki, na granitowym 
cokole ustawiony będzie pom- 


Hotel 1000 pokeżów 


Nowy 3?-pietrowv dom mie- 
szkalny zbudewano już wg 
projektu laureatów Nagrody 
Stalinowskiej Ł.  Czeczulina 
i A. Rostkowskiego na nad- 
brzeżu Kotielniczeskim. 


Na nadbrzeżu Dorogomiłow- 
skim. koło Dworca Kijowskie- 
go. wzniesie się  26-piętrowy 
gmach nowego hole!u, budo- 
wanego wg projektu laureata 
Nagrody Stalinowskiej A. 
Mordwinowa. Gmach bedzie 
posiadał 1090 pokojów. 


Na Placu Komsomolskim 
buduje się według proiektu 
laureatów Nagrody Stalinow= 
skiej L. Połlakowa i A. Bo- 
reckiego jeszcze jeden hotel. 
Wieżowa kompozycja tej bu- 
dowli wspaniale harmonizuje 
z architektoniczną całością 
Placu Komsomolskiego — pla- 
cu trzech dworców. 


Dalsze trzy wieżowce wvra- 
stają na Placu  Smoleńskim 
Placu Powstania i przy Czer- 


Kierownik grupy architektów, projektujących budowę Moskiew- wonej Bramie. 


skiego Państwowego 


Uniwersytetu na Górach Leninowskich, 


L. W. Rudniew przy projekcie głównego wejścia 


Wieżowiec na Placu Smoleń- 
skim. w którym w najbliższym 


Połów ryb 
przy pomocy ptaków 


Latem na brzegach rze- 
ki Nagary w centrum Ja- 
ponii można zobaczyć oso- 
bliwy połów ryb przy po- 
mocy gromadnie żyjących 


ptaków morskich — kor- 
moranów. 
Połów zaczyna się z 


chwilą zapadnięcia nocy, 
gdy jest zupełnie ciemno. 
Czółna, oświetlone pochod- 
niami że smolnego tuczy- 


wa, ustawiają się w pół- 
kole i naganiają ławice ryb 
na płytkie łachy rzeczne. 


Do każdego czółna zabie- 
a się nie mniej niż 10 wy- 
'czonych uprzednio kormo- 
anów. Ciasne obroże, na- 
ożone przed połowem na 
zuje ptaków, nie pozwa- 
ają im połykać schwyta- 
1ej w dziób ryby. Następ- 
nie wpuszcza się ptaki do 
rzeki. Gdy tylko który z 
nich zacznie dusić się i 
trzepotać skrzydłami, ry- 
bacy przyciągają go rze- 
mieniem do czółna i wy- 
ciągają rybę z dzioba. 


Amerykańska 
„cywilizacja” 


Alaska — jak twierdzą 
sami Amerykanie, jest o- 
statnim rezerwatem dzikich 
zwierząt, żyjących pod 
( opiekuńczą“ — uw. au- 
tora) flaga Stanów Zjedno- 
czonych. Można by więc 
pomyśleć. że zwierzęta na 
Alasce są specjalnie „chro- 
nione“. Bynajmniej! Są o- 
ne w bezlitosny i rabun- 
kowy sposób tępione. „Ka- 
tastrofalny zanik  niektó- 
rych gatunków dzikich 
zwierząt przybiera na A“ 
lasce niewątpliwie zastra- 


szający charakter“ — pisze 
„Natural history“ — organ 
amerykańskiego muzeum 


historii przyrodoznawstwa. 


Pismo to stwierdza, że 
stada karibu (jelenia ka- 
nadyjskiego) prawie zupeł- 
nie znikły z Alaski. Jeśli 
jeszcze stosunkowo nieda- 
wno stada te liczyły 500 


tysięcy sztuk pogłowia, to 
obecnie liczą one zaledwie 
pięćset sztuk. Również 
zmalała wydatnie ilość je- 
leni z gatunku „Sithi* z 
charakterystycznym 
wonym ogonem, a ilość je- 
leni amerykańskich zmniej- 
szyła się o połowę. 


CczeT= 


Na Alasce — jak pod- 
kreśla „Natural history“ — 
bezlitośnie jest tępiony na- 
wet tzw. „łysy orzeł“ 
piak będący narodowym 
godiem Ameryki. 

50 lat temu „chmury dzi- 
czyzny na Alasce zasłania- 
łu widok niebios“, dziś — 
według słów owego pisma— 
z wielu cennych gatunków 
ptactwa w USA nie zosta- 
ło ani śladu. 

Niektóre gatunki ptaków 
można zobaczyć tylko w 
muzeum... oczywiście wy- 
pchone. Znikłu kuliki pol- 
ne, bekasy i inne ptactwo. 

Amerykanie niszczą bez- 
myślnie nie tylko dzikie 
ptactwo, lecz również wie- 
le pożytecznych dla czło- 
wieka gatunków wiernych i 
riezawodnych pomocników 
w ochronie pól od owa- 
dów-pasożytów. 


Wieżowiec na Nadbrzeżu Kotialniczeskim 


/ 
czasie znajdą pomieszczenie 
urzędy państwowe. harmoni- 
zuje z wieżami Kremla i za- 


myka perspektvwe rekonstru- 
owanego Mostu Borodińskie- 
go. Autorzy projektu. laureac 
Nagrody Stalinowskiej W. Hel 
freich i M. Minkas, stworzyli 
wspaniały pałac. upiększający 
nową Moskwę. 


tewoc'a z czerwonego 
granitu | kremowych 


Wznoszony przy Placu Pa- 
wstąnia — monumentalny dom 
mieszkalny, projektowany jest 
w swojej części środkowej na 
22 piętra. Poszczególne skrzy- 


f 


płyt DS 


è dla budowli będą posiadały po 


5 16 pięter. Obniżenie skrzydeł | 


H powiąże wieżowñec z zasadni- 
czym poziomem budowli micj- 
skich į nada im lekkość. Eie- 
wacja” zewnetrzna - gmachu 
wykonana bęczie z czerwone- 
4 go granitu i płyt ceramicznych 
5 koloru kremowego. 

Na ukończeniu jest również 
'budowa 16-piętrowego domu 
«przy Czerwomej Brarnie. pro- 
t jekt, którego opracowali lau- 
à reaci Nagrody Stalinowskiej 
3 A. Duszkin i B. Mieziencew. 
i Budowa wieżowców jest da. 
bitnym świadectwem tego, jak 
wielką troska otacza rekon- 
strukcję socjalistycznej stoli- 
cy Rząd Radziecki i osobiście 
tow.' STALIN. 

Tłum. W. Cz. 
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Wieżowiec przy Placu Smoleńskim 


OSTRY OBSTRZAŁ 


Uczeni próbowali na szero- 
ką skaię sztucznie powodować 
rozkład jąder atomowych i 
przemianę innych pierwiast- 
ków. Zaczęli wówczas ostrze- 
liwać i bombardować materię. 
Za naboje do rozbijania jądra 
atomowego posłużyły cząstecz- 
ki alfa, protony i neutrony 
(jądra atomów ciężkiego wo- 
doru). Szybkość pocisków u- 
czeni zwiększali w specjal- 
nych przyrządach. przy pomo- 
cy elektromagnesów. które je- 
dnocześnie regulowały  „ob- 
strzał“. Najlepszym ze wszyst- 
kich okazai śię przyrząd na- 
zwany cyklotronem. 

Z początku atomy baru, a- 
luminium, berylu i wielu in- 
nych pierwiastków stawiały 
opór. Jednakże obstrzał ato- 
mów dał zdumiewające wyni- 
ki. Bar przekształcił się na 
azot radowy który z kolei roz- 
padał się dając węglik. 

A co ze złotem? Czy udało 
się metodą naukową wyrabiać 
złoto i zrealizować odwieczne 
marzenia średniowiecznych al- 
chemików? Nie. Ale znalezio- 
no coś nieskończenie bardziej 
cennego W iadrze atomu lu- 
dzie znaleźłi rozwiązanie taj- 
ników przyrody. Jak w małym 
pudeleczku krył się w nim bez 
cenny skarb — energia ato- 
mowa. 


PUDEŁKO SIĘ OTWIERA 


Do opanowania energii ato- 
mowej było jeszcze bardzo da- 
leko. Jednakże. mimo pozornej 
beznadziejności wysiłków. ba- 
dacze nie zaniechali prób opa- 
nowania energii atomowej. 
Nadal „ostrzeliwali* jądra a- 
tomow, przy pomocy neutro- 
nów — cząstek jądra atomo- 
wego, pozbawionych ładunku 
eixktrycznego. 

Gdy za cel obstrzału obrano 
uran. okazało się, że zachowu- 
je się on zupełnie inaczej niż 
pozostałe pierwiastki. 

Gdy do jego wnętrza wtar- 
gnie neutron, rozpada się on 
na dwie niemal równowaź- 
ne cząstki. na przykład na ją- 
dra baru i kryptonu. Cząstki 
te  ulatują z niezmierną 
szybkością w różnych kierun- 
kach. Ale, co najważniejsze. z 
rozbitego jądra wylatują jesz- 
cze dwa lub trzy neutrony. 
Uczeni natychmiast zadali so- 
bie pytanie: a co się dzieje po- 
tem z neutronami, gdy już 
wyleciały z jądra, które się 
rozpadło? Z kawałka uranu 
mogą one wydostać się na ze- 

. 


wnątrz. Mogą ugrząść w ja- 

kichś domieszkach Jeżeli jed- 

nak jest mało domieszek, a 
kawałek uranu dostatecznie 
, wielki, neutrony zderzają się 
' wewnątrz uranu z innymi ją- 
drami i rozbijają je Z tych 
jąder wylecą znowu neutrony 
i te z kolei będą rozbijać no- 
we jądra. Rozkład jąder bę- 
dzie następować coraz szy h- 
ciej i narastać jak lawina 
Błyskawicznie, w ciągu nieu- 
chwytnej części sekundy roz- 
padnie się cały kawałek ura- 
nu i wyzwoli milion razv wię- 
cej energii, niż taki sam ka- 
wałek węgla, palący się w pie 
cu Wystarczy jeden jedyny 
neutron. aby spowodować raz- 
bicie miliardów jąder. Wyo- 
brażmy sobie co się stanie, 
gdy granat zamiast trafić w 
zwykły budynek. uderzy w 
skład amunicji. 


Pierwszymi ludźmi, którzy 
wyrazili przypuszczenie moż- 
liwości łańcuchowej reakcji, 


byli radzieccy uczeni Chariton 
i Zeldowicz. Już w 1939 roku 
próbowali oni wyliczyć jak 
wielki musi bvć kawałek ura- 
nu, aby mogła odbyć się w 
nim reakcja łańcuchowa. O- 


1 znaczało to, że udało sie wv- 


tropić szlak. prowadzący do 
opanowania energii atomowej. 
Jednakże. na drodze tej pozo- 
stało wiele przeszkód do po- 
konania. 


. LUDZIE RZADZĄ 
LF ATOMAMI 


Przede wszystkim okazało 
się. że reakcja nie zachodzi w 
każdym jakimkolwiek uranie. 
Zwyczajny uran, który wvdo- 
bywamy z rudy, jest właści- 
wie mieszaniną trzech rodza- 
jów uranu, otrzymały one 
nazwy wedlug swego ciężaru 
atomowego: uran 238, uran 235 
i uran 234. Do wywoływania 
reakcji łańcuchowej nadaje się 
tylko lekki uran 235. Jest go 
jednak w tej mieszaninie bar- 
dzo mało: jedynie 7 gramów 
na kilogram. Niemal cała resz- 
tę stanowi cieżki uran 238, 
któfy tylko hamuje reakcję. 

Jak doprowadzić do tego, 
aby neutrony trafiały tylko də 
jąder lekkiego uranu i nie 
grzęzły w jądrach ciężkiego 
uranu? W wyniku długich i 
żmudnych badań uczonych u- 


* Następuje wielka tułaczka: 
Rewa, Padwa, Paryż. W Paryżu odrzuca przed. 
stawioną mu przez króla Francji Henryka III 
propozycję objęcia katedrv na Sorbonie, gdyż 
jak pisze: „nie chcialem przyjąć. ponieważ sta- 
ło się tam regułą. że wykładowcy musza ucze- 
szczać na mszę i inne obrzędy kościelne". Po- 

Oxford, znowu Paryż, Niemcy, 


30a lata tomu 


z wyroku inkwizycii papieskiej 


splonał ma siosię Ciordano Brong 


W końcu 16 wieku Eurona budzi się z 
kę renesansu, epokę o której Engels pisał: 


przeżyła ziemaa 


na wskroś rewolucyjne, szło reka w roke z 
sułając swych meczenników na stosy i do wie: 


Również przyrodoznawstwo, 


budzaca 


mow i ktore zredziły olbrzumów — olbrzymów u'uki, ducha i 


Olbrzymem ducha bul Giorduno Bruno. komty na 


W 1548 r. w małym miastec: 


Neapolu przyszedł na świat 


hikanów. Samodzielny 
nie może jednak znieść 


ku 
Fiiip 
Bruno. Rodzice przeznaczyli go do stanu du- 
chownego. Bruno uczy się w kJaszterze domi- 
i „rozumny 
zątęechłej atmosfery 


Nola kolo 
Giordano 


chłopiec 


ponurych ta soków średniowiecza. Świat wkracza w epos 
Tai yla f to największa rewolucja, jaka do tego czarn 
rozw. ice się w atmosferze tej rewolucji, 


byo 


sie nowa filozofia wielkich Włochów po- 
m _ Były to czasy. które potrzebowały olbrzy- 
charakteru" 

ator rewolucyjnej teorii Kopernika. 


pernikowego, ale ograniczając się do wygla= 
‘szenia dozmatycznych 
sprævie, działali na oślep i wyrokowali o rz. - 
«zy nieznanej”. 


Umystem swoim zwyciężci 


twierdzeń 0 calej * 1 


klasztoru — buntuje sie. Bruno pisze dwie sa- k Ą A 4: 
tyry „Porchodnia* i „Arka Noego* — wyśmie- przestrzenie wszechświuta... 
wające sens istnienia zakonów. > 
atace sens istnienia zakonów 5 Bruno zginął. ale dorobek jego ducha pozo- 
„O, święta. ośla głuvote — szydzi z ciemnvch (siał Bruno — astronom poszedł dalej niż ħu- 
mnichów — święte nieuetwo, święta tepoto i pernik. W wielkim swoim dziele .0 nieskan= 


błogosławione oddanie. wy 


jest rozum i wsze'ka wiedza”. 
Wystąpienia takie 
wolać zemstę wa 


szy 


dzonych. 


punktów. Na szczęście. udaje 


tem Londyn, 
Praga... 


Wszędzie Bruno toczy dyskusje, ogłasza dru- 
kiem swoje słvnne dialogi, zwalczające głu- 
potę i obskurantyzm kieru. Wszędzie — wal- 
postęp. uporczywa walka z 
przeciwnikami teorii Kopernika, której Bruno 
był gorącym wielbicielem i kontynuatorem. 


ka o prawdę, o 


19 długich lat przebywa Bruno poza grani- 
ogarnia coraz 
większa tęsknota, za krajem. W 1591 r. wraca 
do Włoch, do Padwy. Tam, w wyniku zdrady 
możnowładcy — dostaje się w ręce inkwizycji. 


cami ojczyzny. Dusze filozofa 


Przy dźwiekach dzwonów zamykają „here- 
najstraszniejszym więzieniu 
«A piombo“ — ołowianej celi, której dach na- 
słońca, że człowiek 
dusił się powoli w szczelnie zamkniętej klat- 
ce z gorąca i braku powietrza. 


tyka* w 


grzewał się tak silnie od 


W Wenecji w więzieniu zachowała się no- 
tatka: „znajduje się w ciemnicy tego miasta 
iwe władzy świętej inkwizycji Giordano Bru- 
no z Noli. oskarżony nie tylko oto, że jest he- 
jest herezjatą, 
których bardzo 
chwali! królowe Anglii i innych władców he- 
retyków, pisał pewne rzeczy dotyczące religii, 


retykiem, ale także o to, że 
że napisal różne książki. wv 


których nie należało pisać", 


»0głustacia ten wyroX r większym 
strachem, niż ja go wystuchuję..."" 


7 długich miesięcy dusił się Bruno w oło- 
wianej celi. nim odesłano go do Rzymu. Jak- 
że wiele wycierpiał podczas 7-letniego wiezie- 
na w Rzymie, nim wytoczono mu proces. O- 
brawcy torturami chcieli zmusić go do odwo- 
łania swojej nauki. Za wyrzeczenie się swych 
į rewolucyjnych poglądów obiecano mu 
ność i życie. Lecz Bruno pozostał nieugięty. 


Inkwizycja wydała wyrok. Bruno miał zo- 
rozlewu 
znaczyło to — 


stać ukarany „łagodnie. bez 
W języku jezuiekim oprawców 
spalenie na stosie. 


„NTyślę, że wy ogłaszacie ten wyrok z więk- 
'szych sirachem niż ja go wysłuchuję* — 
, wiedział Bruno swoim sędziom. Papież wyrok 


zatwierdził. 


20 lutego 1600 r. na Placu Kwiatów spłonął 
„olbrzym nauki, ducha i charakte. 


na stosie 
ru: 


„Zginął na podstawie wyroku, o którym wiel- 
ki uczony Galileusz pisał: »--sędziowie nie zaj- 
mowali się naukową wartością dowodów i fak- 
tów stawianych przez obrońców systemu Ko- 


FOPEŚŚŚARAWEPAŚPAAALAPSAŚĄN"F>F"ststgtgtgty asńsstywtw ds fify 


dało się i to osiągnąć. Za po- 
mocą warstw gralitu lub cięż- 
kiej wody zmniejszyli szybkość 


neutronów do tego stopnia, 
żeby nie miały one siły wtar- 
Enąć do jądra ciężkiego uranu, 
ale żeby im zostało tyle ener- 
gii, ile trzeba, aby włecieć do 
jadra lexkiego uranu, rozbić 
je i spowodować reakcję łań- 
cuchową. 

Uczeni zbudowali specjalny 
piec uranowy, w którym znaj- 
dują się kawalki uranu, prze- 
dzielone warstwami grafitu, 
lub ciężkiej wody, za pomocą 
kiórych reguluje się przebieg 


reakcji, wydzielania cieplnej 
energii. powstającej w wyni- 
ku rozbijania jąder atomo- 
wych. 


W stosie uranowym prze- 
biegają niedostępne dla ludz- 
kiego oka przemiany atomów. 
tak jak w głębinach planet. 
Ale ludzie kierują tvym proce- 
sem i reguluj» go. Okazało się, 
że podczas tego procesu po- 


Schemat stosu atomowego 
U — płyty uranu U —235 


czynicie 
ludzkie tak cnotliwymi, że wobec was niczym 


musiały oczywiście 
y Brunowi 
wytoczony proces Akt oskarżenia zawiera 130 
mu sie 
Rzym. Turyn. Ge- 


dusze 


czaności w wszechświecie i światach”, wydu- 
('inym w Londynie, uczy. że świat jest niesizuń- 


| «zony. że jest on zapełniony nieskończoną ilo- 


wv- 
zostaje 


uciec 


świata. 


«cję. 


Bruno, filozof - materialista, piszący z 


ścia gwiazd. które są z kolei bardzo odleg!vmi 
od nas słońcami. Nauka współczesna potwier- 
dziia słasznaść jego teorii. 


W pismach swoich i dyskusjach nausowy"h 
Bruno szeroko rozwijał poglądy o nicskoczo= 
mości i jednolitym składzie chemicznym wszech- 
Głosił on 

nie tylko na ziemi, lecz i na innych plianE- 
‘tach. że wokół gwiazd istnieją układy podob- 
ne do naszego. Dzisiaj wiemy, że miał on 


również, że życie istnicie 


Tilim 


—— 
«nkla 


"gilozofia nie ma nie do czynienia z zagadnienia- 


Włoch 


rody“ 


wol- 


krwi“. 


Ą 


mi teologicznymi. celem jej jest poznanie przy- 
— walczył ze scholastycyzmem. tj. kie- 
runkiem, który naukę podporządkowywał tans 
logii. Poglądy swoje streścił on w wyklacyą_ 
„O przyczynie początku j 

Wielki uczony pisał: 
panuje jedyna przyczyna. zachodzi nieustanna 
krążenie materii nieorganicznej ku żywym or- 
ganizmom i z powrotem“, 


Karód złożył hołd bo'ownizewi 
o prawdę, papież kanonizował kata... 


Współczesne nam pokolenie uznaje wielkość 
1 potęgę ducha Giordano Bruna. 
jego stracenia, na Placu Kwiatów 
stoi pomnik męczennika nauki, 


i jedności“. 
we wszechświe. o 


Na miejscu 
w Rzymie, 
postawiony 


przez jego rodaków, W uroczystości jego odsło- 


którzy 
po- 


niecia wzięły udział 


tysiące Włochów — tych, 


dzisiaj razem z nami walczą o pokój 
i braterstwo między narodami. 


Kler w czasie uroczystości odsłonięcia pam- 


chorągwie, 


w 
(IT) 


wstają atomy, które dotych- 
czas nie istniały w przyrodzie. 
Ciężki uran 238, pochłaniając 
neutron, zamieniał się na uran 
239, który nazwano neptun 
Jednakże neptunowi nie 
dzony jest długi żywot: istnie- 
je on zaledwie kiłka dni i 
przekształca się w nowy, 94-y 
(według tablicy Mendelejewz3) 
pierwiastek — pluton. 


DWIE DROGI i 


Na Świecie wszystko ma ze 
sobą związek: życie atomów i 
życie planet. losy narodów i 
zdobycze wiedzy. Miliony lu- 
dzi w różnych krajach czytało 
artykuły w gazetach i słucha- 
ło audycji radiowych o neu- 
tronach i jądrach atomów, o 
piecach uranowych i bombach 
atomowych. Pełni obaw, lu- 
dzie zadawali sobie pytanie: 
Co to jest? 


Na pytanie to łatwiej odpo- 
wiedzieć, gdy się je postawi 


G — płytv grafitu 
W — woda chłodząca stos 


nika, kazał bić w 


sgar? 


dzwony i wywiesić czarne 


manifestując w ten sposób swój 
protest, a papież Pius 
tycznego sędziego Inkwizycji, kata Giordano 
Bruno, dokumentując w 
cze prawdziwe oblicze hierarchii kościelnej — 
jako ostoi. światowej reakcji. 


XI kanonizował fana- 


ten sposób raz jesz- 


opr. W. W. 
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inaczej: nie — „co to jesro-. 
ale — „na co to jest”. Jiiwej 
kim celu ludzkość opa 
potężne siły ukryte w Jąurze 
atomowym? W interesie życia 
czy śmierci. aby niszczyć, czy 
twotzyć? Jakiemu celowi po- 
służą wielkie odkrycia Men- 
delejewa i Rutheforda e 
dalszemu rozwojowi ludzkoś- 
ci, czy powrotowi do barba- 
rzyństwa? 

Tajemnica bomby atomowej 
przestała być tajemnicą. W 
swoim przemówieniu z 6 listo- 
pada 1947 r. W. M. Mołotow 
stwierdził to z całkowitą jas- 
nością. Zachód nie chciał w to 
uwierzyć, ale wszystkie pró- 
by przekręcania komunikatu 
„Tassa“ z 25 października 1919 
r. który. głosi: „Jakkolwiek 
rząd radziecki posiada broń 
atomową, trwa on i gotów ` st 
nadał trwać na swym č 
nym stanowisku bezwar 
wego zakazu broni atomon /* 
— spełzły na niczym. 


Wywiad Generalissimusa 
Stalina udzielony 6 paździer- 
nika 195] r. w sprawie broni 
atomowej, raz jeszcze unao0oz- 
nił całemu światu. jak ogrom- 
ną. niezwyciężoną, pokojową 
potęgę reprezentuje związek 
Radziecki. Towarzysz STALIN 
jasno i wvraźnie powiedział: 
„naród radziecki pragnie po- 
kein i walezy o pokój, ale 
gdyby  agresorzy  roznaczelj 
wojnę — Związek Radziecki 
spotka ich w pełnym uzbro- 
jesiu i da im należytą odpra- 
wę”. - 

+ 


Podczas gdy podżegacze w3- 
jenni odgrażają się, że użyją 
bomby atomowej. Związek Ra- 
dziecki ukazuje drogę wvko- 
rzystania energii atomowej dia 
przekształcenia przyrody, dla 


dobra ludzkości i żąda. aby 
broń atomowa została raz na 
zawsze zakazana. Żądanie 9 
zdobyło sobie zrozumie 

aktywne poparcie WSZYS , 
miitjących pokój ludzi na ca- 


łym świecie. 


Ludzie ci wiedzą. że są tyl- 
ko dwie drogi. Jedna z nich 
prowadzi do życia i pracy, 
druga do zguby. Ludzie hez 
wahania wybierają pierwszą 
drogę. Biada temu, kto zechce 
tę drogę zagrodzić. 


opr. M. L. 


* )Patrz Nr. 62 „Sztandaru Mło- 
dych 


**) Wielki uczony angielski, 
dacz atomów. 


INTERWENCJI 


© niegrzeczna, opryskii- 
è 
è 


RT. 


wa, źle odnosząca się do lu- 


dzi sprzedawczyni Filii 
GS-u na stacji w Zarebach 
Kościelnych, pow. Ostrów 
Mazowiecki ob. Wołosie- 
$ wicz została zwolniona z 
9 pracy. 
Sprawę Wołosiewicz prze- 
¢ kazano równocześnie Pro- 
kuratorowi Powiatowemu, 


(d 
j gdyż jak się okazało przy 
4 
© 


a 


remanencie sklepu, manco 
wynosiło 3.273,08 zł. 
4 3% 


© w sprawie specjalnego 
leczenia Michała Perykosza 

z Łodzi, Akademia Medycz- 

€ na Wydział Lekarski w Ło- 
4 dzi zwiadomiła redakcję, 
4 że Perykosz może się zgło- 
sić do Kliniki Akademii 
Medycznej w Łodzi, nt. 
0 Aleksandrowska 159. Może 
# się również zgłosić w Szpi- 
$ talu „iKochanówka* w któ- 
ę rykolwiek poniedziałek lub 
czwartek, celem ambułato- 
ryjnego zbadania przez Kli- 
nikę, lub też zgłosić się do 
Centralnej Wojewódzkiej 
Poradni Zdrowia, ul. Naru- 
towicza 59 — róg Składo- 


* 
© uczniom szkoły prze- 


i 
è 
¢ 
(i 

0 

(d 

t 

, 

ę 

è 

¢ 4 
t mysłowo - górniczej z ko- ® 
palni „Karol“ w Orzegowie, 

[4 delegowanym na miesięcz - 
ny obóz szkoleniowy ZMP 
do Lublina wypłacono już 
należne uposażenie. 

? Zwłoka w wypłacie na- 
, stąpiła — jak nas informu- 
je ZW ZMP w Katowicach 
— na Skutek niezałatwie- 
nia sprawy przez Zarząd 
[4 

4 * 

+ 

, 

4 

4 

| nieuczciwości miejscowego 
/ kułaka przyczynił się list 


Główny Związku Zawodo- 
wego Górników. 


© Andrzej Stańczak z 
gromady Jeziorzec, który 
ukrył podczas klasyfikacji 
gruntów 4,94 ha ziemi o- 
trzymał domiar podatku 
gruntowego oraz innych 
świadczeń na cały okres 
1951 Do 


roku. wykrycia 


naszego i 


© Wydział Oświaty Pre- 
zydium WRN w Białymsto- 
ku wypłacił ob. Czesławo- 
wi Krulikowskiemu należ- 
ne mu wyrównanie za pra- 
cę w ROR: 256,20 zł. 


© Dyrekcja Kujawskiej 
Fabryki Manometrów we 
è Włocławku w najbliższym 
czasie zorganizuje ponow- 
0 nie kurs doszkalania zawo- 
¢ dowego dla pracowników 
$ zakładu. Do uzdrowienia 
0 sytuacji przyczynił się list 
¢ naszego korespondenta — 
0 Ryszarda a SE 
© odżyło po długiej 
drzemce życie sportowe w 
Szkole Przysposobienia Za- 
wodowego — 23 w Jeleniej 
Górze. Dyrekcję Szkoły I 
instruktora sportowego o0- 
budził list naszego kores- 
pondenta — E. Marcińczy- 
ka. 
t Z. 8. 


Z poszczególnych województw napływają dalsze wiadomości ' dnarek zaapelował do wszyst- 


est o ży Woda 


W nr 574 „Sztandaru Młodych" zamieściliśmy na 3 stronie 


karykaturę, komentującą wypow 


iedź na temat wolności w Ame- 


ryce, napisaną przez osobnika podpisującego się pseudonimem 


„Podżegacz Wojenny z Wałbrzycha". 


skusji, że „tam jest wolność i 


Pisał on w ramach dy- 
wszyscy dążą do tego indywi- 


dualnie czy zespołowo, żeby coś nowego ulepszyć ze starego..." 


Jak wynika z tego listu, ob. 
sam w Ameryce ani w krajach 


„Poznałem 


Są jeszcze tacy koledzy, którym się wy- 
daje, że w Ameryce jest wolność. I rzeczy- 
wiście — w Ameryce jest „wolność“, tylko 
co prawda 
w USA nie byłem, ale byłem w Niemczech 
zachodnich i na Amerykanów napatrzyłem 


zależy jaka ł dla kogo... Ja 


się dużo. 


Otóż spotkałem tam 
który urodził 
w amerykańskim wojsku. Jego 


chodził skądś z łódzkiego. Ten kolega po- 
wiedział, że pokaże mi jak żyją i bawia się 
Amerykanie. Byłem tego bardzo ciekawy. 
gdyż przedtem słyszałem, że są to ludzie 

| 


bardzo weseli, 
No i zobaczyłem te „cuda“ 


ten kolega) zaprowadził mnie 


„Jest przecież wolność — to im wolno się demoralizować...* 


W czasie letniej praktyki na statku „Dar 
Fomorza* kilkakrotnie byłem w portach 


krajów zachodnich. Tak ja, jak i 


dzy, mieliśmy możność zaobserwować, jak 
żyje tamtejsza młodzież, pozostająca pod 
wpływem amerykańskiej „kultury“. 
tam nie zwraca uwagi na zdegenerowanie 


młodzieży; nikogo nie obchodzi, 


ludzie z dnia na dzień coraz bardziej się 
demoralizują. Jest przecież „wolność“ — 
więc im wolno. Takie jest nastawienie do 


jednego 
się w Ameryce i służył 


towarzyscy i sympatyczni. 
sam — na 
własne oczy, Staszek (tak miał na imię 


„Podżegacz Wojenny“ nie był 
opanowanych przez amerykan- 


„Wolność” 


{ KOLEDZY pzy, Ę 


skich imperialistów; zna je 
z audycji „Głosu Ameryki"... 


Natomiast koledzy, których listy zamieszczamy dzisiaj w ra- | 
mach naszej dyskusji — widzieli na własne oczy „dolarowe | 


co To JEST 


ope AA 


çel 


natomiast 


kraje“. Oto, co piszą oni o „wolności“ amerykańskiej, którą tak 


zachwyca się ów uczestnik dyskusji z Wałbrzycha — chyba nie | 


bez racji nazywający siebie „Podżegaczem "Wojennym"... 


— pisze kol. Władysław Luiek z Prudnika 


dla oficerów USA, W 


Polaka, tąd bowiem uważałem 


skiej armii 


ojciec po- | wychowanych ludzi... 


amerykańska. 
do lokalu 


mogłem się zorientować, gdzie jesteśmy 
Dopiero po chwili wśród chmur tytonio- 
wego dymu dostrzegłem rozwalone postacie 
oficerów z nogami na stole. w towarzy- 
stwie półnagich kobiet. Na estradzie tan- 
s czyły trzy całkiem nagie kobiety Ten wi- 
dok był dla mnie jak ciężki policzek, do- 


za dżentelmenów i dobrze 


Dowiedziałem sie też wtedy. że aby tak 
| żyć i tak się bawić — trzeba mieć duża 
dołarów, a tych robotnicy amerykańscy nie 
mają. Toteż dzisiaj wiem. kto to byli ci 
oficerowie amerykańscy i przekonałem się, 
jak wygląda przesławna wolność i równość 


Kiedy po pewnym czasie do 


pierwszej chwili nie 


oficerów amerykań ń- 


lokalu 


= pisze kol. Jerzy Siwek ze Szczecina 


moi kole- 


Nikt 


Uwaga! KOL. 


że mlodzi 


i „równość“ amerykańską!" 


wszedł wojskowy-Murzyn w towarzystwie 
białej kobiety — pijani oficerowie amery- 
kańscy (bez żadnej ze strony Murzyna za- 
czepki) zaczęli w niego rzucać butelkami, 
a potem zaczeli 
W końcu zbitego wyrzucili 
lokalu na ulicę. Gdy zdumiony tym wszyst- 
kim zapytałem Staszka, co to ma znaczyć 
poklepał mnie po ramieniu i powiedział, 
żebym się nie przejmował, bo w USA takie 
| Sprawy są na porządku dziennym. 


go okładać  pieściami. 


przez okno 


Potem jeszcze nieraz byłem świadkiem 
takich i podobnych scen Przekonalem się, 
że „bohaterowie“ amerykańskich sensacyj- 
nych filmów i powieści to w rzeczywisto- 
ści chuligani, opoje. łajdaki i bandyci! 


WŁADYSŁAW LULEK 
Prudnik 


tych spraw burżuazyjnego społeczeństwa. | ców“ w bikiniarskich strojach, lub obszar- 


pewnie dokładnie | 


Osiągnięcia naszego powiatu 


— to świadectwo prawdy słów 


| W ubiegłym 
VII kłas 
Obecnie chodzę 
Szkoły 
luniu. 
gólnie 


Mnie, 


nauki. 


ido szkół 
proc. wśzystkich 


szkół 


Przed wojną na 


uczyło się około 


Ogólnokształcącej w Wie- 
i jako ucznia, 
zainteresował 
projektu Konstytucji Polskiej Rze- 
czypospolitiej Ludowej. 
że każdy obywatel ma 


Przed wojną na 
|wiatu wieluńskiego, który jest 
drugi co do wielkości w Polsce, 
uczęszczało tyłko 12 


nie na terenie powiatu jest 165 
podstawowych — z tego 
50 proc. siedmioklasowych. 

Nie inaczej sprawa przedsta- 
wia się ze szkołami 


| przypadało 1 gimnazjum, gdzie 


Do szkoły Średniej mieli dostęp 
tylko uprzywilejowani. 
na terenie naszego powiatu ma- 
my 7 średnich Szkół z 
liczbą około 2.190 uczniów. Oto 
dowód, jak nasza władza ludo- 
wa dba o rozwój oświaty. 

Projekt Konstytucji zapewnia 
opiekę nad dziećmi. 

Tego przedwojenna Polska też 
nie mogła zagwarantować. U 
nas było wówczas 1 przedszko- 


LIŃSKA. Wasze 
nie stanowią żadnych przeszkód 
przyjeżdżajcie! 


I byliśmy także kilka dni w Leningra- | panych, wynędzniałych chłopaków szuka- 
dzie. Zwiedzaliśmy miasto, ale nigdzie nie 
widzieliśmy pijanych, 


„złotych młodzień- | | 


HANNA ZIE- 
wątpliwości 


Redakcja. | 


POGOTOWIE 


RATUNKOWE 
W WYRZYSKKU 


Co dała mi praca w brygadzie SP 


Praca w naszej brygadzie 
nauczyła mnie żyć w kolektywie 


— pisze w odpowiedzi na naszą ankietę 
kol. Lucjan Lipouy 


Do brygady zgłosiłem się 
z listopadowych 

„Sztandaru Młodych“ 
o organizowaniu brygad. 


jących w porcie pracy: lub jedzenia. Nato- 
miast widzieliśmy zdrową, radosną mło- 
| dzież, która chętnie dzieliła się z nami do- 
| świadczeniami swej pracy, jakiej dla niko- 
| | go w Związku Radzieckim nie brakuje. 


JERZY SIWEK 
Technikum Morsko-Nawigacyjne 
w Szczecinie 


którzy usilnie pracowali 
ochotniczo, czytając w jednym | młodzieżą 

nutierów | nad bumelantami, aby ich skie- 
artykuł | rować na właściwą drogę. Naj- 
| lepszymi agitatorami byli: 


nad 
niezorganizowaną 


ju- 


mojemu  wyjazdowi. jednak 


nak Witkowski, który pracował 
już w brygadzie przy budowie 
Nowej Huty, junak Hajduk, 


Rodzice moi sprzeciwiali se 
| 
l 
| 


pojechałem do Komendy Po- 
wiatowej SP w Kraśniku, 
ctrzymałem kartę podróży il 


gdzie į 


junak Siupik i inni, którzy nrzo- 
dowali w pracy i swym przy- 


FELCZER POGOTOWIA 
RZYSKU — KOZŁOWSKI 


RATUNKOWEGO w WY- 
zwolnił z pracy kol. PA- 


yoan | Bo 


RADOWSKIEGO — dobrego 4wIP-owca, pilnego i su- 


miennego pracownika, a na 


jego miejsce przyjął swego 


„kumpla* — BOGUNIEWICZA. 


ZARZĄD POWIATOWY ZMP w WYRZYSKU do- 


brze wie o tej sprawie, ale 


i ukrócić samowolę felczera. 


Z koresp. 


Na | punkty skupu napływa żywiec 


(Informacja własna) 


o kontraktowaniu przez chłopów nadwyżek hodowlanych na no- 
wych korzystnych warunkach. Jednocześnie meldunki donoszą, 
iż ci chlopi, którym za ich zgodą wyznaczono wczesne terminy, 
sprzedają już państwu żywiec na poczet obowiązkowych dostaw. 


Znaczne ilości nadwyżek za- 
kontraktowali mieszkańcy z 
gromady Fiaski pow. Wieluń. 
Poza obowiązkowymi dostawa- 
mi sprzedadzą państwu 62 tucz= 
niki. Jeden z mieszkańców tej 
gromady, małorolny chłop Piotr 
Kot, mający obowiązek dosta- 
wy 26 kg żywca zakontrakto- 
wał 3 tuczniki. 

zwiększając hodowlę trzody 
chlewnej, chłopi z Piasek posta- 
nowili zwrócić szczególną uwa- 
gę na jak najszersze wykorzy- 
stanie rezerw paszowych, istnie- 
jących w gromadzie. 

„Jak dotąd — mówi małorol- 
nych chłop Segel — świnie na- 
sze karmiły się kartoflami i o- 
trębami. O zielonkach kiszonko- 
wych jakoś nie pamiętaliśmy. 
Nasze krowy miały ich poddo- 


== hadio == 


na dzień 20 "marca 1952 r. 
(CZWARTEK) 


Program I — na fali 1322, m. 


Wiadomości: 5.05, 5.00, 7.00, 
7.55, 12.04, 16.00, 20.00, 23.00. 
5.10 Koncert poranny, 6.05 
Wszechnica Radiowa, 6.25 Aud. 
dia wsi, 6.35 Polskie pieśni, 
1.20 Muzyka rozrywkowa, 7.50 
Kalendarz Radiowy, 8.00 Kon- 
cert poranny, 8.55 Aud. dla kl. 
VII, 9.15 Koncert solistów, 10.00 
„Bruski“ — odc. pow. F. Pan- 
fiorowa, 10.20 Wlązanki melo- 
Gii, 11.00 Lekcją języka rosyj- 
skiego, 11.15 Muzyka i aktual- 
ności, 11.45 Głos mają kobiety, 
12.15 siowiańskie melodie iu- 
dowe, 12.30 Aud. dla wsi, 12.45 
Na swojska nate, 13.15 Infor- 
macje. 15.30 Aud. dla dzieci, 
16.20 Koncert rozrywkowy, 
17.00 Kwadrans muzyki tanecz= 
net 17.15 Wszechnica Radiowa, 
11.30 Komp. Tygodnia — J. 
18.00 „Mikrofonem po 
18.20 Mówimy o pro- 
Konstytucji. 18.30 Mu- 
19.00 
Lekcja języka rosyjskiego, 
19.20 Aud. dla młodzieży, 20.35 
Arcydzieła muzyczne są dla 
wszystkich — aud. sł.-muz. w 
oprac. H. Swołkienta, 21.30 
„Na fali humoru satyry”, 22.00 
Wybory“ — słuch. wig pow. 
pt. „Klub Piewicka* K. Dic- 
kensa, 22.49 Współczesna twór- 
czość kameralna komp. kra- 
jów demokracji ludowej Cha- 
dżijew — Bułgaria — kwartet 
smyczkowy Nr 1. 


Haydn, 
kraju“, 
jekcie 
zyka. 16.45 Aud. dla wsi, 


l 


| 


statkiem, a nawet wdepiywały 
karmę zieloną w obornik. A 
przecież zielonkami można kar- 
mić i warchlaki“. 

Duże ilości żywca dostarczył 
również chłopi na ostatni spęd 
do Staszewa, woj. poznańskie 
Przywieźli oni 56 tuczników. 
Wśród dostawców Mikołaj No- 


mady Wrończyn w dniu tym' 
całkowicie wykonali swoje obo- | 
wiązkowe dostawy. Pierwszy z 


„nich sprzedał państwu 3 tuczni- 


ki o łącznej wadze 485 kg, a 
drugi przywiózł 2 sztuki ważące 
276 kg — 36 kg ponad obowiąz- 
kową wagę. 


1200 kg żywca 
zakontrakiowali chłopi 
na wezwanie 
kol. Bednarka 


Na zebraniu gromadzkim mło- 
dy gospodarz — kol. Kazimierz 
Bednarek z gromady Łęki pow. 
Złotów zobowiązał się wykonać 
swój roczny plan dostawy do 
1 lipca br. oraz sprzedać dodat- 
kowo 60 kg wieprzowiny i 100 
kg cielęciny. Jednocześnie Be- 


w wykonan 


przez nich 


Nasz PGR w  Namysłokach 
(pow. Ostrów Wielkopolski) 
szczyci się zarodową oborą i ra- 
sowytn racjonalnie hodowanym 
bydłem. W roku ubiegłym o- 
siągngliśmy przeciętną wydaj- 
ność 3.500 litrów mleka rocznie 
od krowy. Chcemy w tym roku 
osiągnąć 3.800 litrów od każdej 
krowy — tu jednak napotyka- 
my na bardzo poważne trud- 
ności. 


Od pewnego czasu nasze kie- 
rownictwo ma boważne trudno- 


ści w zaopatrzeniu obory w pa- 
sze treściwe, bez których prze- 


nie robi nic, by ją wyjaśnić 


M. SKUDLARSKIEGO 


| kich zebranych chłopów, by po- 
| szli w jego ślady i zwiększyli 
kontraktację trzody chlewnej. | 
|Apel ten przyniósł dobre wy- 
„niki, Chłopi zakontraktowali 
1200 kg żywca. 
| W pracy, wyjaśniającej dekret | 
iw sprawie obowiązkowych do- | 
staw zwierząt rzeźnych w pow. 
| Szczecinek bierze liczny u- 
dział młodzież wiejska. I tak w 
| gromadzie Kwieliszewo kol. Ka- 


| dobrze. 


skierowanie do brygady Wy- | 5ładem pociągali innych. 
jechałem do 72 brygady SP w| Koledzy, którzy mieli chęć 
Zagórzu. pracować w przemyśle otrzy- 


Po przyjeździe do brygady 
dostałem ubranie do pracy. 
mundur wyjściowy i _ płaszcz 


oraz wiele drobniejszych przed- 
miotów. 

Zapoznałem się częściowo 2 
kolegami. W rozmowie z ni- 
mi dowiedziałem się, że są oni 
z województwa lubelskiego i 
białostockiego. 


Początkowo niektórym przy- 


i kry zdawał się pobyt w bryga- 


dzie. Trudno było i mnie się 
przyzwyczaić do nowych wa- 
runków życia, do kolektywu 
Jednak póżniej uległo to po- 
prawie. Organizacja ZMP wy- 
jaśniała nam cele pracy bry- 
gad, co daje młodzieży praca 
w brygadzie itp, 
sób organizacja ZMP  przeko- 
nywała wahających się: na- 
stąpiła zdrowa atmosfera two- 
rzącego się kolektywu, 


Pracowaliśmy w PPRK nr 9, 
które budowało i odbudowy- 
wało linie kolejowe. W pra- 
cy początkowo nie było też za 
Niektórzy nie wyra- 
biali normy, bumelowali. Spra- 
wy te omówiliśmy w naszym 
kole ZMP-owskim. Wspólnym 
wysiłkiem zlikwidowałiśmy te 
niedociągnięcia poprzez narady 
produkcyjne. „Błyskawice“, ze- 
brania ZMP-owskie. W pracy 
tej wyróżniali 


się  agitatorzy, 


W ten spo- | 


mali w brygadzie skierowanie 
do szkół przysposobienia za- 
wodowego, przemysłu weglowe- 
go, hutniczego, metalowego i 
innych. Niewatpliwie wielu z 
nich uczy się obecnie obrane- 
go przez siebie zawodu. 


Podstawowej. 


do VIN klasy 


Szcze- 
artykul 61 


Mówi on, 
prawo do 


terenie po- 


dzieci. A obec- 


średnimi. 
cały powiat 


350 uczniów. 
Obecnie 


łączną 


projektu naszej Konstytucji 


roku ukończyłem 
Szkoły 


le. Tylko dzieci ludzi bogatych 
mogły tam uczęszczać. Obecnie, 
na terenie naszego powiatu z 
przedszkoli korzysta 1.348 dzie- 
ci! 

Było u nas za czasów sanacji 
100 sierot w powiecie. Te 100 


sierot — jak jedna — służyły 
u kułaków. Pracowały za ochła- 


py u wyzyskiwacza. 

Teraz na terenie powiatu 
sieroty są rozmieszczone po 
Domach Dziecka. 

Dziś istnieje w powiecie wie- 
luńskim 231 bibliotek i 141 
punktów bibliotecznych. Każdy 
obywatel może z nich korzy- 
stać. To jest prawo do kultury. 

Jak wynika z podanych przeze 
mnie cyfr i przykładów — nigdy 
bym sobie przed wojną nie mógł 
pozwolić na szkołę, bo nie na- 
leżałem do garstki uprzywile- 
jowanych. 


Jestem wdzięczny władzy lu- 


dowej za to wszystko, co mamy 
teraz w powiecie. A projekt na- 
szej Konstytucji mówi, że od nas 
samych, od naszej pracy, zależy 


a. 4 więcej. 


— by osiągnięć było 


J. POSTÓŁ 
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wak i Michał Przywecki z gro- 


Trzeba pomóc towarzyszom 
z PGR-u w Namysłokach 


liszuk — przewodniczący - koła 
ZMP, pracę wyjaśniającą rozpo- 
czął od swoich rodziców. W wy- 
niku jego wyjaśnień rodzice 
zobowiązali się dostawić pań- 
stwu ponad plan 5 tuczników o 
łącznej wadze 1000 kg. 


25 punktów 
informacyinych 
zorganizowano w woj. 


białostockim 


W województwie białostockim, 
w akcji agitacyjnej wokół obo- 
wiązkowej dostawy zwierząt 
rzeżnych bierze udział około 420 
aktywistów, którzy dotychczas 
zorganizowali 25 punktów in- 
tormacyjnych i 14 wieczorów 
i pytań i odpowiedzi. W groma- 
dzie Grajewo w wieczorze py- 
I tań i odpowiedzi wzięło udział 
|85 osób, w tym około 30 mło- 
dzieży 


iu podjętych 
zobowiązań 


i cież nie można myśleć o wyko- 
naniu naszego planu. Zwracano 
'się i do PZGS-u i do mleczar- 
„ni, dokąd odstawiamy mleko — 
jlecz bez rezultatów. Prosimy 
Redakcję o pomoc. z 

Józef Jambroży 


Sprawę, z którą zwraca się 
do nas nasz czytelnik kieruje- 
my do Zarządu Okręgowego 
PGR w Poznaniu z prośbą © 
przyjście z pomocą PGR-owi w 
Namysłokach i powiadomienia 
nas o wynikach tej pomocy. 


. 


-- Myśleliśmy o tym. ale przy- 
puszczenie to upada w ogniu ana- 
lizy fizyko - matematycznej. Białą 
Kulę można bez trudu uruchomić 
dosłownie w ciągu kilku sekund i 
marnotrawstwo energii, z jakim ona 
teraz pracuje, jest zdumiewające u 
tak świetnych konstruktorów. jak 
mieszkańcy płanety... boć to nie byle 
co, zbudować machinę, która, lekko 
licząc, posiada dzielność około stu 
miliardów kilowatów! 

— Może to są próby... 
nąłem. 

— Próby! 

To powiedział Arsenjew. Wstał, 
opierając się pięściami o stół, 

— To mają być próby!? Próby, 
które trwają od miesięcy? Bo prze- 
cież tyle czasu upłynęło od momen- 
tu, kiedyśmy tu przybyli, a kula 
działa wciąż tak samo. To miałyby 
być próby? Nie wierzę. Poza prze- 
słankami czysto rozumowymi. mam 
swój instynkt fizyka i matematyka. 
Kiedy patrzę na wykresy działania 
Białej Kuli, wszystko się we mnie 
burzy. Te przypływvy i odpływy, to 
leniwe rozlewanie się prądów, te 
nagłe skoki i ucieczki natężenia, co 
to wszystko znaczy? 

Uderzył w rozłożone papiery, 


— Siedziałem nad tym przez trzy 
godziny. To jest jakieś niedokładne, 
niedorzeczne, pijane, Po prostu pi- - 
jane, rozumiecie! Zresztą... Co ozna- 
cza rozerwana rura w wąwozie? A 
ów krater? To też miałyby być śla- 
dy „prób“? 

Machnął ręką ! usiadł. 

— Jest jeszcze jedno... Może trze- 
ba to wziąć pod uwagę... — powie- 
dział Oswaticz. Mówił bardzo cicho, 
jakby niepewny, czy to, co myśli, 
jest już gotowe do wypowiedzenia. 

— Chodzi mi o plazmę Czarnej 
Rzeki. Czy nie jest możliwe, że to... 


— podsu= 


STANISŁAW LEM 


167) 


Skrót powieści naukows-fantastycznej o podróży na planetę Wenus 


ona wszystko stworzyła i uległa po- 
tem degeneracji, jakiemuś zwyrod- 
nieniu... 

— Ach, pan myśli. że ta plazma 
jest jedynym mieszkańcem planety?! 
— wykrzyknąłem. Ten obraz poraził 
mnie swoją niezwykłością. Głęboko 
pod powierzchnią gruntu płynie 


mętna, śliska galareta, ciało oddy- 
chające i żywe. Drąży kontynenty, 
otwiera się na powierzchni. prze- 
bija góry. Cała planeta jest dla niej 
łożem. Nieruchoma sieć kanałów i 
rur, wypełniona dyszącą. ślepą ma- 
terią, tworzy stacje pojazdów kos= 
micznych i żywe rzeki... 


Pu | 
GAM | 
ARNI 


p ROSZ 


`~ oszczędnie 


298(506) 


Lao Czu pochylił sie nad stołem. 

— Nie jest to. ma się rozumieć. 
ostateczne rozstrzygnięcie kwestii, 
ale plazma, jak sadzę, nie jest 
„kimś“, ale służy „komuś“. To zna- 
czy. że jest ona czymś w rodzaju 
narzędzia. lub troduktu — tak jak 
dla nas drożdże czy grzybki penicy- 
liny. 

Żal mi było niesamowitego obra- 
zu. jaki wywołało przypuszczenie 
Oswaticza, 


— Ale czy nie może ona posiadać 


wysokiej inteligencji — zacząłem, 
lecz Chińczyk zaprzeczył ruchem 
głowy. 


— Nie. nie może. Nie może, bo 
jest bardzo wasko wyspecjalizowa= 
na. Potrafi tylko jedno: wytwarzać 
elektryczność. 


— Ale może właśnie to jest do- 
wodem daleko posuniętego rozwoju 
— powiedziałem — a inteligencja... 

— To nie ma nic wspólnego z in- 
teligencją — wyjaśnił Chińczyk. — 
Czy nazwie pan słońce inteligent- 
nym tylko dlatego. bo umie tak 
gospodarować energią 
atomową? Inteligencja oznacza nie 
wąską specjałizację. lecz jej zupeł- 
ne przeciwieństwo najwyższą, 
najbardziej uniwersalną wszech- 
stronność. Á 

— A więc — zawołałem — gdzież 
oni są. ci prawdziwi mieszkańcy 
planetv? Dlaczego nie możemy ich 
napotkać? Gdzie sie ukrywajg? 

— Obawiam się, że... nigdzie 
rzekł Chińczyk. Wstał. owinał się 
szczelnie kolorowym jedwabiem i 
utykając ruszył ku drzwiom Wy- 
szedł z kajuty pozostawiając nas 
wstrząśniętych przeczuciem niepoję- 
tej grozy, która stała za jego sło- 
wami. 


Ad c. n. 
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16 proc. ogółu wydatków w roku bieżącym 
> na zdrowie, kulturę lizyczną i pomoc 


społeczną 
| Z obrad Komisji Planu Gospodarczego i Budżetu 


j 17 bm. odbyło się kolejne po- | łecznej i ubezpieczeń. Refero- | 
wał pos. Włodek (PZPR). 


gledzenie Sejmowej Komisji 
Planu Gospodarczego i Budżetu 
obradującej nad projektem u- 
stawy o Narodowym Planie Go- i 
spodarczym na rok 1952 i pro- 
jestem ustawy budżetowej na | 
rok 1952. 


Posiedzenie, któremu prze- żetowego na br, są jednym z 
modniczył pos, Kłosiewicz | dowodów pokojowego charakte- | 
(PZPR), poświęcone było omó- | rų naszego budżetu i troski 
wieniu problematyki zdrowia, | Polski Ludowej o człowieka | 


kultury fizycznej, pomocy, spo- 


Wydatki na zdrowie, kulturę 
fizyczną, turystykę, pomoc spo- 


łeczną i ubezpieczenia społecz- 
|ne preliminowano na rok bież. 


w kwocie ponad 9 i pół miliar- | 


da złotych, tj. ok. 16 proc, ogó- | 


łu wydatków preliminarza bud- 


pracy i jego rodzinę. 


Uroczyste odsłonięcie pomnika 
ku czci poległych bohaterów A. L. 


" W gromadzie Dziadówka Otol- | na Wajer, kreśląc obraz boha- | 
ẹka w pow. olkuskim, odbyło | terskich walk AL-owców z fa- | 


Bie uroczyste odsłonięcie pom- 
nika ku czci 14 bohaterskich 
g£wardzistów Armii Ludowej z 
Oddziału im. Bartosza Głowac- 
kiego, poległych w tej wiosce 
17 maja 1944 r. w walce z hitle- 
rowskim okupantem. 

W uroczystości wzięły udział 
liczne rzesze chłopów z całego 
powiatu, przedstawiciele partii 
oraz organizacji społecznych | 


młodzieżowych. lerowskimi w maju 1944 r. o. 
Do zebranych  przemówili: | Polskę Wolną i Ludową" | 
przewodniczący GRN — Jaros |i poniżej: „W 10 rocznicę Pow- 


gd sekretarz KP PZPR — Hele- 
+ / 


Uroczyste 


szystowskim okupantem o Pol- 
ske Ludową. 

U stóp pomnika złożono licz- 
ne wieńce. 

Na marmurowej tablicy wid- 
nleje napis: 


„Cześć | chwała niengiętym | 
bojownikom PPR i Armij Lu- | 


dowej, poległym na tym tere- 
nie w walce z faszystami hit- 


stania PPR". 


akademie 


w 81 rocznicę komuny Paryskiej 


W 81 rocznicę Komuny Pa- 
ryskiej w wielu zakładach pra- 
cy i szkołach odbyły się uro- 
czyste akademie. 

W Warszawie odbyła się m. 
In. akademia w pięknie udeko- 
rowanej portretami 
dów — Jarosława Dąbrowskie- 


łych wielotysięczne tłumy po- 
dążą na cmentarz Pere - La- 
chaise, aby pod słynnym mu- 
rem Komunardów oddać hołd 
pamięci tych, którzy * torowali 
drogę swym braciom do jasnej 


Komunar- |i szczęśliwej przyszłości”. 


Uroczyście również 


obcho- 


l 


go i Walerego Wróblewskiego, 
świetlicy Zakładów im. Gen. 
Świerczewskiego. 

Zebrani w skupieniu wysłu- 
chali referatu o międzynarodo- 
wym znaczeniu pierwszego na 
świecie rządu robotniczego. 

„Tak, jak w roku 1871, tak 
1 dziś narody Francji i Polski 
podają sobie dłonie ponad gło- 


„dziła rocznicę Komuny 


Paryskiej i z sylwetkami 
bohaterskich przywódców. 


mówi m. in. prelegent. — Dziś, 
podobnie jak w latach ubieg- 


mło- 
dzież szkół warszawskich, szcze- 
 cińskich i innych. Na apelach 
porannych, w czasie akademii i 
zebrań klasowych uczniowie za- 
poznali się z historią Komuny 


wielu szkołach zostały również 


wami Thiersów i Mochów — |wydane specjalne gazetki ścien 
ne, poświęcone 81 rocznicy Ko- 
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Polscy bokserzy wrócili do kraju 
DE m 


Dobra postawa pięściarzy polskich 


w turnieju moskiewskim 


7 dni trwał w Moskwie wielki turniej 


bokserski, w którym 


wzięli udział czołowi pięściarze z krajów demokracji ludowych, W 


turnieju tym reprezentanci 


kiem Radzieckim. 


Polski wykazali 
rajmując w nieoficjalnej klasyfikacji drugie 


doskonałą postawę 
miejsce za Związ- 


We wtorek wieczorem Polacy wróctii do kraju serdecznie wita- 
n! na Dworcu Warszawa - Gdańska przez przedstawicieli GKKF, 
licznych sympatyków boksu | sportowców stolicy. 


O kilka szczegółów z pobytu na- 
szych bokserów w stolicy Związ- 
ku Radzieckiego zwracamy się do 
kierowntka ekipy tow. Szpringe- 
ra. 


Doprawdy mówi tow. 
Szpringer — brak nam słów na 
wyrażenie uznania xgjlla gospoda- 
Tzy za ich przyjęcie, troskę, opie 
kę jaką wykazywali na każdym 
kroku w stosunku do wszystkich 
uczestników  moskiewsklego tur- 
nieju bokserskiego. Doskona- 
ła organizacja imprezy, żywa 1 
szczera sympatia, jaką nam okazy- 
wano, stworzyła atmosterę niezwy 
kie serdeczną, braterską. Na każ- 
dym kroku podkreślano tę sym- 
patię wobec nas wszystkich. 


Jeśli fdzie © sam turniej to bez 
wątpienia spełnił on swoje zada- 
nie. Jak już wiadomo nasi chłop- 
cy wypadił w turnieju bardzo 
dobrze, a niezwykle serdecznie u- 
stosunkowana do nas publiczność 
radziecka wicle walk naszych za- 
wodników nagradzała długimi o- 
Kklaskami. Poziom naszych bok- 
serów hył na ogół zadowalający 
1 wyróżnić któregoś z nich było- 
by krzywdą dla pozostałych. 


Nle znaczy to oczywiście, 
nie mamy braków, 
Ten tak bardzo 
niej wykazał, że nasł pięściarzę 
nle zawsze umleją walczyć w 
zwarciu t brak im jeszcze szyb- 
kości. Zresztą wszystkie dostrze- 
fone podczas turnieju błędy w 
sposohie i stylu walki zawodni- 
kow były szeroko omawłane na 
specjalnym posiedzeniu trencrów 
poszczególnych ekip. I tutaj kil- 
ka słów doda jeszcze nasz państwo 
wy trener Sztam. 


że 
Przeciwnie. 
potrzebny tur- 


Tak potwierdza trener 
Eztam. — Turniej był bardzo cięż- 
%i, ale i bardzo potrzebny. Dobo- 


rowa obsadą wymagała od każde- 
go zawodnika maksimum umie- 
Jętności. 


Nie ulega najmniejszej wątpili- 
wości, że w czasie turnieju klasą 
dla siebie byli pięściarze radziec- 
cv, którzy nie przegrali ani jed- 
nego spotkania. Reprezeniują on! 
najnowocześniejszy boks charak- 
teryzujący się doskonałą kondy- 
| cą i techniką watki. Ze sprawo- 
jzdań znacie Bułakowa czy Soczi- 
kasa. Wydaje się, że w tej chwili 
w Europie nie ma dia nich prze- 
ciwników, są rzeczywiście nie do 
pokonania. Pozostali  pięściarze 
radzieccy niewiele im ustępują. 


Z reszty uczestników nieco słę- 

bie] wypadli Węgrzy i Czechosio- 
jwacy. Reprezentują oni znany 
nam dobry boks, ale brak im 
jest rezerw. Bułgarów i Rumu- 
nów dotychczas nie znaliśmy. Na 
i podstawie moich abserwacji przy 
puszczam, że już w niedalekiej 
| przyszłości szczególnie Bułgarzy 
|będą groźnym przeciwnikiem. Za 
| dwa, a może już za rok, oczywiń- 
jcie po solidnej pracy, usłyszymy 
o nich niejedno. Rumuni mają 
jtakże dobry matertał. Pięściarze 
ich jednak muszą zwracać dużo 
juwagi na czystość walki, gdyż 
jto w dużym stopniu decyduje o 
sukcesie zawodnika w ringu. Plęś- 
clarze NRD to utalentowani za- 
wodnicy, którym potrzeba jednak 
| wiekszego doświadczenia w tur- 
niejach międzynarodowych, 


Nauki jakie wywieźliśmy x tur- 
j nieju moskiewskiego są olbrzy- 
|mle 1 wskazują nie tylko nam 
ale wszystkim uczestnikom tur- 
| nteju właściwą droge do podnie- 
siena poziomu naszego pięściar- 
stwa. 


Rozmowę przeprowadził 


R. ZDEB. 


Mistrzostwa szachowe Wojska Polskiego 


We wtorek 18 bm. rozpoczęły 


W mistrzostwach bierze udział 


glę w Warszawie drugie szachowe | 18 szachistów, wyłonionych w eli- 


mistrzostwa Wojska Polskiego. 


Otwarcia mistrzostw dokonał 
Z-ca Szefa Domu Wojska Polskie- 
go — Surowicz. 
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minacjach, jakie odbyły się wa 
wszystkich jednostkach Wojska 


Tytułu mistrzowskiego broni €©- 
tlcer Pytlakowski, 


jej 
Ww 
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Francuska klasa robotnicza w licznych strajkach i demonstracjach przeciwstawia się polityce 
imperializmu amerykańskiego, walcząc przeciwko nędzy i bezrobociu, o suwerenność gospo- 
darczą i polityczną swego kraju. Na zdjęciu: Fragment walk pomiędzy policją a strajkujacym 
robotnikami w zakładach Renault w Paryżu 


Foto CAF 


Postępowanie rządu USA uniemożliwia 
rozwój normalnych stosunków gospodarczych 
między Wschodem i Zachodem 


I obrad Europejskiej Komisji Gospodarczej ONZ 


Europejska Komisją Gospodarcza ONZ omawiała sprawozda- |cującej i bezrobocia, gnębiące 
nie czterech swoich komitetów: komiteiu do spraw rozwoju 


handlu, komitetu 
tetu do spraw siły roboczej. 


Minister Juliusz Suchy za- 


i bierając głos w dyskusji stwier- 


dził że problem handlu między 
Wschodem a Zachodem sprowa- 


i dza się obecnie do zagadnienia 


jakich towarów może dostarczyć 
Europa zachodnia w zamian za 
towary z Europy Wschodniej. 
Minister Suchy zwrócił uwagę 
na fakt, że olbrzymi rozwój go- 
spodarczy ZSRR i krajów de- 
mokracji ludowej spowodował 
zmianę struktury ekonomicznej 
tych krajów, zwiększając ich 
możliwości eksportowania wie- 


|lu artykułów. 


Są one obecnie zainteresowa- 
ne głównie w imporcie artyku- 
łów inwestycyjnych i surowców, 
chociaż zwiększać się będzie 
stale również ich zapotrzebowa- 
nie w dziedzinie artykułów 
konsumpcyjnych dzięki podno- 
szącej się wciąż stopy życiowej. 

Reasumując, delegat 


| 


rolniczego, komitetu węglowego oraz komi- 


Wschodniej i 


możną jednak oczekiwać pozy- | 


klasę robotniczą krajów kapita- 
listycznych. 
Członek delegacji polskiej Za- 


dlowej między krajami Europy Płocki stwierdził, ze swej stro- 


Zachodniej. Nie. 


ny, że komitet do spraw siły 


i roboczej nie przejawiał żadne; 


tywnych wyników tak długo. 


jak długo wzajemne stosunki 
handlowe będą narażone na 
rozmaite praktyki dyskrymina- 
cyjne, stosowane przez USA. 

Na posiedzeniu poświęconym 
sprawozdaniu komitetu do 
spraw siły roboczej, pracę tego 
komitetu krytykowali przedsta- 
wiciele USRR, BSRR, Czecho- 
słowacji i Polski, 


Przedstawiciel USRR Stadnik į 


stwierdził że od chwili utworze- 
nia komitetu minęły już 4 lata, 
a przez cały czas istnienia ko- 
mitetu nie opracowano żadnych 
zaleceń, Świadczy to, że wbrew 
uchwale Komisji Gospodarczej, 
istnieje tendencja do „zamroże- 
nia“ prac komitetu dla spraw 
siły roboczej, mimo iż sprawy te 


polski | pozostają w związku z tak do- 


stwierdził, że istnieje podstawa niosłym zagadnieniem, jak sy- 


|dla rozszerzenia wymiany han- |tuacją materialną ludności pra- |rzając mu konkretne 


aktywności od chwili swegc 
powstania w roku 1948. 
Wspominając o takich następ. 
stwach militaryzacji gospodarki 
krajów  zachodnio-europejskich 
jak stały spadek stopy życiowej 
mas pracujących, wzrost bez- 
robocia j spadek konsumpcji — 
przedstawiciel Polski podkreślił. 
że w obliczu tych faktów należy 
bezwzględnie polecić komiteto- 
wi zbadanie sprawy następstw 
społecznych przejścia szeregu 
krajów Europy Zachodniej do 
systemu gospodarki wojennej. 
Należy również zająć się spra- 
wą naruszania w krajach za- 
chodnio _ europejskich praw 


|związków zawodowych. W kon- 


kluzji delegat Polski stwierdził, 
że Europejska Komisja Gospo- 
darcza powinna 


komitetu siły roboczej, powie- 
zadania. 


Proces „Międzynarodówki zdrajców“ 


Robotnicy trancuscy darzą 
Renaud de Jonvenela miłością i szacunkiem 


Na początku poniedziałkowej | lityki. André Wurmser — pisze 


rozprawy w procesie 
narodówki zdrajców“ 
Nordmann oświadczył, że w ce- 
lu skrócenia przewodu sądowe- 
go zrzeka się przesłuchania 
dwóch powołanych świadków, 
poprzestając na odczytaniu ich 
oświadczeń. 


Pierwszy świadek, Georges 
Marrane, senator z okręgu Sek- 
wany, mer Ivry, były minister 


go komitetu wyzwolenia, 


ście do sądu wyraża oburzenie. 


z powodu wytoczenia procesu 
dwum postępowym pisarzom 
francuskim — odważnym ucze- 
stnikom ruchu oporu, przez gru- 
pę zdrajców z krajów demokra- 


„między- | Marrane — ściśle współpraco- 
adwokai | wał ze mną w szeregach ruchu 
oporu, redagował i kolportował | przedstawiła 


podczas okupacji dziennik anty- 
hitlerowski pt. „Patriota Połud- 
niowego Zachodu“, 

współpracownicy byli 
sko torturowani przez 
Wurmser uczestniczył również 
w pracach narodowego komite- 
tu dziennikarzy, którym kiero- 


bestial- 
gestapo. 


Za á -._' wał w podziemiu pisarz kato- 
i wiceprzewodniczący paryskie- ; p p. 


w li- ; 


lcki Martin-Chauffier. 

Drugie oswiadczenie pisemne 
pochodzi od współpracownika 
prawicowego dziennika pary- 
skiego „Parisien Libéré“ 
Corvola, który daje charakte- 


i 


| 
i 
I 


| rystykę powołanego przez zdraj- | 


cji ludowej, Marrane podkreśla, 


że Renaud de Jouvenel należy | AFP, z którą spotkał się w So- 


do tych ihtelektualistów, którzy 
zawsze bronią idei sprawiedli- 
wości i braterstwa, Jako wielo- 
łetni mer robotniczei miejsco- 


pisze Marrane — że robotnicy 
francuscy darzą Renaud de Jou- 
venela miłością i szacunkiem, 


cę Dymitrowa-Guemeto, świad- 
ka Genadiewej, korespondentki 


fii. Corvol podkreśla, że została 
ona wysiedlona z Bułgarii za 
machinacje finansowe w okre- 


k 1 i NES Zł 
wości, pragne zapewnić sąd — Ste reformy walutowej 


Po zamknięciu przewodu są- 


, dowego rozpoczęły się przemó- 
'wienia stron. Jako pierwszy za- 


Charakteryzując Andrć Wurm- i 


sera, Marrane przypomina jego 
bezkompromisową walkę prze- 
ciwko okupantowi hitlerowskie- 
mu, przypomina represje zdra- 
dzieckich władz Vichy wobec 
Wurmsera za demaskowanie ich 


rawda w oczy kole" — 
przysłowie stare i wszy- 
77 Sstkim znane. 

Ludzi o zbrukanym sumie- 
nlu prawda kole najboleśniej. 
Wytknij im ich niecne postęp- 
ki, a uniosą się tzw. „świętym 
oburzeniem“ i podniosą nie- 
ziemski wrzask, że się ich 
obraża. 

Taki właśnie wrzask pod- 
nieśli zdrajcy narodów 
zbrodniarze zbiegli z krajów 
demokracji ludowej — o któ- 
rych francuski postępowy 
dziennikarz R. Jouvenel, napi- 
sał demaskującą ich czyny 
książke pt. „Międzynarodówka 
zdrajców“ *), 

Wśród swoich po fachu kam- 
*ratów z Albanii, Bułgarii, Cze- 
chosłowacji. Rumunii i Węgier 
podnieśli krzyk również i 
zdrajcy narodu polskiego — 
Mikołajczyk, Anders, Kowa- 
lewski i Bór-Komorowski. Je- 
dni z nich wystąpili w roli 
„oskarżycieli", a inni jako 
świadkowie „oskarżenia“. 

Ludzie ci wiedzą, że ich re- 
putacji w kraju nie już urato- 
wać nie może, że każde dziec- 
ko w Polsce wie. ile krwi pol- 
skiej przeleli współpracując z 
hitlerowcami, ile krwi polskiej 
przeleli w imię interesów i na 
rozkaz imperialistów amery- 
kańskich. Ludzie ci wytacza- 
jąc R. Jouvenelowi oszczerczy 
proces chcieli ratować swoją 
opinię, chcieli zaprzeczyć oczy- 
wistym faktom, przedstawi- 


ogis 


l 


brał głos adwokat „oskarżenia“ 
Heiszmann, który, jak sam sie 
wyraził, przemawia w imieniu 
„zmarshalizowanej demokra- 
Heiszmann w imieniu 


zdrajcy Jana  Kowalewskie- 


go wnosił oskarżenie przeciwko | interesem narodu polskiego, że ków ` wszystkich partii 
skich niezależnie od ich przeko- ' 


| 
í 


| 
| 
i 


| 
| 


były słabe i nieprzekonujące, 
a niekiedy wręcz naiwne. Tak 
np. stwierdza on, że obrona 
„tylko* 8 doku- 
mentów, demaskujących szpie- 
gowską działalność Kowalew- 


którego: skiego, a przecież Kowalewski 


przesyłała znacznie więcej ra- 
portów do centrali. 
szpiegowską robotę Kowalew- 
skiego Heiszmann usiłuje cyni- 
cznie potraktować jako zgodną 
z „obowiązkiem attache woj- 
skowego'. 


Heiszmann nie mógł zaprze- 
czyć faktowi, że Jan Kowałew- 


*_|Ski utrzymywał kontakty z sze- 


fem wywiadu hitlerowskiego. 


W braku jakichkolwiek rze- 
czowych argumentów, adwokat 
Heiszmann chwyta się „argu- 
mentu*, który wywołał śmiech 
na sali. Zarzucił on Jouvenelo- 
wi. że nie dysponował w czasie 
pisania swej książki dowodami, 
które zostały przedstawione w 
toku procesu, wobec czego do 
chwili wydania swej książki nie 
miał prawa nazwać „oskarżycie- 
li“ zdrajcami.. Zresztą Heisz- 
mann skwapliwie unika bliższej 
analizy tych dokumentów, które 
niezbicie dowiodły. że Jan Ko- 
walewski jest szpiegiem i zdraj- 
cą, że działał whrew żywotnym 


obu postępowym pisarzom fran- zaprzedał interesy narodu pol- 
antynarodowej, zbrodniczej po- | cuskim. Argumenty Heiszmanna |skiego obcym mocarstwom. 
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ZDRAJCY BOJĄ SIĘ PRAWDY 


nym zarówno przez R. Jeuve- 
nela, jak i autora przedmowy 
do „Międzynarodówki zdraj- 
ców“ — A. Wurmsera. Zdraj- 
cy postanowili zaatakować obu 
pisarzy. 


Ofensywa zdrałców zaczęła 
się załamywać jeszcze przed 
jej rozpoczęciem. Z oskarżenia 
wycofali się niektórzy  „po- 
krzywdzeni', a wśród nich i 
Anders. Zorientował się wi- 
docznie, że lepiej siedzieć ci- 
cho — bo a nuż wytkną mu 
w oczy jego karierę, którą za- 
czął w carskim korpusie pa- 
ziów i poprzez służbę w wil- 
helmowskiej Reichswehrze. na 
usługach polskich faszystów, 
a skończył ją jako zdeklaro- 
wany lokaj  imperialistów, 
wróg narodu polskiego. 


Proces przeciwko Jouvenelo- 
wł i Wurmserowi stał się fak- 
tycznie procesem przeciwko 
mikołajczykom, borom i kowa- 
lewskim, dowiódł, że mieli oni 
jednego pana — imperializm 
amerykański, któremu wiernie 
służyli za dolary. Nie pomo- 
gły machinacje burżuazyjne- 
go sądownictwa, nie pomogła 
nagonka reakcyjnej prasy. Ad- 
wokat autorów „Międzynaro- 
dówki zdrajców“ Nordmann, 
jeszczewaz pokazał światu kim 
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są oskarżyciełe Jouvenela i 
Wurmserą. 

Słowa A. Wurmsera wypo- 
wiedziane w jego pierwszym 
wystąpieniu: „Nikogo nie 
oskarżałem i nie oskarżam bez 
uzasadnienia" zostały w 
w pełni potwierdzone. 

Jan Kowalewski — szpieg 
i agent hitlerowskiego wywia- 
du. marginesowo wspomniany 
w książce Jouvenela, w proce- 
sie ukazał się w całej swojej 
„krasie“: zacięty wróg narodu 
polskiego, wróg narodu fran- 
cuskiego, na usługach wywia- 
du. amerykańskiego, 

Gdy przyciśnięty do muru. 
nie mogąc zaprzeczyć przed- 
stawionym dokumentom. przy- 
znał się do roboty szpiegow- 
skiej — adw. Nordmann 
robiąc aluzje do oszczerstw 
imperialistycznych, że w kra- 
jach demokracji ludowej 
oskarżonym daje się narkoty- 
ki, aby wymusić zeznania, po- 
wiedział: „Trybunał raczy za- 
uważyć, że nie dałem Kowa- 
lewskiemu żadnych narkoty- 
ków, aby uzyskać to zezna- 
mie: ys 

Fakty i dokumenty przed- 
stawione przez adwokata 
„oskarżonych* Wurmsera i 
Jouvene a działają niezawo- 
dnie. 1 


a | 


Fakt użycia broni bakteriologicznej w Korei 


przez wojska amerykańskie 
potwierdza delegacja Stowarzyszenia Prawników-Demokratów 


Komisja Międzynarodowego Stowarzyszenia Prawników.De- lnia Chemików 


w Hunter Colle= 


| mokratów, która znajduje się od dwóch tygodni w Korci, ogło- ge w Nowym Jorku. 
siła komunikat w którym stwierdzą m. in.: 


i 
| 


| dów, 


,protestującą przeciwko hanieb- 
inym zbrodniom 


zrewidować | amerykańskich, 
swoją bierną postawę wobec. 


broń bakteriologiczną w Korei 
A w Chinach północno-wschod- 
inich. Rezolucja wzywa wszyst- 
[kich uczciwych ludzi do suro- 
| wego potępienia stosowania bro- 


ini bakteriologicznej. 


również 
wzmożenia walki o uratowanie 
ofiar terroru faszystowskiego w 
| Grecji i Hiszpanii, a zwłaszcza, 


Zbadaliśmy 
rannie 


szczególnie 
doniesienia o stosowa- 
niu broni bakteriologicznej 
przez wojska amerykańskie. 
Zgromadziliśmy dowody, które, 


jnaszym zdaniem, potwierdzają, 


że muchy i inne owady, niezna- 
ne dotychczas w Korei, znale- 
zione zostały w ciągu ostatnich 
tygodni w wielu okregach w 
takich okolicznościach, które 
wskazują, że owady zostały 
zrzucone w wielkich ilościach z 
powietrza. Świadczą o tym m. 
in. znalezione części specjal- 
nych pocisków. Wiełe tych owa- 
jak stwierdzili  rzeczo- 
znawcy. było rarażonych cho- 
lerą, tyfusem, dżumą i innymi 


sta- | bakteriami 


istwierdziliśmy i które 
,zdaniera są bezsporne. 
ce 


gu kilku dni po znalezieniu 


tych owadów | tylko w bezpo- | 


średnim sąsiedztwie  mieisra 
zrzutów. Byliśmy bezgranicznie 
wstrząśnięci faktami, 


Wkrót- 
przedstawimy szczegółowe 
sprawozdanie o przeprowadzo- 
nych przez nas badaniach. 


Depesza została podpisana 


|przez przedstawicieli organiza- 
'cji prawników Austrii, 


Anglii. 


Belgii, Brazylii, Chin, Francji. 


| Polski i Włoch. 


Amerykanie nado! zrzucoją bomby z zakażonymi 
owadami 


Agencja Nowych Chin donosi | rejonie Hamhynu na północny 


z Phenianu, że amerykańskie 
samoloty wojskowe dokonują 
nadal w Korei zrzutów bomb z 
owadami zakażonymi zarazkami 
chorób epidemicznych. 
Zrzutów takich samoloty ame- 
rykańskie dokonały ostatnio W 


wschód od Phenianu. 


Specjalne brygady do walki z 
epidemiami wyruszyły natych- 
miast na miejsca zrzutów |Í 


przystąpiły do niszczenia sku- | 


pisk zakażonych owadami, 


Zbrodniarze sami się demaskują 


Prasa amerykańska o wojnie chemicznej 
- i bakteriologicznej 


Amerykańska prasa reakcyfna | amerykańskiego „Congressional 


| zamieszcza wiadomości i artyku- | Record“ 
(ły, stanowiące dowód, że impe- 


rialiści amerykańscy przygoto- 


í ogłosił 5 marca br. cy- 
nicznę oświadczenie kierownika 
wydziału chemicznego Minister- 


wywali od dawna wojnę bakte- Stwa Wojny USA — generała 


riologiczną i chemiczną. 
Oficjalny biuletyn Kongresu 


|Ballena złożone na posiedzeniu 


amerykańskiego  Stowarzysze- 


chorobotwórczymi. 
|Wypadki zachorowań na chole- 
re i dżumę stwierdzano w cią- 


które ` 
naszym , 


| W oświadczeniu swym Ballen 
opisuje „działalność“ w Korei 
„służby chemicznej” amerykań - 
„skich sił zbrojnych. Przyznaje 
on, że „oddziały służby chemi- 
cznej znajdują się w Korei od 4 
„lipca 1950 r.“ Liczba tych od- 
| działów stałe się zwieksza. „Na- 
i sze taktyczne operacje w Korel 


Į— stwierdza przy tym Ballen 
— stanowią oczywiście tajemni- 
uee“, 

Stany Zjednoczone jax 
stwierdza Ballen — wychodzą 
z „założenia, że gazy trujące Í 
inna broń tego rodzaju bedą 
| stosowane w przyszłej wojnie 
bez żadnych ograniczeń". 

Wychwalając najbardziej bar. 
każ R sposoby prowadze- 
nia wojny, Ballen dowodzi cy- 
nicznie, że produkcja gazów l 
innych rodzajów broni chemicz- 
piei bedzie kosztowala monopo- 
le amerykańskie znacznie taniej 
ad homb i że po dokonaniu ma- 
sowej zagłady ludności cywil- 
nej, zaborcy bedą mogli zagar- 
nąć w stanie nienaruszonym ca- 
łe mienie pomordowanych. 

Ludobójcze wystąpienie gene. 
rała Ballena nie jest odosob- 
nione. Wielu innych przedsta- 
wicieli amerykańskich kół rzą- 
dowych wygłosiło podobne prze- 
mówienia. 

Jak wiadomo, w styczniu br. 
cyniczne -świadczenia na temat 
intensywnych przygotowań Sta- 
nów Zjednoczonych do wojny 
bakteriologicznej i chemicznej 
| złożyli: — zastępca  dowodcy 
|korpusu chemicznego w Sta- 
nach Zjednoczonych — generał 
Lucae i kierownik wydziału ba- 
dań i usprawnień przy tym kor. 
pusie — generał Creast. 


| 
| 
l 
i 
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Cały świat pótebi 
amerykanskich 


15 1 16 marca odbyło się po- !chu, 


GA 


EOB 


domagającego się zakazu 


siedzenie Komitetu Centralnego broni bakterioiogicznej. 


Komunistycznej Partii 
na którym powzięto rezolucję 


Iimperialistów 
stosujących 


Komitet Centralny wezwał 


naród belgijski do, 


by żądał uchylenia wyroku kary 


,śmierci wydanego przez trybu- 


,społecznych Francji 
|oburzenie z 


inych partii, 


nał wojskowy w Atenach na 
Belojannisa i siedmiu jego towa- 


* 


Przedstawiciele różnych kół 
wyrażają 
powodu rozpo- 
wszechniania przez interwentów 


|rzyszy. 


Zresztą amerykańskich w Korei i pół- 


nocno-wschodnich Chinach za- 


|razków dżumy, cholery i tyfusu 
(Rada miejska Cannes (departa- 
|ment Alpes Maritimes), składa- į 
| kich dopuścili się dotychczas a” 


róż- 
uchwaliła jedno- 
myślnie rezolucję protestacyjną 


jąca się z przedstawicieli 


|do ONZ przeciwko stosowaniu 


przez Amerykanów w Korei 
i północno-wschodnich Chinach 
broni bakteriologicznej. 


* 


Rada Obrońców Pokoju Za- | 
'chodniej Bengalii opublikowała ' 


'oswiadczenie, w którym katego- 


| rycznie 


protestuje przeciwko 


| stosowaniu przez imperialistów 
lamerykańskich broni bakterio- 


| 


iogicznej w Korei i północno- 


I wschodnich Chinach Oświad- 


| czenie wzywa naród 
iby zażądał ukarania osób odpo- si, 
,wiedzialnych za stosowanie bro- | two 


| 


ni bakteriologicznej. 
Oświadczenie 


nań do podjęcia masowego ru-. lotów wojskowych 


Bór - Komorowski, sprawca 
rzezi Warszawy w r. 1944 — 
wystąpił jako świadek oskar- 
żenia, broniąc „honoru“ Ko- 
walewskiego. Kłamał, jak na 
zdrajcę przypadło — ale znów 
sypnęły się fakty. 

Gdy wypędzeni z Warszawy 
mieszkańcy marii w obozie 
pruszkowskim, gdy umierali 
pozbawieni opieki ranni obroń- 
cy stolicy, gdy hitlerowcy wy- 
sadzali i palili ulice po ulicy 
Bór-Komorowski, który 
podczas okupacji ręka w ręke 
zgbitlerowcami prowadził wal- 
kę przeciwko Armii Ludowej 
i PPR — po poddaniu War- 
szawy ściskał rękę zbrodnicze- 
go generała hiilerowskiego — 
von dem Bacha i w towarzy- 
skich rozmowach pertraktował 
z nim „o potrzebach jego i je- 
go grupy, związanych z miej- 
scem zamieszkania jedzeniem 
i udogodnieniami '** *). 

Na widok dokumentu-spra- 
wozdania nr 24% z posiedzenia 
„Krajowej Reprezentacji Po- 
litycznej", stwierdzającego. że 
Bór-Komorowski  rozkazywał 
walczyć przeciwko ZSRR, a 
nie przeciwko  hitlerowcom, 
generał-zbrodniarz przerażony 
spytał adwokata: „Jak pan 
znalazł ten dokument?“ 

Widocznie przed wystąpie- 


Belgii. | 


| Zbrodnia ta — 


indyj- 


Dziennik finlandzki „Tyekan- 
san Sanomat“ podkreśla, że nik- 
czemna zbrodnia imperialistów 
amerykańskich 
rzenie narodów 


TETN 
SEKE 


34 


R 


EAN 


Ta da 


IASZ YJ 


„le, że imperialiści amerykańscy 
' już od dawna przygotowywali się 
„do wojny bakteriologicznej. Sta- 
'ny Zjednoczone — przypomina 
' dziennik wzięły pod swą 


opiekę japońskich zbrodniarzy 


wywołała obu- | wojennych 
à j całego świata. | dziedzinie wojny bakteriologicz= 
| Dziennik „Vapaa Sana“ wskazu- | nej. 


specjalistów w 


Wojna bakterio!logiczna 


= to najpotworniejsza zbrodnia imperialistów 


w Korei 
Obrady KW MZS 


Komitet Wykonawczy Międzynarodowego Związku Studen= 
tów przedyskutował sprawę stosowania broni bakteriologicznej 
przez wojska amerykańskie w Korei. Zasadnicze przemówie- 
nia w tej kwestii wygłosili — delegat młodzieży koreańskiej 


Pe Ki-czun i przedstawiciel 
dentów Ko Tsai-suo. 


Przedstawiciel młodzieży ko- 
reańskiej Pe Ki-czun oświad- 


scy, którym nie udało się żad- 
nymi środkami złamać woli 


ciekają się obecnie do nikczem 
nych metod masowej 
bronią bakteriologiczną 

mówił delegat 
koreański — jest najpotwor- 
niejszą spośród wszystkich ja- 


się 


gresorzy amerykańscy w Korei. 
Zbrodnie te świadczą  niezbi- 
cie, że imperializm amerykański 
jest śmiertelnym wrogiem nie 
tylko narodu koreańskiego, lecz 
wszystkich miłujących pokój 
narodów na Świecie. 

Wojska amerykańskie prowa 
dzą w Korei wojnę bakteriolo- 
giczną przy współpracy japoń- 
skich zbrodniarzy wojennych. 


zagłady 
i ludności koreańskiej, posługując 


Ogólnochińskiego Związku Stu- 


! Studenci całego świata powin. 
lni przyłączyć się do apelu prof. 


czył, iż imperialiści amerykań- Joliot-Curie į zaprotestować jax 


| najbardziej stanowczo przeciw- 
| ko stosowaniu w Korei broni 


(wałki narodu koreańskiego, u-; bakteriologicznej., Młodzież ko- 


|reańska — oświadczył w zakoń- 
czeniu mówca — jest pewna 
zwycięstwa, ponieważ walczy o 
słuszną sprawę, 

Następnie przemawiał przed- 
stawiciel młodzieży chińskiej 
Ko Tsai-suo, który w imieniu 
studentów chińskich _zaprote- 
stował przeciwko zbrodniczemu 
stosowaniu - przez Amerykanów 
' broni bakteriologicznej. | 
| W zakończeniu mówca zaape- 
|lował, by Komitet Wykonaw- 
icz} MZS uchwalił rezolucję, 
i nawołującą studentów na całym 
(Świecie do niezwłocznej akcji, 
i by zmusić rząd amerykański do 
|zaprzestania stosowania broni 
' bakteriologicznej w Korei. 


Samoloty amerykańskie 


Agencja Nowych Chin dono- 
że w dniu 16 marca lotnic- 
amerykańskie 


Republiki 


niem na procesie ów. kłamca 
i oszust liczył na to. że obroń- 
cy prawdy — będą mówili bez 
powoływania się na dokumen- 
ty. że jego chuderlawa, hra- 
biowska figura i stek kłamstw 


obronią go przed mianem 
zdrajcy i zbrodniarza. 
Zawiódł się pan hrabia. 


Zbrodnie wyszły na jaw w ca- 
tej swej ohydzie, demaskując 
nie tylko Bora-Komorowskie- 
go, ale całą polską burżuazję. 

Jako drugi świadek wystąs 
pił Mikołajczyk, który całą 
swą zdradę i nikczemność pró- 
bował  przysłonić.. brakiem 
pamięci. Mikołajczyk bał się 
spojrzeć w oczy J. Obesztal- 
skiej, której męża zamordo- 
wali jego kamraci, bał się 
spojrzeć w oczy Wandzie Jar- 
mułowicz. której męża rów- 
nież zabili zbrodniarze spod 
znaku Mikołajczyka i dlatego 
nie zjawił się na przesłuchaniu 
świadków z Polski. 

Zbrodniarze bali się usłyszeć 
z ust kobiet polskich oskarże- 
nie, jakie rzuciła J, Obeształ- 
ska: 

„W imieniu wszystkich ko- 
biet polskich mogę powiedzieć, 
że krew naszych meżów 1 oj- 
ców splamila ręce Kowalew- 
skiego i Mikołajczyka”. 

Fakty, daty, dckumenty la- 
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wtargnęło | 
|ponownie do obszaru powietrz- | 
wzywa człon- nego Chińskiej 
dowej. 17 formacji liczących o- 
gółem 75 amerykańskich samo- 
naruszyło | 


IRE RANKA WNE 


Lu- | 


znowu naruszyły obszar powietrzny Chin 


indyjski, | 


| granice Chin północno-wschod- 
nich przelatując nad prowincją 
Liacotung. Jeden z tych samo- 
łotów zrzucił 2 bomby na pół- 
noc od stacji kolejowej Czian. 
Bomby zburzyły 12 domów í 
zraniły 16 obywateli chińskich. 


DRE 


ciosów zwaliły sie na 
oskarżycieli o zniewagę. 


winą 
tzw. 


Proces przeciwko R. Jouve- 
nelowi i A. Wurmserowi stał 
się procesem przeciwko ich 
oskarżycielom, stał się uzupeł- 
nieniem, pogłębiającym zna- 
czenie i treść „Międzynaro- 
dówki zdrajców". Dla nas. Po- 
laków był jeszcze jednym 
przypomnieniem ponurej dzia- 
łalności wyrzutków naszego 
narodu. 


Na początku procesu R. Jou= 
venel mówił: ,...zdemaskowali- 
śmy tylko polityczną działal- 
ność indywiduów potępionych 
przez historię 1 sprawiedli- 
wość“, a teraz mógłby dodać: 
potępionych przez ludzi, wśród 
których mieszkali, których 
krew przelewali i przeciwko 
których wolności  spiskowali 
i usiłują za amerykańskie do- 
lary spiskować. 


Proces „Międzynarodówki 
zdrajców“ trwa. „Oskarżeni“ 
Jouvenel i Wurmser demasku- 
jąc imperializm i walcząc prze 
ciwko niemu. są głosem fran- 
cuskiego narodu, są głosem 
wszystkich uczciwych ludzi na 
świecie. 

L., TELIGA 


*)y Wvd. Polskie „Książka t Wie- 
dza“ 1650, cena 4 zł 80 gr. Ksiaż- 
kę tę można nabyć w każdej księ- 
garni. 

**) Tak zeznał na procesie no- 
rymberskim zbrodniarz wosenny, 
kat Warszawy, von dem Bach, 
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